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Spotkanie E. Gierka z dziennikarzami

Efektywną pracą pomnażamy
społeczno-gospodarczy dorobek kraju

Zaułek na Górze Przemysława

W środę 3 bm. odbyło się ko 
lejne okresowe spotkanie I se 
kretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka z liczną grupą dzjenni 
karzy, przedstawicieli prasy 
centralnej i terenowej, agencji, 
radia, telewizji i czasopism.

W spotkaniu, które prowa­
dził zastępca członka Biura Po 
litycznego, sekretarz KC PZPR 
Jerzy Łukaszewicz, wziął u- 
dział kierownik Wydziału Pra 
sy, Radia i Telewizji KC PZPR, 
Kazimierz Rokoszewski.

Na wstępie Edward Gierek 
podkreślił, iż obecne spotkanie 
z dziennikarzami odbywa się 
w okresie niezwykle ważnym 
dla naszej partii — w przede­
dniu rozpoczęcia dyskusji przed 
VIII Zjazdem PZPR. Komisja 
Zjazdowa przygotowała już 
projekt wytycznych, który w 
połowie października zostanie 
rozpatrzony na Plenum KC. 
Zawiera on wstępną ocenę roz 
woju społeczno-gospodarczego 
Polski w bieżącym dziesięciole 
eiu, ze zwróceniem szczególnej 
uwagi' na druga jego połowę, a 
także określa kierunki rozwo­
ju naszego kraju w latach 
1981—1985, które będą również 
rzutowały na kolejny okres roz 
woju, w drugiej połowie lat 
osiemdziesiątych,

swoim wystąpieniu, w 
którym znalazła się także od­
powiedź na wszystkie, liczne 
pytania zgłoszona przed spot­
kaniem, I sekretarz KC PZPR 
skoncentrował się na kilku gru 
pach zagadnień, Ńa plan pierw 
szy wysunęły się w nich pro­
blemy społeczno-gosoodarcze, 
w tym zwłaszcza problemy e- 
nergetyki, transportu, ekspor­
tu, efektywności gospodarowa­
nia oraz planowania i zarządza 
nia.

Omawiając kwestie społecz­
no - gospodarczego rozwoju 
kraju, Edward Gierek skoncen 
trował się na kilku najbardziej 
aktualnych problemach. Pier­
wszy z nich — to kłopoty ener 
^etyczne. Dają się nam one we 
znaki — stwierdził I sekretarz 
KC — mimo iż rozwój ener­
getyki w’ bieżącym 10-leciu jest 

bardzo szybki. Tylko w latach 
1971—78 jej produkcja wzrosła 
o prawie 80 proc., a moc zainsta 
lowana o 72 proc, (z 13 900 MW 
w 1970 roku do około 24 000 MW 
w ubiegłym roku).
‘Tempo to, należące do naj­

wyższych w świecie, okaza­
ło się jednak niedostateczne w 
obliczu jeszcze szybciej rosną­
cych potrzeb kraju. Przemysł, a 
także gospodarstwa domowe, 
rolnictwo itp. pochłaniają z 
roku na rok więcej prądu. Na­
sza energetyka nie zaw7sze za 
tym nadąża. Tegoroczna surowa 
zima, któęa nadwerężyła wiele 
urządzeń prądotwórczych, spo­
wodowała ponadto konieczność 
przekazania do remontu znacz­
nie większej ilości agregatów 

jpiż kiedykolwiek dotychczas. 
Wystąniła także znaczna awa­
ryjność urządzeń. Tu tkwią 
przyczyny wyłączeń energii rów 
nież w okresie letnim i jesien­
nym.

Czyni się bardzo dużo — po­
wiedział I sekretarz KC — dla 
zmniejszenia deficytu mocy, dla 
właściwego przygotowania ener 
getyki do nadchodzącej zimy i 
lepszej jej pracy w przyszłości. 
Służą temu takie m. in. przed­
sięwzięcia, jak zgromadzenie 
już do tej pory 3.5 min ton wę­
gła w zakładach energetycz­
nych, jak realizowany konsek­
wentnie program usprawnienia 
gospodarki energetycznej, jak 
kolejne inwestycje w tej gałęzi 
przemysłu; m. in. w przyszłym 
roku oddane zostaną dalsze 
2000 MW. W przyszłości energe 
tyka będzie się w większej mie 
rze opierać o elektrownie wod 
ne; nastąpi też rozwój energety 
ki jądrowej.

Przechodząc do spraw trans 
nortu. E. Gierek przypomniał, 
że tematykę tę wielokrotnie o- 
mawiano w ostatnich miesią­
cach na nosied^niprh Biura Po 
litycznego KC PZPR. W rezulta 
cie znacznie zwiększono nakła­
dy na rozwój i modernizację 
kolei. Dotyczy to zarówno wzmo 
cnienia jej zanlecza remontowe 
go. wymiany oeknietvch w cza­
sie mrozów szyn, czy rozszerzę 

nia zakresu napraw taboru, jak 
i kosztownych inwestycji o de­
cydującym znaczeniu dla przy 
szłości naszego transportu kole 
jowego. Są to Linia Hutniczo- 
Siarkowa, która już w tym roku 
będzie oddana do użytku, gene 
ralńa modernizacja linii Śląsk 
— Porty, dalsza elektryfikacja 
PKP itd.

Na efekty tego wysiłku trzeba 
jednak poczekać. Obecnie zada 
niem pierwszoplanowym jest z 
jednej strony usprawnienie pra 
cy przewozowej, z drugiej zaś 
— poprawa współdziałania z ko 
leją jej klientów. Chodzi o dba 
łość o tabor, o szybkie ładowa­
nie i wyładowywanie wagonów, 
wreszcie — o racjonalizację 
przewozów. Bezwzględne pier­
wszeństwo musi mieć węgiel, su 
rowcc do produkcji oraz Iowa 
ry rynkowe i eksportowe.

Wiele miejsca poświęcił 
Edward Gierek zagadnieniom 
handlu zagranicznego, zwłasz­
cza zaś potrzebie wydatnego 
zwiększenia polskiego ekspor­
tu. Jest to jedyna droga popra­
wy naszego bilansu płatniczego, 
zapewnienia sobie środków nie 
tylko na spłatę kredytów, ale i 
na wzrost importu surowców, 
materiałów oraz towarów kon­
sumpcyjnych. Dlateco — pod­
kreślił I sekretarz KC — tak 
dużą wagę przykładamy do roz 
woju specjalizacji eksportowej 
poszczególnych gałęzi przemy­
słowych, do nadania całej gos­
podarce bardziej proeksporto­
wego charakteru. Oprócz węgla 
— naszego podstawowego su­
rowca eksportowego, a także 
siarki i miedzi, możemy i po­
winniśmy pełniej wykorzystać 
tak bardzo rozbudowany i uno 
wocześniony potencjał przemy­
słowy dla wkroczenia na rynki 
zagraniczne lub rozwinięcia eks 
portu maszyn, aparatury, dóbr 
trwałego użytku.

Odczuwalne zwiększenie eks­
portu — stwierdził E. Gierek — 
wszechstronny rozwój współ­
pracy 7. krajami socjalistyczny 
mi, zwłaszcza zaś ze Związkiem 
Rad7ieckim. ściślejsze powiąza 
nia kooperacyjne z przodujący
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Malowniczym zakątkiem Po­
znania jest spowita zielenią, 
pełna spokoju i ciszy Góra 
Przemysława. Wzgórze o stro 
mych zboczach panowało nad 
miastem średniowiecznym. W 
1280 roku książę Przemysł 
II wzniósł tutaj gotycki zamek. 
W roku 1341 odbył się na 
zamku ślub Kazimierza Wiel­
kiego z Adelajdą. Na Górze 
Przemysława bywał tak­
że Władysław Jagiełło z Jad­
wigą. Zamek spłonął w wiel­
kim pożarze miasta w 1536 
roku. Obecnie w budynkach 
na górze mieści się Muzeum

Rzemiosł Artystycznych.
Na rysunku — zaułek na Gó­
rze Przemysława od strony 

ulicy Zamkowej. (bran)
Bys. — Krystyna Popiak

Delegacja ZSRR 
z L. Breżniewem 
przybyła do NRD

Na zaproszenie władz Nie­
mieckiej Republiki Demokraty 
cznej do Berlina przybyła z 
oficjalną wizytą przyjaźni z 
okazji 30-lecia NRD radziecka 
delegacja partyjno-rządewa, na 
której czele stoi Leonid Breż- 
ą|ew. Na lotni-ku delegację po 
witał Erich Honecker wraz z 
innymi osobistościami.

Na lotnisku moskiewskim 
delegacje żegnali członkowie 
najwyższych władz nartyj- 
nych i państwowych ZSRR.
__ • • • •; -

i 5-7 października
XXVIII Ogólnopolski

Rajd Przyjaźni
Jak pisaliśmy, dzisiaj, 5 

bm. rozpoczyna silę XXVITI 
Ogólnopolski Rajd'Przyjaź­
ni Ppl~ko-Radzieckiej. Inau­
guracja nastąpi o godz. 16, 
u stón noznairskie^ Pcm- 
n:ka Bohaterów na Cytade­
li, zaś na metę imprezy -wy­
znaczono stadion KS Miesz-J' 
ko w Gnieźnie. Zplmńc^en-e 
rajdu odbędzie się tam w 
niedzielę, 7 bm. o godz. 14.

(c)

Przed 35 rocznicą powołania MO i SB

Zasłużeni funkcjonariusze 
u i sekretarza KC PZPR

Wczoraj, w przededniu 35 
rocznicy powołania MO i SB, 
I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek spotkał się z kierow­
nictwem Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych oraz szczególnie 
zasłużonymi funkcjonariuszami 
i weteranami Milicji Obywa­
telskiej i Służby Bezpieczeń­
stwa, kadrą dowódczą Wojsk 
Ochrony Pogranicza i nad­
wiślańskich jednostek wojsko­
wych.

W spotkaniu uczestniczyli 
członkowie Biura Prłitycznego 
KC PZPR: sekretarz KC Sta 
nisław Kania i minister spraw 
wewnętrznych gen. dyw. Sta­
nisław Kowalczyk.

Uczestnicy spotkania poin­
formowali I sekretarza KC 
PZPR o podejmowanych w bie 
żącym ręku inicjatywach i wy 
sitkach na rzecz dalszego u- 
maemahia bezpieczeństwa poń 
stwa, ochrony ładu i porząd­

Nowy rek akademicki w Poznaniu 

„Gaudeamus4' w Akademii Ekonomicznej 
i Akademii Medycznej

ku publicznego. Podkreślono 
szczególne znaczenie przedsię­
wzięć profilaktycznych, służą­
cych coraz skuteczniej zapo­
bieganiu wszelkiemu zlu, a nie 
tylko likwidacji jego skutków. 
W działalności tej coraz akty­
wniej uczestniczą przedstawi­
ciele społeczeństwa.

Edward Gierek podkreślił 
isibtue znaczenie i wagę d^a- 
łalneści organów MO i Służby 
Bezpieczeństwa w zabezpiecza 
niu ładu i porządku publicz­
nego, jako ważnego instrumen 
tu prawidłowego funkcjonowa 
nia państwra socjalistycznego i 
rozwodu społeczeństwa. W imię 
niu Biura Politycznego prze­
kazał wszystkim funkcjonariu 
szom MO i SB i ich rodzinom 
życzenia wszelkiej pomyślnoś­
ci w pracy zawodowej i dzia­
łalności społecznej dla dobra 
naszej ojczyzny, dla dobra na 
rodu. (PAP)

Plenum KW PZPR w Pile

Doskonalenie efektywności
i jakości produkcji

ZMIANA USTAWY O URZĘDZIE MINISTRA ENERGETYKI I ENERGII 
ATOMOWEJ ORAZ MINISTRA PRZEMYSŁU MASZYN CIĘŻKICH

I ROLNICZYCH A MIANOWANIE AMBASADORA PRL
W NIKARAGUI

Posiedzenie Rady Państwa
Problemom wyższego pozio­

mu efektywności i jakości pro 
dukcji w gospodarce Pilskie­
go poświęcone były obrady wo 
jewódzkiei instancji partyjnej 
w Pile. Debacie przewodni­
czył I sekretarz KW PZPR — 
Alfred Kowalski. Obecny był 
zastępca kierownika Wydziału 
Przemysłu Lekkiego, Handlu i 
Spożycia KC PZPR — Fran­
ciszek Kubiczek.

Jak stwierdzono w toku dys 
kusji, w gospodarce regionu 
nadnoteckiego zaszły w ostat­
nich latach znaczne przeobra 
żenią. Spore nakłady inwesty 
cyjne i na modernizację linii 
technologicznych zaczynają o- 
becnie procentować w postaci 
lepszej i bardziej racjonalnej 
gospodarce surowcami, ener­
gią, parkiem maszynowym jak 
również towarami charaktery­
zującymi się wysokim stan­
dardem i jakością. Tylko w 
ciągu pierwszego półrocza br. 
wartość snrzedaży wyrebów 
objętych kwalifikacją jphn,-5_ 
ciową osiągnęła poziom 2,6 

rold złotych i była o 25 pro­
cent wyższa niż w analogicz­
nym okresie roku ubiegłego 
Podniósł się również poziom 
produkcji sprzedanej, opatrzo 
nej znakami jakości. Jak pod­
kreślano 12.2 procent wyrobów 
ze znakami jakości to jeszcze 
nie wszystko, co można w te.i 
dziedzinie' osiągnąć. Rzecz w 
tym aby nie tylko lampy, ża­
rówki, przetwory mleczne, 
porcelana, ale również inne 
produkty opuszczały hale fa­
bryczne w najwyższym stan­
dardzie, mogącym zadowolić 
klientów handlu.

Niewątpliwe osiągnięcia w 
zakresie .poprawy jakości pro- 
ducji i efektywności gospoda­
rowania nie powinny jednak 
przysłaniać licznych manka­
mentów. Nie może nikomu być 
obojętnym to, że jeszcze zbyt 
duża ilość towarów trafia do 
odbiorców w kiepskim stanie. 
Źródeł tego trzeba szukać w 
dyscyplinie pracy na wszyst- 

^kich ^ahówtŚTaoh produkcyj-
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4 bm. odbyło się w Belwe­
derze posiedzenie Rady Pań­
stwa. Rada Państwa rozpa­
trzyła wystąpienie rządu wska 
zujące, że zachodzi pilna po­
trzeba przyspieszenia tempa 
rozwoju produkcji energii ciek 
trycznej i cieplnej w drodze 
koncentracji istniejącego w 
różnych resortach potencjału 
produkcyjnego i budowlanego, 
pracującego głównie na rzecz 
energetyki oraz podporządko­
wania ministrowi energetyki 
i energii atomowej zarówno 
budowy, eksploatacji i rcmon 
tów sieci elcktro-energetycz- 
nych, elektrowni i elektrocie­
płowni, jak też produkcji pod 
stawowych urządzeń energety 
cznych. Uznając zasadność po 
wyższych przesłanek, Rada 
Państwa wydala dekret zmie­
niający ustawy o urzędzie mi 

nistra energetyki i energii ato 
mowej oraz urzędzie ministra 
przemysłu rtiaszyn ciężkich i 
rolniczych.

Wobec podniesienia stosun­
ków dyplomatycznych między 
Polską a Nikaraguą do rangi 
ambasad Rada Pąństwa mia­
nowała ambasadorem nadzwy 
czajnym i pełnomocnym Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
w Republice Nikaraguańskiej 
— Józefa Klasę, który od 15 
marca 1976 r. zajmował w 
tym kraju stanowisko posła 
nadzwyczajnego i ministra peł 
nemocnego Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej.

Rada Państwa powołała na 
stanowisko sędziego sądu wo­
jewódzkiego 17 osób, sędziego 
okręgowego oraz sądu pracy 
i ubezpieczeń .społecznych 3 
osoby oraz sędziego sądu rejo 
nowego CG osób. (PAP)

Inauguracje nowego roku 
akademickiego odbyły się wezo 
raj w dwóch poznańskich 
uczelniach.

Na spotkanie w Akademii 
Ekonomicznej przybyli przed­
stawiciele władz polityczno- 
administracyjnych woje­
wództw współpracujących z 
uczelnia m. in. członek Sekre­
tariatu KW PZPR w Poznaniu 
— Stanisław Komorniczak oraz 
konsul Konsulatu Generalne­
go ZSRR w Poznaniu — 
Nikołaj Tarnawski, delegacje 
innych poznańskich uczelni, 
zakładów pracy, młodzież aka­
demicka.

Nowym odbiorcą —

„Telkom -Teletra“
Wielkopolskie Zakłady Tele 

elektroniczne „Telkom — Te- 
letra” w Poznaniu pomyślnie 
realizują tegoroczne zadania 
eksportowe. Plan trzech kwar*- 
talów zakładał sprzedaż za 
granicę wyrobów za 11,7 miń 
zł dewizowych, a zestal wyko­
nany z nadwyżką wartości 2,3 
min zł. Załoga „Telkom-Tele- 
try” zobowiązała się przekro­
czyć również roczny plan eks­
portu.

, Zakłgdy sprzedają m. in. do

Działalność uczelni w ubie­
głym roku akademickim i mi­
nionym 35-leciu omówił rektor 
-- pref. dr hab. Ryszard Do­
mański.

Przypomniał on, że Akademię 
Ekonomiczną, która w nowym 
roku kształcie będzie około 
5 000 studentów, a na pierwszy rok 
studiów przyjęła ponad 700 osób, 
opuściło po wojnie prawie 14 500 
absolwentów, a wartość prac na 
rzecz gospodarki narodowej wy­
niosła w ubiegłym roku 20 200 008 
zł. Największe dokonania za- 
i.Otowała uczelnia w zakresie teo­
rii funkcjonowania handlu, teorii 
procesów przestrzennych oraz wy

Dokończenie na str 2

Szwacja

rozszerza eksport
Francji elementy do central 
elektronicznych E-10, do ZSRR 
urządzenia sterujące dla ener 
gotyki, do Rum uniJ, urządze­
nia do przesyłania sygnałów w 
kolejnictwie. Pod koniec roku 
zostanie przekazana odbiorcom 
z Czechosłowacji centrala elek 
troniczna E-10, budowana pod 
Pragą. Z CSRS uzyskano zamó 
wianie na następną taką cen­
tralę. W najbliższym czasie no 
wym odbiorcą urządzeń „Tel- 
kom-Teletry” będzie Szwecja, 

(graj
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radiowe, ogłaszające 
któryś tam stopień zasila­
nia — brzmią prawie jak 
alarm energetyczny. Czy 
dostatecznie mobilizują lu­
dzi, którzy w tym momen­
cie powinni wyłączyć jakiś 
agregat czy zespół maszyn 

to inna sprawa. Owe 
komunikaty są natomiast 
dla wszystkich codziennym 
przypomnieniem, że nasza 
energetyka nie nadąża, że 
może podołać zapotrzebowa­
niu gospodarki i ludności na 
prąd, w ograniczonym na 
ten dzień zakresie.

Na pytanie: dlaczego ta­
kie kłopoty ma nasza 
energetyka, można odpo­
wiedzieć propozycją bacz­
niejszego czytania gazet. 
Nie ma przecież miesią­
ca, aby nie informowa­
ły one o przekazywaniu 
do użytku nowych turboze­
społów, coraz bardziej wy­
dajnych (mamy już swoją 
„pięćsetkę”), o budowaniu 
nowych elektrowni. Energe­
tyka nie cierpi więą z po­
wodu stagnacji w rozwoju. 
W minionych ośmiu latach 
przybyło jej dziesięć tysięcy 
megawatów i dzisiaj ma ich 
łącznie 24 000! Takie tempo 
rozwoju energetyki należy 
do największych w świecie 
— stwierdził w środę Ed­
ward Gierek wobec dzienni­
karzy. Jeśli mamy mimo te­
go tempa liczne kłopoty z 
zasilaniem fabryk i miast, to 
także dlatego, że równie in­
tensywnie (a nawet bar­
dziej )rozwijają się właśnie 
owe fabryki i miasta.

Nowoczesność tak pożąda­
na i wdrażana w przemyśle, 
w gospodarstwach domo­
wych — pochłania wiele 
energii. Nowoczesności nie 
będziemy się wyrzekać, to­
też budujemy nadal nowe 
elektrownie. A póki co — 
pracę ich wszystkich musi- 
my oszczędzać. Lepiej wy­
łączać zbędne oświetlenie 
czy- maszyny, niż wyłączać 
potem całe fabryki i dziel­
nice. Bo te wyłączenia są 
już wyrazem determinacji 
energetyków, smutną ko­
niecznością wobec nie zbi­
lansowanych aktualnie moż 
liwości i potrzeb.

ZS

Dokończenie ze ąr, 1 
mi firmami świata — to zara­
zem istotny impuls dla naszej 
gospodarki na rzecz wzrostu jej 
efektywności, a także dalszego 
doskonalenia systemu zarządza 
nia i planowania w naszym kra 
ju.

Problemy podniesienia efek­
tywności — oświadczył I se­
kretarz KC — stanowią od dłuż 
szego już czasu niezmiernie 
ważny czynnik dalszego rozwo­
ju społeczno - ekonomicznego 
kraju. Obecnie natomiast — w 
trudniejszych warunkach zew­
nętrznych i wewnętrznych — 
nabierają nowej rangi. Pierw­
szym, kardynalnym związanym 
z tym zadaniem — na ostatni 
kwartał br. i na rok przyszły 
— jest zapewnienie wykonania 
podstawowych założeń planu. 
Choć część zakładów odczuwa 
nadal kłopoty zaopatrzeniowe 
i energetyczne, to jednak przy 
lepszej organizacji pracy i wyż 
szej jej efektywności można o- 
siątrać lepsze rezultaty.

W najbliższej perspektywie 
trzeba będzie doprowadzić do 
zharmonizowania rozwoju gos­
podarczego, doskonaląc w dal­
szym ciągu system zarządzania 
i planowania. Propozycje w 
tych sprawach zawierać <bedą 
wytyczne na VIII Zjazd PZPR.

Edward Gierek wskazał, że 
jednym z węzłowych składni­
ków efektywności jest poziom 
kosztów własnych produkcji. 
Ich obniżanie — nrzy zachowa­
niu wszelkich jakościowych wa 
lorów wytwarzanych artyku­
łów — to również najskutecz­
niejsze przeciwdziałanie wzro­
stowi cen. Kształtowanie się ko 
sztów utrzymania ludzi pracy i 
ich rodzin — Dowiedział I sekre 
tarz KC — stanowi przedmiot 
naszej stałej troski.

Zaostrzyliśmy kontrolę usta­
lania cen w trybie zdecentrali­
zowanym, czuwamy nad orawi 
dłowością ich stosowania. Przed 
miotem stałej troski kierowni­
ctwa partii jest czuwanie nad 
prawidłowymi relacjami pomie 
dzy wzrostem płac a kosztami 
utrzymania.

Edward Gierek powiedział, iż 
w polityce płac i dochodów, a 
także świadczeń społecznych 
dużą wagę, zwłaszcza w tej pię 
ciolatce. przywiązujemy do dba 
łośći o ludzi najniżej sytuowa­
nych. Przejawia się to w róż­
nych płaszczyznach. Po pierw­
sze — w corocznych podwyż­
kach wysokości płacy minimal 
nej. po drugie — w całym pię­
cioleciu realizuiemy wypraco­
wany na XII Plenum w 1.974 
roku program podwyższania 
najniższych świadczeń emery­

Efektywną pracą pomnażamy 
społeczno-gospodarczy dorobek kraju

talno-rentowych; po trzecie — 
prawo do otrzymywania wielu 
świadczeń społecznych, np. sty 
pendiów dla uczniów i studen­
tów, świadczeń z funduszu ali­
mentacyjnego, podwyższonych 
zasiłków rodzinnych i innych, 
uzależnione jest od wysokości 
dochodu na osobę w rodzinie, 
co stanowi preferencję rodzin i 
osób niżej sytuowanych; podob­
ne zasady obowiązują — choć 
nie we wszystkich jeszcze za­
kładach — przy podziale zakła 
dowego funduszu socjalnego i 
mieszkaniowego, pomoc dla ro 
dżin uzyskujących niższe do­
chody jest większa; po czwarte 
— na zaspokojenie najbardziej 
elementarnych potrzeb, zorien­
towana jest wielokierunkowa 
działalność pomocy społecznej.

Nie oznacza to, że w pełni 
rozwiązaliśmy problem osób i 
rodzin o niskich dochodach, z 
pąwnością jednak liczba tych 
osób i rodzin maleje. W 1974 
roku wyszliśmy z inicjatywą 
opracowania minimum socjal­
nego. Prace badawcze nad tym 
tematem trwają. Trzeba jednak 
pamiętać, że nie jest to problem 
łatwy — zwłaszcza w ujęciu dy 
namicznym i wobec naszej nie­
łatwej przecież sytuacji gospo­
darczej.

I sekretarz KC PZPR stwier 
dził, iż problemy te i zadania 
związane z poprawą warunków 
życia najniżej sytuowanych 
grup ludności znajdują poczes­
ne miejsce w nrojekcie wytocz 
nych na VIII Zjazd partii. Cho­
dzi zarówno o odpowiednia po 
litykę płac i świadczeń soołecz 
nych, jak i politykę mieszkanie 
wą, cenową, a także np. kształ­
towanie struktury produkcji ar 
tykułów codziennego użytku i 
zapewnienie dostaw artykułów 
standardowych. Zwracamy tak­
że uwagę na ootrzebe umacnia 
nia socjalnych funkcji zakładów 
pracy.

Edward Gierek przypomniał 
przedsięwzięcia podejmowane 
w latach 70-tych dla poprawy 
warunków życia emerytów i 
rencistów. W 1976 roku na ren­
ty i emerytury wydaliśmy 60 
mld zł., a w br. przeznaczyliśmy 
na ten cel około 120 mld zł. Do­
bitnie zaakcentował, iż problem 
rozwoju i umacniania rodziny 
chcemy uczynić jednym z pod 

stawowych w polityce społecz­
no - ekonomicznej w całej na­
stępnej dekadzie. Do głównych 
zadań należy rozwijanie i do­
skonalenie różnych form pomo­
cy kobiecie pracującej, pozwa­
lających lepiej łączyć i godzić 
jej zawodowe i domowe obo­
wiązki. W dziedzinie tej działa 
nia państwa w tym zakładów 
pracy, są efektywnie wspierane 
przez związki zawodowe. Każ­
da inicjatywa, której realizacja 
przyczynia się do poprawy sy­
tuacji, jest wartościowa i po­
trzebna.

Chodzi zarówno o poprawę 
warunków pracy kobiet, m. in. 
przez dalsze tworzenie stano­
wisk i oddziałów pracy chro­
nionej dla kobiet w ciąży, roz­
wój i wyższą jakość żywienia 
przyzakładowego, rozwój za­
kładowych placówek opieki 
nad dzieckiem, usprawnienie 
dojazdów do pracy, jak i wszy 
stkie formy działalności socjal 
nej zakładów pracy, finanso­
wanej ze środków zakładowe­
go funduszu socjalnego, w tym: 
wczasów, kolonii dziecięcych, 
form wypoczynku sobotnio-nie 
dzielnego.

Odoowiadając na inne pyta­
nia, Edward Gierek m. in, pod­
kreślił wysoką hierarchię, jaką 
partia i państwo nadaje trosce 
o trwałość i rozwój polskiej ro 
dżiny, o kobiety pracujące i 
najmłodsze pokolenie. Zwrócił 
uwagę na nadal w naszym kra 
ju bolesny problem alkoholi­
zmu, na ujemne skutki społe­
czne i ekonomiczne, jakie nie­
sie pijaństwo zakorzenione w 
obyczajowości. Jesteśmy zdecy 
dowani nie szczędzić sił i śród 
ków, aby alkoholizmowi prze­
ciwdziałać jak najskuteczniej.

Przechodząc do kwestii mię 
dzynarodowych, Edward Gie­
rek przede wszystkim podkre­
ślił wagę rozmów, jakie w sier 
pniu br. przeprowadził z Le­
onidem Breżniewem na Kry­
mie. Wskazał jak ważne pod 
każdym względem dla Polski 
znaczenie mają jej stosunki z 
najbliższym sojusznikiem i są­
siadem — Związkiem Radzie­
ckim. Mają one zarówno swój 
wielki, historyczny wymiar, na 
którym opierają się gwarancje 
naszego narodowego bezpie­

czeństwa, niezawisłości, jak i 
kształt wzajemnie korzystnej 
współpracy gospodarczej i na­
ukowo-technicznej. W szerszej 
przyjacielskiej atmosferze o- 
mówiono wszystkie najważniej 
sze sprawy, dotyczące zarówno 
pogłębienia braterskiech sto­
sunków polsko-radzieckich, jak 
i spraw międzynarodowych. Wy 
rażono wspólnie zadowolenie z 
ich rozwoju, z osiągniętego po 
ziomu, zwłaszcza kooperacji 
przemysłowej, która dla naszej 
gospodarki stanowi wielką 
szansę rozwiązywania szeregu 
problemów, a i dla gospodarki 
radzieckiej jest istotnym czyn­
nikiem. Szukano wspólnie mo 
żliwości uruchomienia istnie­
jących jeszcze rezerw powię­
kszenia tej współpracy, dysku 
tując na tym tle także ogólniej 
sze problemy dalszego postępu 
socjalistycznej integracji gospo 
darczej krajów RWPG.

Mocne odbicie znalazła spra 
wa zapewnienia postępu odprę 
żenią, a zwłaszcza rózbrojenia. 
Wysiłki naszych krajów upor­
czywie zmierzają do zahamo­
wania wyścigu zbrojeń, wejścia 
na drogę ku powszechnemu roz 
brojeniu. W tym kontekście 
doniosłym wydarzeniem było 
podpisanie SALT II. Uważa­
my to za nasze wspólne osią­
gnięcie, sukces sprawy pokoju, 
bowiem wspólnie z ZSRR czy­
niliśmy wszystko, by negocja­
cje przyniosły ten nowy układ, 
który powinien przyczynić si^ 
do postępu w innych rokowa­
niach rozbrojeniowych. Dziś 
sprawą doniosłą jest ratyfiko­
wanie SALT II przez Senat a- 
merykański. Ratyfikowanie te­
go układu leży w interesie ca­
łej ludzkości.

I sekretarz KC PZPR pod­
kreślił istotny wkład, jaki Pol­
ska wnosi w wypracowanie i 
realizację wspólnej linii polity 
ki międzynarodowej państw 
socjalistycznych. Wskazał, iż 
w tym duchu rozmawiał z pre 
zydentem Francji i kanclerzem 
RFN.

Spotkanie z Yalerym Giscar- 
d’em d’Estaing, kolejna robocza 
rozmowa, stanowiło ważny ele 
ment ogólnego dialogu politycz­
nego polsko-francuskiego. Ed­
ward Gierek stwierdził, że w 

naszych stosunkach z krajami 
kapitalistycznymi stosunki z 
Francją przybrały szczególny 
charakter. Są one praktycznym 
urzeczywistnieniem zasad za­
wartych w Akcie Końcowym 
KBWE, a nawet w niektórych 
dziedzinach wykraczają poza 
nie. W rozmowie potwierdzona 
została gotowość obu krajów 
dalszego rozwijania stosunków 
polsko-francuskich, szczególnie 
rozszerzenia wzajemnie ko­
rzystnej współpracy gospodar­
czej. Poglądy naszych krajów 
są zgodne, bądź zbieżne w pod 
stawowych sprawach polityki 
odprężenia. Polska i Francja 
pragną przyczynić się do zapew 
nienia konstruktywnego i rze­
czowego przebiegu spotkania 
sygnatariuszy Aktu Końcowe­
go KBWE w Madrycie.

Edward Gierek, nawiązując 
do roboczej wizyty kanclerza 
RFN, podkreślił iż postępy w 
procesie normalizacji i rozwoju 
stosunków między naszymi kra 
jami — obok korzyści płyną­
cych dla obu stron — stanowią 
istotny wkład do procesu ogól 
noeuropejskiego odprężenia, po 
głębiania atmosfery zaufania, 
bezpieczeństwa i współpracy na 
naszym kontynencie. Zastana­
wiano się także nad wypraco­
waniem takiego programu sku 
tecznych działań i środków, któ 
re zapewniłyby trwałość i dal 
szy, korzystny dla obu stron roz 
wój współpracy gospodarczej.

W części międzynarodowej 
mówca zwrócił także uwagę na 
rozwój aktywnych stosunków 
Polski z krajami rozwijającymi 
się. Z wieloma z nich łączą nas 
już przyjazne i wszechstronne 
stosunki gospodarcze, naukowe 
i kulturalne. Prowadzimy rów 
nież ożywiony dialog politycz­
ny. Polska cieszy się wysokim 
autorytetem w wielu krajach 
Afryki, Azji i Ameryki Łaciń­
skiej.

Kontynuując ten temat Ed- 
ward Gierek stwierdził ważne 
znaczenie, jakie dla sytuacji w 
państwach rozwijających się, 
jak i dla całokształtu sytuacji w 
świecie ma działalność ruchu 
krajów niezaangażowanych.\ 
Ostatnie spotkanie szefów 
państw i rządów tych krajów w 
Hawanie było ważnym wyda­
rzeniem politycznym.

W toku spotkania, które trwa 
ło ponad 2 godziny, I sekretarz 
KC PZPR wyraził przekonanie, 
iż dziennikarze — tak jak do­
tychczas — z zaangażowaniem 
uczestniczyć będą w realizacji 
zadań, o istotnym znaczeniu dla 
życia społeczno-gospodarczego 
kraju. (PAP).

ZWIĄZKOWE OBRADY
W Warszawie odbyło się plenum CRZZ poświęcone ocenie stanu 

przestrzegania prawa pracy, a przede wszystkim realizowania przepi­
sów kodeksu pracy. Zadaniem każdej Instytucji i każdej organiza­
cji związkowej — podkreślano w toku dyskusji — jest dbanie o to, 
aby wszelkie decyzje podejmowane na różnych szczeblach zarządza­
nia były zawsze zgodne z literą i duchem socjalistycznego prawa. Do­
tyczy to wszystkich spraw związanych z pracą i życiem załóg.

PAP
NAUKOWCY I PRAKTYCY O ALKOHOLIZMIE

W Ślesinie pod Koninem rozpoczęła się wczoraj — zorganizowana 
przez Instytut Prawa Karnego Uniwersytetu im. Adama Mickiewi­
cza w Poznaniu — dwudniowa, ogólnopolska sesja naukowa pn. „Po­
lityka wobec pijaństwa i alkoholizmu w Wielkopolsce”. W obra­
dach uczestniczy około 300 teoretyków 1 praktyków (m. in. prawa, 
medycyny, psychologii i pedagogiki), którzy dyskutują nad mate­
riałami, wydanymi w postaci książkowej. Cel sesji to ukazanie roz­
miarów oraz następstw pijaństwa i alkoholizmu, a nadto ocena prze­
ciwdziałania tym zjawiskom, (ak)

Pod patronatem „Głosu"

Pociągiem Przyjaźni do ZSRR

Poznańskie Biuro Prognoz In­
stytutu Meteorologii i Gospodar­
ki Wodnej przewiduje na dziś 
w Wielkopolsce: zachmurzenie 
przeważnie umiarkowane.

Temperatura minimalna od plus 
3 do plus 5 stopni maksymalna 
od' plus 13 do plus 15 stonni. Wiatr- 
słaby i umiarkowany południowo- 
wschodni.

Wczoraj o godzinie 18 zano­
towano nastęnujące temperatury: 
w Poznaniu plus 13 stopni, w Ka 
liszu plus 14 stopni, w Koninie i 
Pile plus 12 stopni, w Lesznie 
plus 15 stopni: ciśnienie 751,7 mm.

wwwwwwwwwww
Dzisiejszy serwis Informacyjny 

opracował Roch Kowalski

• Zaprószenie ognia przez nie­
letnich, doprowadziło do pożaru 
w Lubowie w woj. leszczyńskim 
Spłonęła tam w jednym z gospo 
darstw wiata z żytem. Straty 
ocenia sie na około 40 000 zł.

W Kwiatkowie w woj. ka­
liskim, spłonęło 16 ton słomy żyt 
niej o wartości około 30 000 zł 
Do pożaru doszło na skutek nie­
uwagi osobv dorosłej, która rzu­
ciła w pobliżu sterty niedopałek 
nanierosa.
• W Strzelcach -Wielkich w woj. 

leszczyńskim, kierujący motocyk 
lem uderzvł w nieoświetlony wóz 
konny. Poszkodowanym został 
nasażer motocykla, który przeby­
wa w szpitalu.

A W Pile, nieostrożny motocyk 
lista najechał na zamkniętą zapo 
rę przejazdu kolejowego. Finał — 
ranny pasażer, (b)

„Gaudeamus" w Akademii Ekonomicznej 
i Akademii Medycznej

Dokończenie ze str. I 

znaczania metod międzynarodowe­
go podziału pracy. Zebrani wysłu­
chali także przemówień przedsta- 
wicieli młodzieży akademickiej i 
absolwentów.

Po immatrykulacji grupy stu 
dentów pierwszego roku wrę­
czono odznaczenia państwowe. 
Krzyż Kawalerski Orderu Od­
rodzenia Polski otrzymała Ha­
lina Bogacka. Wykład inaugu­
racyjny na temat paradoksów 
optymalizacji decyzji ekonomi 
cznych wygłosił doktor habili­
towany Edmund Ignasiak. (zr)

Także wczoraj rok akademie 
ki 1979/80 zaczęło ponad 3500 
studentów Akademii Medycz­
nej. W inauguracyjnym spot­
kaniu w auli UAM uczestni­
czyli m. in.: minister zdrowia 
i opieki społecznej — Marian 
Śliwiński, przedstawiciele 
władz Dartyjno-administracvj- 
nych Poznańskiego z sekreta­
rzem KW PZPR Bogdanem 
Waligórskim i wojewodą Sta­
nisławem Cozasiem oraz wsoół 
pracujących z uczelnią woje­
wództw — kaliskiego, koniń­
skiego, leszczyńskiego i pilskie 
go, reprezentanci innych szkół 
wyższych, ZW SZSP, grono pro 
fesorskie, młodzież akademic­
ka.

W okolicznościowym przemó 
wieniu rektor AM prof. dr 
hab. Roman Góral mówiąc o 

najważniejszych osiągnięciach 
naukowych I dydaktyczno-wy 
chowawczych uczelni podkreś­
lił różne formy jej służenia 
mieszkańcom regionu. Mówca 
poinformował też o utworze­
niu nowej specjalności — ana­
lityki medycznej. Po immatry­
kulacji wykład inauguracyjny 
o 60-leciu wydziałów farma­
ceutycznego i lekarskiego uczel 
ni wygłosił dr hab. Witold 
Głowacki. Następnie licznej 
grupie pracowników Akademii 
wręczono odznaczenia państwo 
we, resortowe i regionalne, a 
sztandar uczelni — wyróżnio­
no odznaką honorową „Za za­
sługi dla rozwoju wojewódz­
twa konińskiego”.

M. in. tytuły „Zasłużony Nau­
czyciel PRL” otrzymali profesoro­
wie: Alfons Senger i Olech Szczep 
ski, a Krzyżami Kawalerskimi Or­
deru Odrodzenia Polski udekoro­
wano — profesorów: Marię Koby­
lańską, Urszulę Radwańską, Boże­
nę Raszeję-Wanic, Irenę Westfal, 
Urszulę Wrzeciono, Sylwestra Ba- 
łoniaka, Bohdana Drożdża, Jerze­
go Kosowicza, Jana Pawlaczyka, 
Ludwika Szlęzaka, Mieczysława 
Walczaka, docenta Józefa Koło­
dzieja oraz Alinę Bortnowską i El 
żbietę Marciniak.

Tego dnia w miasteczku 
uczelnianym przy ul. Przyby­
szewskiego otwarto nowy pa­
wilon socjalny dla studentów, 
a w nim — nowoczesną sto­
łówkę i pomieszczenia dla or­
ganizacji studenckiej, (wig) '

Drugi w tym roku poznań­
ski Pociąg Przyjaźni do Zwią 
zku Radzieckiego wyjedzie za 
osiem dni, 14 października br. 
Do Brześcia, Kijowa i Moskwy 
uda się ponad 400 mieszkań­
ców Poznańskiego, przedstawi 
cieli środowisk wiejskich, za­
kładów produkcyjnych, insty­
tucji, organizacji społecz­
nych. Uczestnicy wytypowani 
zostali przez organizacje To­
warzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, związkowe, społe 
czne i młodzieżowe.

Program dziewięciodniowego 
pobytu w Związku Radziec­
kim przewiduje — poza turys 
tycznym programem zwiedza­
nia miast — także imprezy 
przyjaźni, spotkania z aktywi 
stami Towarzystwa Przyjaźni 
Radziecko-Polskiej oraz złoże

Siedmiu górników poniosło śmierć
3 bm., wieczorem w kopalni 

„Nowa Ruda” nastąpił gwał­
towny, niespodziewany wyrzut 
mas skalnych i dwutlenku wę 
gla. W strefie pbjętej wyrzu­
tem pracowało 53 górników. 
Dzięki natychmiast podjętej i 
sprawnie przeprowadzonej ak­
cji ratowniczej wycofano 43 
górników, którzy nie odnieśli 
żadnych obrażeń. Dalszych 
trzech górników znajduje się 
w szpitalu pod troskliwą cpie 

nie przez delegację uczestni­
ków Pociągu Przyjaźni wień­
ców, m. in. w Mauzoleum Le­
nina w Moskwie.

Organizatorem Pociągu Przy 
jaźni do Brześcia, Kijowa i 
Moskwy są: Zarząd Wojewódz 
ki TPPR w Poznaniu, Oddział 
Okręgowy Ogólnopolskiej Spół 
dzielni Turystycznej „Groma­
da” w Poznaniu, a patronat 
nad nim sprawuje redakcja 
„Głosu Wielkopolskiego”.

Organizatorzy informują, że 
karty uczestnictwa odbierać 
należy w siedzibie ZW TPPR 
w Poznaniu, przy ul. Rataj­
czaka 37. Zbiórkę uczestników 
wyznaczono na niedzielę, 14 
października br. o godz. 17 w 
poznańskim Pałacu Kultury.

(tk)

ką lekarzy. Ich zdrowiu i ży­
ciu nie zagraża niebezpieczeń 
stwo.

Niestety, nie udało się ura 
tować pozostałych siedmiu gór 
ndków, którzy znajdowali się 
w bezpośredniej strefie wyrzu 
towej.

Rodziny zmarłych i poszko­
dowanych górników otoczono 
troskliwą opieką.

Okoliczności wypadku bada 
specjalna komisja. (PAP)
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35 |g| MO i SB

W społecznej służbie
Tak, jak każda również i 

ta, szczególna, 35 roczni­
ca powołania organów 

MO 1 SB skłania do refleksji. 
Okres 35 lat w wymiarze his­
torii naszego kraju — to czas 
krótki. Każdy z nas jednak 
mierzy go najbardziej dla sie 
bie bliskimi i najbardziej ko­
munikatywnymi kategoriami 

własnymi przeżyciami, pra 
cą, własnym wkładem dla 
wspólnego dobra. 35 lat temu, 
w ramach organizowania ad­
ministracji państwa, partia po 
wołała również organy ładu, 
bezpieczeństwa i porządku pu 
blicznego — resort Bezpieczeń 
stwa Publicznego i Milicję O- 
bywatelską.

Zadaniem tych organów by­
ło i jest zapewnienie społe­
czeństwu spokojnej pracy i ta 
kiego po niej wypoczynku, po 
szanowania prawa i ustalo­
nych norm współżycia obywa 
teli. Wykonanie tego obowią­
zku, podejmowanego w intere 
sie społeczeństwa, nigdy nie 
było łatwe i pozostaje nadal 
złożone. Trzeba było wielkie 
go samozaparcia, bezgranicz­
nego wprost oddania sprawie, 
aby nie bacząc na piętrzące 
się trudności bronić zdobyczy 
młodej, socjalistycznej pań­
stwowości.

Tych, którzy w pierwszych 
trudnych latach stanęli w sze 
regach zbrojnego ramienia 
Polskiej Partii Robotniczej peł 
niąc służbę w organach Bez­
pieczeństwa i Milicji Obywatel 
skiej nie przeraziły straty, ja 
kie ponosili w pracy i walce. 
Bratobójczo przelewana krew 
umacniała wolę wytrwania, 
przekonywała o słuszności obra 
nej drogi.

Oddając należny hołd tym, 
którzy polegli w walce o mło­
dą władzę ludową, chciałbym 
podkreślić, że ich zmagania 
pozostały nie tylko kartą his­
torii naszych organów. Funk­
cjonariusze dnia dzisiejszego, 
jako młode pokolenie, przejęli 
od nich hart i upór w realiza 
cji nałożonych na nich zadań, 
a także pełne oddanie partii 
i narodowi. Z pionierów lat 
czterdziestych pracują bowiem 
tylko nieliczni, pojedynczy 
funkcjonariusze. W zmienio­
nych warunkach, kiedy skry­
tobójcze strzały należą do 
przeszłości, a śmierć na poste 
runku jest zjawiskiem zdecy 
dowanie odosobnionym — hart, 
upór i wytrwałość w pracy 
oraz pryncypialność przekonań 
nie straciły na aktualności.

Funkcjonariusze Służby Bez 
pieczeństwa i Milicji Obywa­
telskiej nie tylko chlubią się 
tym, że ■wyrośli z szeregów 
tej klasy, która w Polsce Ludo 
wej przejęła ster władzy pań­
stwowej. Każdy z nas nadal 
utożsamia się z tą klasą, z 
ludźmi pracy — miast i wsi, z 
partią, która tej klasie przewo 
dzi. Nie jest więc nam i nie bę 
dzie nigdy obojętne, czy i w 
jakim stopniu kraj nasz, nasz 
region, będzie miał zapewnio­
ne należyte warunki bezpiecz 
nego i spokojnego rozwoju. 
Stwierdzenie powyższe nie 
straciło na aktualności od dnia 
powołania naszych organów 
— do 35 rocznicy tego wyda­
rzenia. mimo zdecydowanego 
odmłodzenia się naszych szere 
gów.

Rozgromienie wrogiego pod­
ziemia nie było jednak rów­
noznaczne z eliminacją wszy­
stkich szkodliwych społecznie 
zjawisk. Stabilizacja życia po

litycznego i społeczno-gospo­
darczego wprawdzie w znacz­
nym stopniu zjawiska te ogra 
nicza ale przecież ich nie lik­
widuje. Społeczeństwo musi 
posiadać aparat, który je o- 
chrania przed niepożądanymi 
postawami i sposobem bycia 
niektórych, aspołecznych jed­
nostek i grup. Ponadto Polska 
pozostająca w gronie państw 
socjalistycznych narażona jest 
ustawicznie na oddziaływanie 
wrogich służb specjalnych 
oraz szeregu ośrodków anty­
komunistycznych krajów kapi 
talistycznych. Tym ostatnim 
nie na rękę jest przyznanie 
się do poniesionej porażki. Kłu 
je je w oczy zarówno fiasko 
ich poczynań w pierwszych la 
tach po wyzwoleniu, jak i 
fakt, że nie mogły zahamować 
naszego rozwoju społeczno-gos 
podarczego w późniejszym o- 
kresie. Tym właśnie zjawis­
kom, godzącym w istotne inte 
resy państwa i jego obywateli 
— przeciwstawiają się Służba 
Bezpieczeństwa i Milicja Oby 
watelska.

Szybkie tempo przeobrażeń 
■i technizacja naszego życia 
stwarzają szereg problemów, 
wpływających na stan ładu, 
bezpieczeństwa i porządku pu­
blicznego. Nie wyczerpując 
tej rozległej problematyki, 
chciałbym zwrócić uwagę na 
niektóre tylko jej aspekty. W 
toku rozwoju polskiej myśli 
naukowo-technicznej powstaje 
szereg nowych rozwiązań li­
czących się w Europie a na­
wet w świecie. Wiąże się to 
zarówno z możliwością rozwo 
ju gospodarki narodowej jak 
i stwarzaniem odpowiednich 
warunków dla coraz szerszego 
uczestnictwa w mdędzynarodo 
wej -wymianie handlowej. Nie 
trzeba nikogo przekonywać, że 
wejście w posiadanie wiado­
mości z tych dziedzin przez 
niektóre firmy i przedsiębior 
stwa Zachodu, to wysoce szko 
dliwe dla naszej gospodarki 
uszczuplenie naszych możli­
wości.

Dla wrogich nam ośrodków, 
usiłujących prowadzić totalne 
rozpoznanie naszego kraju, 
ważne są nie- tylko wiadomoś 
ci z dziedziny obronności lecz 
także cała sfera naszego ży­
cia i rozwoju społeczno-gospo 
darczego. Tym próbom infiltra 
cji i penetracji skutecznie prze 
ci wstawi a się Służba Bezpie­
czeństwa, kładąc odpowiednią 
tamę wrogim, szpiegowsko-dy 
wersyjnym poczynaniom.

Oprócz zagrożenia zewnętrz 
nego istnieje rozległa gama 
innych, ewidentnie odczuwal­
nych dla każdego obywatela 
zjawisk społecznie szkodli­
wych, których ograniczanie i 
zwalczanie pozostaje naszym 
codziennym obowiązkiem. Prze 
stępstwa kryminalne przeciw­
ko życiu i zdrowiu oraz prze­
ciwko mieniu — zarówno spo 
łecznemu, jak i prywatnemu 
— to kompleks działań pre­
wencyjne - profilaktycznych i 
postępowań represyjnych orga 
nów milicji.

Nie bez satysfakcji podkre­
ślam, że jednostki Milicji O- 
bywatelskiej Poznania i woje­
wództwa poznańskiego' mogą w 
roku swego 35-lecia przedło­
żyć społeczeństwu liczące się 
wyniki swej służby. Za pierw 
sze półrocze 1979 roku wskaź 
nik wykrywalności wzrósł o 
ponad 4 procent, a liczba czy­
nów przestępczych zmalała o

1,3 procent, przy czym w kate 
gorii przestępstw przeciwko ży 
ci u i zdrowiu — 9,3 procent.

Mimo rosnącej liczby pojaz 
dów mechanicznych stan bez­
pieczeństwa na naszych dro­
gach nie uległ pogorszeniu. 
Liczba zanotowanych prze­
stępstw i wypadków drogo­
wych za pierwsze półrocze ro 
ku bieżącego wyraża się 4-pro 
centowym wskaźnikiem spad­
ku,- a liczba śmiertelnych wy 
padków uległa zmniejszeniu o 
35,8 procent w stosunku do 
roku ubiegłego. Zaznaczyć trze 
ba, że tendencja spadkowa w 
tym względzie występuje w 
ciągu kilku ostatnich lat.

Ta odczuwalna poprawa sta 
nu bezpieczeństwa i porządku 
publicznego jest także wyni­
kiem coraz ściślejszego współ 
działania Milicji Obywatel­
skiej z szerokimi kręgami wiel 
kcpolskiego społeczeństwa, a 
w tej liczbie współdziałania ze 
zorganizowanym Zespołem O- 
chotniczej Rezerwy Milicji 
Obywatelskiej, tymi członka­
mi naszej społeczności, którzy 
nie szczędzą wysiłków na 
rzecz likwidowania sytuacji 
mogących rodzić przestępstwo, 
jak i pomocy w ściganiu prze 
stępców.

Słowa podziękowania kieru 
jemy pod adresem samorzą­
dów mieszkańców, które wy­
łoniły operatywne Komisje In 
dywidualnej Profilaktyki Spo­
łecznej. Pod adresem zakładów 
pracy i instytucji, które w 
swych działaniach szeroko i 
uwzględniają przedsięwzięcia 
na rzecz ładu i porządku pu­
blicznego. Współdziałanie ze 
społeczeństwem to jeden z istot 
nych i wypróbowanych czyn­
ników, oddziałujących na re­
zultaty pracy naszych orga­
nów. Milicja Obywatelska — 
czynnik profesjonalny powo­
łany do ścigania przestępstw 
nie może pracować w warun­
kach społecznej izolacji. Dob­
rze się więc stało, że samo 
społeczeństwo było i jest za­
interesowane w likwidowaniu 
przestępczości i innych zja­
wisk patologii społecznej.

Korzystnie kształtująca się 
statystyka przestępstw nie 
może przesłaniać istnienia je­
szcze wielu zjawisk, wpływa­
jących negatywnie na stan 
bezpieczeństwa, ładu i porząd 
ku publicznego na naszym te­
renie. Do takich zaliczyłbym: 
alkoholizm, pasożytnictwo spo 
łeczne, przypadki demoraliza­
cji wśród młodzieży, niegospo 
darność i marnotrawstwo mie 
nia społecznego oraz zbyt czę­
ste jeszcze niepodporządkowa- 
nie^się dyscyplinie społecznej 
zarówno w miejscu pracy, jak 
i zamieszkania. Dalszej poprą 
wie ulec musi także zdyscypli 
nowanie użytkowników dróg 
publicznych zarówno kierow­
ców, jak i pieszych.

Oceniając dotychczasowe re 
zultaty pracy jednostek Mili­
cji Obywatelskiej i Służby 
Bezpieczeństwa województwa 
poznańskiego mogę zapewnić 
społeczeństwo naszego regio­
nu, że wykorzystamy wszyst­
kie możliwości organizacyjne 
i techniczne, by ochrona oby 
watela, jego życia i mienia by 
ła coraz skuteczniejsza.

płk mgr
HENRYK ZASZKIEWICZ

Komendant Wojewódzki
Milicji Obywatelskiej 

w Poznanin

Konieczność zahamowania 
wyścigu zbrojeń — to 
główny motyw wystą­

pień polskiego ministra spraw 
zagranicznych Emila Wojtasz­
ka i szefa dyplomacji radziec­
kiej Andrieja Gromyki w ro­
ku debaty generalnej Zgroma­
dzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych. Wystąpienia 
te, przyjęte z dużym zaintere­
sowaniem przez światową opi 
nię publiczną, wyrażają współ 
ną troskę krajów wspólnoty so 
cjalistycznej o sprawę utrzy­
mania i utrwalania pokoju na 
naszym globie.

Narastający w wielu regio­
nach wyścig zbrojeń, zbyt po­
wolne postępy rokowań rozbro 
jenibwych stanowią dziś głów 
ne zagrożenie światowego po­
koju. „Niebezpieczeństwo wy­
ścigu zbrojeń podkreślił mi 
nister Wojtaszek — polega na 
tym, że obejmuje ono coraz 
więcej państw, przybiera po­
stać wyścigu technologicznego, 
angażuje coraz więcej ludzi, 
pochłania coraz większe środki 
materialne, a w konsekwencji 
nie zwiększa, lecz podważa 
^międzynarodowe bezpieczeń­
stwo”.

Dlatego też obydwaj mini­
strowie — przedstawiciele 
państw wspólnoty socjalistycz­
nej — w swych przemówie­
niach przypomnieli, że zarów­
no Związek Radziecki, jak i 
Polska traktują Organizację 
Narodów Zjednoczonych nie 
tylko jako forum szerokiej i o- 
twartej dyskusji, ale również 
miejsce podejmowania konkret 
nyćh inicjatyw rozbrojenio­
wych. Szczególną rolę w tej 
kwestii odegrać powinna Swia 
towa Konferencja Rozbrojenie 
wa. Warunki do przeprowadzę 
nia takiej konferencji dawno 
już dojrzały i należałoby jak 
najszybciej doprowadzić do jej 
zwołania. Emil Wojtaszek przy 
pomniał również, że propozy­
cje praktycznych posunięć roz 
brojeniowych zawierała De­
klaracja Doradczego Komitetu 
Politycznego Państw — Stron 
Układu Warszawskiego z listo­
pada 1978 roku.

W wystąpieniach ministrów 
spraw zagranicznych Polsk? i 
Związku Radzieckiego dokona­
no obszernego przeglądu toczą 
cych sią obecnie rozmów roz­
brojeniowych. Andriej Gromy- 
ko wskazał przy tym na te z 
nich, które, przy dobrej woli 
uczestniczących w rokowa­
niach krajów, mogłyby się po 
myślnie zakończyć w niezbyt 
już odległej przyszłości. Cho­
dzi tu między innymi o ra­
dziecko — brytyjsko — amery­
kańskie rozmowy w sprawie 
całkowitego i powszechnego za 
kazu prób z bronią jądrową o-

W stacji obsługi

Polski i radziecki głos w ONZ

Powstrzymać
wyścig zbrojeń
raz porozumienie o zakazie 
broni radiologicznej.

Radziecki minister wezwał 
też do wzbogacenia polityki 
odprężenia politycznego w Eu 
ropie odprężeniem militarnym, 
wskazując na wielkie możliwo 
ści, jakie stwarzają na tej pła 
szczyźnie inicjatywy krajów 
socjalistycznych. Mówca przy­
pomniał w tym kontekście pro 
pozycje zawarte w uchwalonej 
jesienią ub. roku deklaracji Do 
radczego Komitetu Polityczne­
go Układu Warszawskiego oraz 
w komunikacie ogłoszonym w 
maju br. po spotkaniu mini­
strów Komitetu Spraw Zagra­
nicznych tej organizacji. Za­
chód zbyt obojętnie traktował 
dotąd większość tych propozy­
cji, włącznie z ważką inicjaty 
wą zawarcia przez państwa 
KBWE porozumienia o niesto­
sowaniu przeciwko sobie jako 
pierwsze zarówno broni jądro 
wej, jak i broni konwencjonal 
nej.

Związek Radziecki, jak zwy 
kle w takich okazjach, wystą­
pił też na ogólnoświatowym fo 
rum Organizacji Narodów Zjed 
noczonych z nową doniosłą pro 
pozycją. Postulował on posta­
wienie na porządku dziennym 
obecnej sesji i następnie uchwa 
lenie rezolucji o niedopu­
szczalności hegemonizmu w 
stosunkach międzynarodo­
wych”. Termin ten, którym o- 
statnib coraz częściej posługu­
ją się wielkie mocarstwa za­
chodnie i Chiny jako elemen­
tem oddziaływania i manipu­
lowania napięciami na arenie 
międzynarodowej, oznacza w 
gruncie rzeczy — stwierdził ra 
dziecki polityk — dążenie do 
panowania nad świate^j, do do 
minacji nad innymi państwami 
i narodami.

„Hegemonizm — podkreślił 
Andriej Gromyko — jest prze 
ciwieństwem równości państw 
i narodów, przeciwieństwem 
ideału, który ukazała światu 
Rewolucja Październikowa i 
który ONZ, zgodnie ze swym 
statutem, powinna ugruntowy­
wać w stosunkach międzynaro 
dowych”. Stosowanie zasady 
hegemonfemu, próby podpo­
rządkowania sobie innych 
państw czy grup państw, wy­
suwanie nieuzasadnionych rosz

czeń terytorialnych — wszy­
stko to stanowi poważną prze­
szkodę na drodze utrwalania 
procesu odprężenia, narusza 
delikatną strukturę pokoju w 
Europie i na świecie.

Polską politykę rozbrojenia 
— stwierdził Emil Wojtaszek 
— określają te same zasady, 
które zrodziły przedłożoną na 
ubiegłorocznej sesji przez nasz 
kraj Deklarację o Wychowa­
niu Społeczeństw w Duchu Po 
koju. Przypomnijmy, że polski 
projekt deklaracji (do jego 
współautorstwa dołączyło je­
szcze 27 państw) został przyj ę 
ty ogromną większością gło­
sów — spośród 150 członków 
ONZ 138 głosowało za pro jęk 
tern. Deklaracja ta — tak jak 
i wystosowane w dniu 1 wrze­
śnia 1979 r. „Posłanife społe­
czeństwa polskiego do naro­
dów i parlamentów świata” — 
wyrosła z wieloletnich trady­
cji pokojowego działania pol­
skiej dyplomacji, stanowiła 
fragment odprężeniowych i roz 
brojeniowych inicjatyw, które 
przedstawiamy corocznie nie­
mal na forum ONZ wspólnie ze 
swymi sojusznikami.

I nie jest zapewne sprawą 
przypadku, że na tym polu 
Związek Radziecki, Polska i 
inne kraje socjalistycznej współ 
noty odgrywały w nowojor­
skiej siedzibie ONZ i odgrywa 
ja nadal czołową rolę. Orga­
nizacja Narodów Zjednoczo­
nych jest skuteczną i niezastą­
pioną płaszczyzną ogólnoświa­
towego dialogu pokoju. Rzecz 
jednak w tym, by potencjał ten 
wykorzystać w pełni. Podsu­
mowując u progu nowej deka­
dy dotychczasowe wysiłki ONZ 
w utrzymaniu i utrwalaniu po 
koju, zarówno minister Gromy 
ko, jak i Emil Wojtaszek wska 
zali na nie zawsze do końca i 
konsekwentnie wykorzystywa­
ne możliwości-w tym wzglę­
dzie. Jednocześnie w wystąpię 
niach tych przebijała wiara w 
funkcjonowanie Organizacji 
Narodów Zjednoczonych jako 
skutecznego narzędzia rozwią­
zywania wszystkich spornych 
problemów i rozwoju współ­
pracy międzynarodowej.

! ? JERZY MAZAN

W niedawno otwartej stacji na­
prawy samochodów w Pile zaw­

sze panuje duży ruch.
Fot. — R. Ereński

Co dziesiąta rodzina w Pol 
sce jest rodziną niepeł­
ną, najczęściej taką, któ 

ra składa się z matki i1 dzieęi. 
Wśród około 950 000 samotnych 
matek z dziećmi przewagę ma 
ją rozwódki bądź wdowy; pan 
ny to absolutny margines. Wie 
my też, że zjawisko samotne­
go macierzyństwa nic zanika. 
Po części jest ono nieuniknio­
nym skutkiem rozwodów, a po 
części następstwem tzw. nad- 
umieralności mężczyzn w sile 
wieku, z przyczyn cywilizacyj 
nych na ogół, trudnych do po 
konania dla medycyny.

Jak wiedzie się rodzinom po 
zbawionym ojca? Czy wzrasta 
jące w tych domach dzieci ma 
ją zapewniony dostatek, pełne 
szanse nauki i wszystko to, co 

dla ich normalnego rozwoju 
jest potrzebne?

Ongiś obraz bytu rodzin po- 
zbawionych ojca był jedno­
znacznie smutny. Jedyne żywi­
cielki rodzin były to kobiety z 
reguły bez zawodu, bez ukoń­
czonej szkoły, niezaradne. Za­
pomogę lub inne formy wspar 
cia materialnego w postaci dar 
mowych lub ulgowych obia­
dów, znoszonej odzieży, trakto 
walo się też jako jedyny moż 
li Wy rodzaj pomocy dla tych 
rodzin. Te przyzwyczajenia, 
niestety, pokutują, mimo że o- 
braz bytu samotnych matek 
znacznie się zróżnicował, że 
zmienił się standard ich życia 
i stąd filantropia przestaje być 

formą pomocy.
W porównaniu z latami

Rodziny samotnych matek

Zróżnicowany obraz
60-tymi w rodzinach niepeł­
nych, podobnie jak wśród ogó 
łu rodzin w naszym kraju, ob­
serwuje się poprawę warun­
ków bytu. Sytuacja, w której 
na każde chętne ręce do pra­
cy — zwłaszcza w w zawodach 
robotniczych i rzemieślniczych 
— czekają liczne oferty zatrud 
nienia, dla samopoczucia jedy­
nych żywicielek rodzin jest bar 
dzo korzystna. Zasługuje to na 
podkreślenie, gdyż w tych ro­

dzinach lęk o to, co przyniesie 
jutro, że zrozumiałych wzglę­
dów jest silniejszy niż w in­
nych. Nie tylko zresztą z uwa­
gi na wymierne zotówki, ale 
ze względu na wyeliminowanie 
obaw, że np. choroba zrobi 
trudną do nadrob:enia wyrwę 
w normalnym budżecie. Dla ko 
biet samotnie wychowujących 
dzieci niezmiernie istotne by­
ło zrównanie zasiłków chorobo 
wych pracowników fizycznych 

z umysłowymi. Z kolei dzięki 
ustanowionemu w roku 1975 
Funduszowi Alimentacyjnemu 
każda samotna matka może o- 
becnie liczyć na wyegzekwo­
wanie choćby minimalnej kwo 
ty na utrzymanie dziecka. U- 
zyskane tą drogą pieniądze nie 
mają przy tym charakteru ani 
zapomogi, ani okazjonalnego 
wsparcia.

Wiele więc uczynione, aby 
samotne macierzyństwo wzię­

ło rozbrat z ubóstwem i nie­
pewnością losu.

Jednakże żyje w naszym kra 
ju pewna grupa rodzin rozbi­
tych, w których kumulują się 
różne negatywne czynniki. Jed 
nym z podstawowych jest alko 
holizm ojców. W takich rodzi­
nach los kobiet i dzieci jest 
wręcz dramatyczny. Z badań 
Instytutu Problematyki’ Prze­
stępczości wynika, że dzieci z 
takich rodzin żyją w stanie 
chronicznego niedożywienia i 
znerwicowania, nie mówiąc już 
o ich jakimkolwiek wyposaże­
niu kulturowym. Częściej też 
trafiają one do domów popraw 
czych. Można wyrazić przeko­
nanie, że niedługo wypracuje

Dokończenie na str 4
BOŻENA PAPIERNIK
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Apel poległych 
w Sompolnie

Okolice Sompolna w woje­
wództwie konińskim były w 
pierwszych latach po wojnie 
terenem walk o utrwalenie 
władzy ludowej. Operujące w 
ckolicy bandy dezorganizowa­
ły życie gospodarcze i społecz­
ne, mordując działaczy poli­
tycznych i państwowych, funk 
cjonariuszy milicji i służby 
bezpieczeństwa. Ich pamięci 
poświęcono obeliski w Lubsto 
wie i Sompolnie,

W miniony czwartek na ryn 
ku w Sompolnie, w związku z 
35 rocznicą powołania MO i 
SB odbył się apel poległych, w 
którym udział wzięli wetera­
ni walk o utrwalenie władzy 
ludowej, funkcjonariusze MO 
i SB, społeczeństwo gminy 
oraz wojewódzkie władze po­
lityczne i administracyjne z 
sekretarzem KW PZPR Zofią 
Zamojską i wojewodą Henry­
kiem Kaźmierczakiem. W ape­
lu udział wziął poczet sztan­
darowy KW MO w Koninie, 
kompania honorowa milicji, 
kompania reprezentacyjna 
ORMO.

W Sompolnje zakończył słę też 
złaz harcerski szlakiem walk o 
utrwalenie władzy ludowej, (woj) I

Aparatura z „Tonsilu" 
w światowej elicie

Po zaproszeniu do udziału 
w niedawnym „salonie dźwię 
ku” w Paryżu, który był prze 
glądem najnowszych osiągnięć 
w produkcji sprzętu radiowe­
go i telewizyjnego, kolejne wy 
różnienie spotkało Zakłady 
Wytwórcze Głośników „Ton- 
sil” we Wrześni Ich wyroby 
wróciły z najbardziej liczącej 
się w świecie wystawy sprzętu 
elektrotechnicznego w Berli­
nie Zachodnim. Jest to ekspo 
zycja najszerzej prezentująca 
to w'szystko, co obecnie najlep 
sze w światowej produkcji 
sprzętu radiowo - telewizyjne

Zapraszamy w góry

Bank informacji

Możliwość spędzenia jesiennego 
urlopu w atrakcyjnych miejscowo 
ściach wypoczynkowych oferuje, 
poprzez „Bank informacji”, sze­
reg zakładów pracy.

„Remobud” zaprasza do Karpnik 
koło Jeleniej Góry na turnus za 
czynający się 8 a kończący 21 
października, ..Polfa” ma wolne 
miejsca w Zakopanem od 17 do 30 
października, Wojewódzki Związek 
Kółek Rolniczych zgłasza Krynicę 
od 16 do 29 października, do Kry 
nicy' można pojechać również w 
dniach 8—21 października z Wiel­
kopolskim Przedsiębiorstwem Prze 
mysłu Drzewnego i z Robotniczą 
Spółdzielnią Mieszkaniową przy

Doskonalenie efektywności
i jakości produkcji

Dokończenie ze str. 1 
nych, nieprzestrzeganie podsta 
wowych zasad technologii pro 
dukcji, niedbalstwie wyko­
nawstwa, słabemu wykorzy­
staniu parku maszynowego. 
Nieprawidłowości te, jak wy­
kazały kontrole, występują w 
licznej grupie zakładów woje­
wództwa. Niepokojącym zja­
wiskiem jest absencja w pra­
cy. Potwierdza to przykład z 
życia codziennego. Na 120 000 
zatrudnionych każdego dnia 
nie pozdejmuje pracy — z róż 
nyoh przyczyn — aż 15 000 o- 
sób. Nie pozostaje to bez wpły 
wu na wykonywanie planowa 
nych zadań, nie mówiąc już o 
jakości produkcji. Równie nie 
pokojącym jest to, że pilski 
przemysł oraz budownictwo 
są coraz częściej zmuszane u- 
znać reklamacje na produko­

■ Na warsztacie twórców Nie tylko „herbatki"

O swej pracy i najbliższych 
zamierzeniach powiedzieli 
dziennikarzom PAP:

Stefan Gołębiowski: — w 
„Czytelniku” ukazał się tom 
moich wierszy „Do Ariadny”. 
Przygotowałem dwa nowe to­
my wierszy — „Powołanie” 
dla PIW-u i „Do nieznajomej” 
dla LSW. To ostatnie wydaw­
nictwo przygotowuje również 
moje przekłady całej spuściz­
ny Horacego, obejmujące sa­
tyry, pieśni, epody, listy i 
„Sztukę poetycką”. Dwutomo­
wa edycja powinna ukazać się 
w przyszłym roku. W planach 
mam dramat, tom prozy i tom 
esejów.

Jerzy Sulikowski: — za swą 
główną pasję uważam obec­
nie pracę pedagogiczną w 
gdańskiej PWSM. Jeśli chodzi 
o plany koncertowe, to przy­
gotowuję Sonatę b-moll, kilka 
mazurków i inne utwory, któ­
re wykonam w programie cy­
klu „Żywe wydanie dzieł Cho­
pina”, obejmującego wszystkie 
kompozycje wielkiego twórcy.

Andrzej Rozhin: — na ma­
łej scenie teatru Ateneum w 
Warszawie reżyseruję sztukę 
Petera Shaffera „Equus”. W 
W Bałtyckim Teatrze Drama­

tycznym im. Słowackiego w 

go. Udział w tej wystawie sta 
nowi dla producetów najwięk 
sze wyróżnienie i dlatego stoi­
ska mają tam wszystkie re­
nomowane firmy światowe.

„Tonsil” zaprezentował w 
Berlinie Zachodnim zestawy 
głośnikowe, mikrofony oraz 
słuchawki mono- i stereofoni­
czne. Jak orzekli fachowcy, 
śmiało mogą one konkurować 
z wyrobami najwyżej cenio­
nych firm. Zainteresowanie 
nimi wykazali m. in. handlów 
cy z USA, którzy zamówili we 
Wrześni pierwszą dostawę gło 
śników. (hop)

Zakładach HCP w terminie 16—29 
październik.

Dalsze zgłoszenia wpłynęły od: 
ZOZ Jeżyce, który dysponuje nad 
wyżkami w Zakopanem od 18 do 
31 października, od Spółdzielni In 
walidów w Kaliszu, która zapra­
sza do Bukowiny Tatrzańskiej na 
turnus zaczynający się 25 paździer 
nika a kończący 7 listopada, od 
Instytuty Krajowych Włókien Na 
turalnych, który ma wolne miej­
sca w Szczyrku na dwóch turnu­
sach — pierwszy od 8 do 21 paź­
dziernika a drugi od 17 do 30 lis 
topada. „Energoprojekt” proponu 
je spędzenie urlopu w Wiśle w ter 
minie od 21 listopada do 4 grud­
nia, „Cefarm” w tej samej miej­
scowości na trzech turnusach: 
11—24 październik, 28 listopad — 
11 grudzień oraz 18—27 grudzień 
Poznański Kombinat Budowlany 
zaprasza do Jaszowca w dniach 
12—25 października.

Bliższych informacji można do­
wiedzieć się telefonując do , Ban 
ku informacji” pod numer 696- 
525. (sf)

wane wyroby oraz przekazy­
wane do użytku mieszkania.

W podjętej uchwale stwier­
dza się, że dalsza poprawa e- 
fektywności gospodarowania i 
poziomu jakości produkcji za­
leżeć będzie od zaangażowa­
nia każdego pracownika, wy­
korzystania czasu pracy, peł­
nego wykorzystania znacznego 
potencjału produkcyjnego, bar 
dziej oszczędnego gospodaro­
wania surowcami, materiała­
mi, paliwami i energią, nato­
miast jakość to problem po­
prawy pracy służb kontrol­
nych, staranności w wykonaw­
stwie, a przede wszystkim sta 
łej i systematycznej analizy 
przyczyn powstawania bra­
ków i metod skutecznego prze 
ciwdziałania tym zjawiskom.

(wis) 

Koszalinie, którego dyrekcję os 
tatnio objąłem, rozpocząłem 
próby „Kordiana”. Będzie to 
premiera z okazji 25-lecńa tea­
tru i 90-lecia prapremiery 
„Kordiana”.

Marian Rojewski: — zaczy­
nam pracować nad cyklem gra 
fik poświęconych Warszawie. 
Niedawno oglądałem wyniki 
kilkumiesięcznej pracy kiero­
wanego przeze mnie zespołu, 
który zaprojektował oprawę 
plastyczną centralnych doży­
nek w Piotrkowie Trybunal­
skim. Dożynki są zresztą stałą 
pozycją w rocznym planie mo­
ich zajęć — stroną plastyczną 
tej imprezy zajmuję się już od 
2G lat.

Jerzy Kalina> — ukończyłem 
pracę nad filmem eksperymen 
talnym pt. „Koło bermudzkie'.’ 
w którym posłużyłem się for­
mułą filmu dokumentalnego i 
fabularnego. Przygotowuję 
cykl akcji w galerii MDM, w 
którym ukazany zostanie do­
robek polskiego filmu animo­
wanego. W planach mam tak­
że prezentację uliczną, gdzie 
chciałbym poddać krytyce ten 
dencje komercjalne i zafascy­
nowanie konsumpcją niektó­
rych naszych rodaków.

PAP

Kanada bez broni 
nuklearnej

Rząd Kanady postanowił nie 
produkować i nie posiadać na 
swoim terytorium żadnej bro­
ni nuklearnej. Amerykański 
dziennik „Christian Science 
Monitor” podaje, że kanadyj­
ski minister obronv Allan 
McKinnen powiadomił przed­
stawicieli administracji USA, 
iż Kanada zamierza w najbliż­
szym czasie wycofać z uzbro­
jenia rakiety „voo-doo” z gło­
wicami nuklearnymi a w dal­
szej przyszłości nie produko­
wać i nie nabywać zagranicz­
nej broni nuklearnej. Im mniej 
państw posiada na swoim tery 
torium broń nuklearną, tym le 
piej dla sprawy pokoju — oś­
wiadczył minister. (PAP)

Dokończenie ze str. 3 
się w tym względzie nowe śród 
ki zaradcze, gdyż problem ten, 
na zlecenie Rady d.s. Rodziny, 
znajduje się na warsztacie in 
stytutów badawczych i w naj­
bliższych miesiącach będzie roz 
patrywany przez Radę.

Niezależnie jednak od wyni­
ków ogólnej ekspertyzy, w kaź 
dym osiedlu, wsi, dzielnicy 
mieszkaniowej i zakładzie pra 
cy potrzebne jest szczegółowe 
rozeznanie dotyczące sytuacji 
w tych domach, w których tro­
ska o rodzinę spada na barki 
matki. Chodzi m. in. o ustale- 
lenie bilansu dochodów, warun 
ków mieszkaniowych, dostępu 
do oświaty służby zdrowia kul 
tury.

Na pewno pozycja i warun­
ki bytowe tych rodzin są zróż 
nicowane. Cząstkowe badania 
Instytutu Pracy i Spraw Soc­
jalnych wskazują że samotna 
matka na szczęście niekoniecz­
nie jest dzisiaj bezradną cier­
piętnicą, że coraz częściej to 
kobieta samodzielna i zaradna, 
która w razie konieczności u- 
mie podjąć decyzję rozstania 
sie z mężczyzną i sprostać wy 
nikającym z niej konsekwen­
cjom. W strukturze kwalifika­
cji samotnych matek, jak

W „LITERATURZE” — relacja z 
dyskusji redakcyjnej zatytułowa­
nej „Odpowiedzialność”. Zaprosze­
ni naukowcy 1 publicyści przed­
stawiają swoje poglądy na temat 
związków doświadczenia politycz­
nego i moralności, sensu polityki 
1 świadomości etycznej, krytyki 
moralizatorstwa 1 immoralizmu. 
zadań polityki socjalistycznej w 
przezwyciężaniu tradycyjnie u- 
kształtowanych tu nieporozumień 
i antynomii, warunków znoszenia 
historycznego rozlewu między poli­
tyką a moralnością.

W „ZA WOLNOŚĆ I LUD” — 
Bohdan Roztropowicz w artykule 
„Źródła aktywności i dorobku” 
przedstawia działaczy koła zakła­
dowego ZBoWiD, przy Komendzie 
Wojewódzkiej MO w Kaliszu na­
leżącego do najaktywniejszych w 
województwie.

W ł,NOWYCH CZASACH” — F. 
Goriunow pisze o „Polowaniu na 
złoto”, w artykule nod tym tytu­
łem przedstawia iródła gorączki 
złota, która opanowała ostatnio 
giełdy zachodnie. — ...tak gwałtow­
nego wzrostu cen tego metalu — 
nisze autor — historia kapitalizmu 
jeszcze nie znała (...) Pierwszą przy 
czyną jest brak zaufania do stale 
deprecjonującej sie waluty ame­
rykańskiej (...) Konkurencji ze zło-

Renesans ziołolecznictwa
Lek „Arcalen”, którego re­

cepturę opracowano w 
Instytucie Przemysłu 

Ziełarsikiego w Poznaniu — to 
prawdziwe dobrodziejstwo dla 
ludzi dotkniętych obrażeniami 
cielesnymi. Wcierany w głąb 
naskórka w miejscu kontuzji, 
przyspiesza rozkład złogów 
kwasu, mlekowego, a także' li­
kwiduje obrzęki powstałe z in 
nych powodów.

Z kolei lek „Apii — Regina 
— Complex” — to doskonały 
środek odżywczy, przywraca­
jący werwę ludziom wyczer­
panym psychicznie i fizycznie, 
a zarazem przyspieszający re­
konwalescencje. To tylko d^a 
przykłady świadczące o tym, 
że zioła — to nie tylko popu­
larne „herbatki” do parzenia 
i nicią jako środek na naiorze 
różniejsze dolegliwości. W u- 
rzedowym spisie leków udział 
specyfików pochodzenia roś- 
Rnnego systematycznie się 
zwiększa, przy czym w global 
nych obrotach środkami lecz­
niczymi udział leków roślin­
nych wzrasta przeciętnie o 6 
procent rocznie.

Polska jest jednym z nie­
wielu krajów, 'w których pro­
dukcja leków pochodzenia roś­
linnego zorganizowana jest 
kompleksowo — poczynając od 
uzyskiwania kwalifikowanych 
nasion poprzez uprawę roślin, 
zbiór, suszenie, przetwarzanie, 
aż do uzyskania gotowego spe 
cyfiku. Ta daleko posunięta 
specjalizacja w ogromnym 
stopniu wynika z wielowieko­
wej tradycji zielarstwa. Po 
okresie zafascynowania che­
mioterapią od pewnego czasu 
obserwujemy renesans zioło­
lecznictwa. Okazało się bo­
wiem, że nawet najlepsze che 
mierne środki lecznicze nie 
mogą być stale stosowane.

Spadkobiercą wielowieko­
wych tradycji naszego zielar­
stwa jest Zjednoczenie Przemy 
słu Zielarskiego „Herbapol” — 
wyłączny producent leków i spe 
cyfików pochodzenia roślinne­

Zróżnicowany obraz
wskazują badania, zachodzą 
bardzo korzystne zmiany. Nie 
brakuje wśród nich takich, któ 
re zajmują wysoko płatne i ce­
nione kierownicze stanowiska. 
Niemniej, dzieciom nawet przy 
dobrych warunkach bytowych 
trudno jest zrekompensować 
brak ojca. Ponadto oczywiste 
jest, że znaczna część rodzin, 
których głowami są kobiety, nie 
cierpi rażącego niedostatku, ale 
też nie zalicza się do zbyt zamoż 
nych, stąd ich szanse na popra­
wę sytuacji materialnej i mie­
szkaniowej nie są wielkie.

Z szeregu badań — m. in. 
Instytutu Gospodarstwa Społe 
cznego, Instytutu Pracy i Spraw 
Socjalnych — wynika, że po­
danie samotnej matki o przy­
jęcie dziecka do przedszkola 
nierzadko „przegrywa” z poda­
niami innych znacznie lepiej 
sytuowanych osób, które lepiej 
też umieją sobie radzić z zaś­
wiadczeniami, stempelkami' i 
całą papierową biurokracją, 
związana ze staraniami o ten 
przydział.

Zdarza się także, że dzieci z 
rodzin niepełnych nie wyjeżdża

MARASIE
tem nie wytrzymuje obecnie nie 
tylko dolar, ale i marka RFN, 
jen japoński i brytyjski funt szter- 
ling. — Autor zauważa, że nie 
przypadkowo także zachodni eko­
nomiści porównują obecną sytua­
cję z wydarzeniami sprzed pół 
wieku, kiedy świat kapitalistycz­
ny ogarnęła „wielka depresja”.

W „MAGAZYNIE RODZINNYM” 
— kilka publikacji o problemach 
30 000 sierot, półsierot i sierot spo­
łecznych znajdujących się w Pol­
sce pod opieką domów dziecka 
i domów małego dziecka. Wysłu­
chawszy poglądów pedagogów i 
przedstawicieli właściwych mini­
sterstw (domy małego dziecka pod­
legają ministerstwu zdrowia, a do­
my dziecka — ministerstwu oś­
wiaty) — redakcja upomina się 
o to, by dzieci znalazły w domach 
małego dziecka i w domach dziec­
ka jak najlepsze warunki nie tyl­

go. Produkuje blisko 30 specyfi 
ków ziołowych, prawie 200 ro­
dzajów ziół paczkowanych, 18 
mieszanek ziołowych, 12 rodza­
jów „herbatek” z najpooular- 
niejszych ziół oraz około 100 pre 
paratów galenowych (nalewki, 
soki, wyciągi). „H°rbanol” dvs 
ponuie 9 specjalistycznymi 
przedsiębiorstwami nrzemysło- 
wywi, hurtowniami zielarski­
mi. kilkoma ośrodkami doświad 
czelnymi, plantacjami roślin 
leczniczych, instytutem nauko­
wo - badawczym, rozbudowana 
siecią punktów skupu ziół 
(1200), 80 wzorcowymi sklepami 
zielarskimi oraz wieloma apte 
kami. Skupienie w jednej orga 
nizacii wszystkich środków pro 
dukcii i anaratu handlowego 
niewątpliwie snwyia uzyskiwa­
niu korzystnych efektów. Naj­
lepiej świadczą o tym liczby. W 
1978 roku w porównaniu z ro­
kiem 1960 blisko 7-krotnie wzro 
sła wartość produkcji „Herbano 
lu”. W tym samym okresie skun 
ziół zwiększył sie z ponad 90nn 
ton w 1960 roku, do około 22 000 
ton w roku ubiegłym.

Coraz więcej ziół pochodzi ze 
specjalnych upraw — plantacje 
ziołowe zajmują już ponad 
20 000 hektarów. Spośród 260 
gatunków ziół używanych w nro 
dukcji „Herbanolu” około 60 ga 
tunków pochodzi właśnie ze sne 
cjalnych upraw, reszta — to roś 
liny rosnące dziko, zbierane z 
tzw. stanu naturalnego. Trady­
cyjni zbieracze zasobów zioło­
wych nól i lasów maja jednąk 
ostatnio wiele problemów. 
Coraz wiecej ziół rosnących dzi 
ko traci bowiem swe lecznicze 
właściwości bądź ginie w wyni 
ku postępującej mechanizacji i 
chemizacji rolnictwa, rozpyla­
nia środków chemicznych nad 
lasami, melioracji pól. Dlatego 
w ośrodkach doświadczalnych 
„Herbapolu” pracuje się inten­
sywnie nad przystosowaniem 
coraz większej ilości ziół rosną­
cych dziko do możliwości 
upraw na plantacjach. Jest to 
proces długotrwały, wymaga 

ją na kolonie, bo matki nie stać 
na kupno dresu czy walizki. 
Innym niedostatkiem tej porno 
cy jest częste ograniczanie się 
do doraźnych zapomóg czy 
udzielania pieniężnego wspar­
cia, podczas gdy nieporówna­
nie cenniejsze są takie formy 
pomocy, które rodzinom samot 
nych matek pozwalają stanąć 
trwale „na nogi” i „ustawić się 
w życiu”. Nie brak zresztą dzia 
łań godnych w tym zakresie po 
pularyzacji. Oto w szeregu za­
kładów, głównie włókienni­
czych, matki — jedyne żywiciel 
ki — zwalnia się z obowiązku 
pracy na kilka zmian, co poma 
ga im lepiej zorganizować życie. 
Oto w niektórych przedsiębior­
stwach służba pracownicza ma 
na uwadze pomoc matkom sa­
modzielnie wychowującym dzie 
ci w zdobyciu kwalifikacji. Oto 
w niektórych spółdzielniach pra 
cy mają one możliwość nabywa 
nia za.tanie pieniądze urządzeń 
gospodarstwa domowego. Ta­
kie i tym podobne działania po 
winny być bardziej powszechne 
i popularne niż dotychczas.

Odrębnym problemem jest

ko materialne, ale również mo­
ralne, psychiczne. Ze spraw szcze­
gółowych warto odnotować postu­
lat, by domy małego dziecka zaj­
mowały się dziećmi tylko do 
pierwszego roku życia, a nie trze­
ciego jak dotychczas, by nie do­
puszczano do rozdzielania siero­
cych rodzeństw bez względu na 
trudności natury organizacyjnej.

W „KOBIECIE I ŻYCIU” — Bar­
bara Brach w artykule „Rzemieśl­
nik dla ludności” postanowiła 
przyjrzeć się temu, czy spełnia na­
sze oczekiwania zielone światło dla 
inicjatyw rzemieślników stworzo­
ne rządowym projektem rozwoju 
usług i rzemiosła. Autorka zau­
waża,, że produkcja rzemieślnicza 
osiągnęła już w ubiegłym roku 
wartość ponad 21 mld zł, rzemieśl­
nicy robią kilkanaście tysięcy ar­
tykułów różnych branż. — Ale 
panuje w tej produkcji — pi­

kilkuletnich prac badawczych, 
określenia warunków glebo­
wych, uprawowych itp.

O popularności wyrobów zie 
larskich, nie tylko zresztą le­
ków. najlepiej świadczy lawino 
wo rosnące zapotrzebowanie na 
zioła. Jeszcze 12 lat temu zbie­
rano np. rumianku tyle, że nad 
wyżki można było eksporto­
wać. Obecnie zapotrzebowanie 
na rumianek wynosi ponad 800 
ton rocznie i przekracza możli­
wości zbieraczy. Samej mięty 
(fix) wypijamy rocznie ponad 
400 ton (ponad 200 min tore­
bek), popularnego leku żółcio- 
pędnego — Ranhacholinu zuży 
wa się około 140 ton, a bezwon 
nv wyciąg z czosnku — Allio- 
fil stał sie jednym z podstawo 
wych środków używanych przy 
wszelkiego rodzaju przeziębie­
niach. W dużej mierze tenden­
cję tę wspiera „Herbapol”, sy­
stematycznie ooracowując no­
we formy leków. On r ócz popu­
larnych herbatek, różnego typu 
granulatów, esencń i maści, wy 
ciągów suchych i w płynie ma­
my nawet zioła w pastylkach. 
Pracuje sie także nad rozwinie 
ciem produkc ji leków ziołowych 
w ampułkach. Duża popularno 
ścia cieszą sie także ziołowe 
przyprawy, półprodukty uży­
wane w przemyśle spożyw­
czym, mleczarskim, kosmetycz­
nym .

Rosnące zapotrzebowanie na 
zioła nowoduje, że coraz mniej 
zasobów przeznacza sie na 
eksoort. Obecnie eksportuje się 
jedvpie nadwyżki krajowej pro 
dukcji, średnio 15 procent o^ól 
nej masy. Około 5 orocent ziół, 
zwłaszcza tych, których nie da 
sie w kraju zaaklimatyzować, 
imnortujemy z innych krajów. 
Podstawowym zadaniem, jakie 
obecnie stawia przed sobą nrze 
mysł zielarski, jest systematyce 
ny rozwój areału upraw, tak 
aby można było w pełni zasno- 
koić popyt na zioła i specyfiki 
ziołowe.

ZOFIA

sprawa tzw. rewaloryzacji 
świadczeń socjalnych, które, 
raz przyznane, w miarę wzro­
stu kosztów utrzymania tracą 
na wartości w sposób bez­
względny, a w miarę podnoszę 
nia się przeciętnego standardu 
życia, to znaczy w porównaniu 
z wzrastającymi dochodami in­
nych rodzin, tracą na wartości 
w sposób względny. Dotyczy to 
rent rodzinnych i świadczeń 
z Funduszu Alimentacyjnego.

Nasilenie pomocy dla rodzin 
pozbawionych ojca wymaga za 
równo zmiany metod działania 
środowiskowych służb socjal­
nych, jak i pewnych modyfika 
cji przepisów. Jest to jednak ze 
wszech miar pożądane z uwagi 
na interes dzieci wychowują­
cych się w tych rodzinach. Moż 
na tu przypomnieć, że opinie 
znawców i wyniki badań nie po 
zostawiają żadnych wątpliwoś 
ci co do tego, że aczkolwiek 
czynniki materialne nie przesą 
dzają o wartości wychowania, 
to mają one znaczny wpływ na 
przyspieszanie lub hamowanie 
symptomów nieprzystosowania 
społecznego. A dzieci z rodzin 
rozbitych, rzeczywistość o tym 
najlepiej świadczy, wykazują 
większe ku temu skłonności.

BOŻENA PAPIERNIK

sze — totalny wręcz chaos ja­
kościowy i estetyczny. — Przy 
sposobności autorka sygnalizuje, 
iż wyłonił się problem zaopa­
trywania się przez rzemieślni­
ków w sklepach detalicznych. W 
nich to rzemieślnicy kupują trzy 
czwarte materiałów i surowców. 
— Fakt ten — stwierdza autorka 
— pociąga za sobą dwojakiego ro­
dzaju konsekwencje. Po pierwsze 
zjawisko to prowadzi — i prowo­
kuje wręcz — do koruncji. Sprze­
dawcy o wiele łatwiej i nrzyjem- 
riei obłożyć nn. cała bele mate­
riału dla zaprzyjaźnionej biellż- 
niarki niż rozmierzać ja na 20 ka­
pryszących klientek. Tym łat­
wiej, że bieliźniarka notrafi być 
..wdzięczna” — nie koniecznie cze­
koladkami czy koniakiem. Po dru­
gie — zaopatrywanie się rzemieśl­
ników no cenach detalicznych od- 
bije się na cenach ich wyrobów.

w ..POŁUDNIOWEJ WIELKO- 
POLSCE” — rozmowa z dyrekto­
rem i kieroymikiem artystycznym 
Teatru im. Wojciecha Bogusław­
skiego w Kaliszu, prodziekanem 
Państwowe! Wyższej Szkoły Tea­
tralnej, Filmowej i Telewizyjnej 
w Łodzi — Waldemarem Wilhel­
min! o planach repertuarowych na 
bieżący sezon.

IEKTOR



AsobołcMtedzJela, 5^7 X 1977 GŁOS WIELKOPOLSKI zSfr. sT

Trzydzieści lat NRD

Państwo potrzebne Europie
Najmłodsze państwo starej 

Europy kończy trzydzieści 
lat. To Niemiecka Repu­

blika Demokratyczna, bez któ­
rej istnienia naszego kontynen­
tu dzisiaj nie potrafimy sobie 
wyobrazić. Bo to państwo jest 
Europie szczególnie potrzebne. 
Jako konsekwentny czynnik po 
koju, jako przekonywający do 
W’ód, że można skutecznie prze 
zwyciężać własną imperialisty­
czną i faszystowską przeszłość. 
Jako dowód siły socjalizmu, za 
którego sprawą terytorium naj­
bardziej w skali niemieckiej za 
cofane — zarówno politycznie, 
jak i społecznie, a także ekono­
micznie — w ciągu życia jedne­
go pokolenia przekształciło się 
w państwo konsekwentnie po­
stępowe i nowoczesne.

W tyćh dniach nće tylko u na 
szych sąsiadów za Odrą często 
wymienia się datę 7 październi­
ka 1949, kiedy to w jeszcze znisz 
czonym wojną Berlinie prokla­
mowano Niemiecką Republikę 
Demokratyczną. I to przypomi­
na'się tę datę nie wyłącznie dla 
rocznicowych wspomnień, ale 
przede wszystkim po to, by le­
piej zdać sobie sprawę z tego, 
czym dla Europy i świata sta­
ły się narodziny NRD.

W Polsce zwykliśmy mówić, 
że powstanie NRD stanowiło 
punkt zwrotny w tysiącletnich 
dziejach polsko-niemieckiego 
sąsiedztwa. Wielkie to słowa, 
ale nie ma w nich przesady. 
Nigdy nie mieliśmy za zachod­
nią granicą tak przyjaznego i 
życzliwego nam sąsiada, nieza­
leżnie od tego, czy pod tym mia 
nem mamy na myśli tylko pań 
stwo ery także naród. Jest to 
konsekwencja wielu skutecz­
nych i pokojowych poczynań 
Niemieckiej Republiki Demokra, 
tycznej, w tym przede wszyst­
kim uznania naszej granicy za 
chodndej.

To nie był przypadek, że 7 
października 1949, - zanim jesz­
cze Niemiecka Rada Ludowa 
podjęła w tym dniu uchwałę o 
proklamowaniu Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej, Wil­
helm Pieck — syn niemieckiego 
woźnicy, stolarz z zawodu, dzia 
łącz robotniczy z powołania — 
takie wygłosił słowa:

„Je tell granica na Odrze I Wyrte 
wykorzystywana jest przez podier 
gaczy wojennych dla siania zamętu 
w narodzie niemieckim i wpędze­
nia go w psychozę wojenną, to my 
oświadczamy z całą jednoznacznoś­
cią, ic uważamy granicę na Odrze 
1 Nysie, wynikłą z rozwoju 1 zakon 
ezenią wojny, nie za granicę, która 
Maje powód do wrogości, do judzę 
nia i wojny, lecz za granicę pokoju 
między narodami niemieckim i poi 
skim”.

Sprawa stosunku do granicy 
na Odrze i Nysie nie tylko dla 
nas była ważnym probierzem 
szczerości pokojowych intencji 
Niemców. A spośród dwóch 
państw niemieckich tylko NRD 
już dziewięć miesięcy po swoim 
proklamowaniu i — dla pod­
kreślenia wagi tej kwestii — w 
pierwszym swoim akcie między 
państwowym uznała tę granicę 
w układzie zgorzeleckim; by 
nikt nie mógł mieć wątpliwości, 
jaki jest stosunek NRD do tych 
istotnych realiów powojennej 

rzeczywistości europejskiej. 
Pod tym względem Niemiecka 
Republika Demokratyczna wy­
przedziła Republikę Federalną 
Niemiec o przeszło dwadzieścia 
lat, nie pozostawiając przy tym 
żadnego marginesu na jakiekol 
wiek niejednoznaczności inter­
pretacyjne.

Wiarygodność swoich intencji 
Niemiecka Republika Demokra 
tyczna budowała wcześniej niż 
sama powstała. Tak, bo na zie­
miach między Odrą i Nysą a La 
bą i Werrą, objętych zaraz po 
wojnie — na mocy koalicyj­
nych porozumień — okupacją 
radziecką od razu konsekwent­
nie przystąpiono do wypełnie­
nia umów poczdamskich, które 
nie tylko ustaliły zachodnie gra 
nice Polski, ale i przewidywa­
ły m. in. demilitaryzację, dekar 
tełizację i denazyfikację Nie­
miec, ukaranie zbrodniarzy hit­
lerowskich.

Nie było to łatwe do prze­
prowadzenia w społeczeństwie, 
które hitleryzm skaził swą bru 
natną zarazą i odgraniczył od 
postępowych tradycji. Tym bar 
dziej do rangi zwrotnego punk 
tu w historii samego narodu nie 
mieckiego urastało to, co par­
tie klasy robotniczej — komu­
nistyczna i socjaldemokratycz­
na — na terenie dzisiejszej 
NRD podjęły już w 1945 roku, a 
później, po zjednoczeniu, rozwi 
nęła Niemiecka Socjalistyczna 
Partia Jedności.

W praktyce oznaczało to prze 
de wszystkim radykalne i osta 
tecznc zerwanie ze wszystkim 
co było reakcyjne w niemieckiej 
historii — z tradycjami jun- 
kienstwa i prusactwa, z tym, co 

.narzucał faszyzm. Nie znaczy to 
jednak, iż niemieckie państwo 
robotniczo-chłopskie powsta­
wało w pustce. Nie, w tej częś­
ci Niemiec szybko potrafiono 
uzmysłowić także własnemu 
społeczeństwu, iż to nowe pań 
stwo stanowić będzie urzeczy­
wistnienie idei wielkich Niem­
ców — Karola Marksa i Fryde­
ryka Engelsa. A jednocześnie 
wydobyto piękną i postępową 
spuściznę idei wielkich niemiec 
kich humanistów — Johanna 
Goethego, Friedricha Schillera, 
Heinricha Heinego, Emanuela 
Kanta, Georga Hegla, a także 
Heinricha i Thomasa Mannów, 
Johannesa Bechera czy Bertol- 
ta Brechta. Ożywiono wielkie 
tradycje niemieckiej wojny 
chłopskiej z 1525 roku, działal­
ności rewolucyjnych mieszczan 
1848, robotników i żołnierzy re­
wolucji listopadowej 1918, ujaw 
niono chlubną działalność anty­
faszystowskiego ruchu oporu.

Takie było tło ułatwiające 
szybką odbudowę szkolnictwa, 
ale od razu bez nauczycieli, 
którzy snełniali takie funkcje 
w czasach hitlerowskich i bez 
starych podręczników. Nie było 
i nie ma tedy w NRD problemu 
rewizji podręczników szkol­
nych. Z tą samą konsekwencją 
w pierwszych powojennych pię­
ciu latach wypełniono wolę 
umów poczdamskich w sprawie 
ukarania zbrodniarzy wojen­
nych. Nie było i nie ma tedy w 
NRD problemu przedawnienia 
zbrodni hitlerowskich. Jedno­
cześnie przeprowadzono dogłęb 

ną reformę organów władzy i 
sądownictwa. Toteż w NRD nie 
dopuszczono do tego, by prze­
stępców wojennych mogli są­
dzić lub bronić byli hitlerowcy. 
Tam już w 1945 wywłaszczono 
właścicieli wszystkich wielkich 
majątków ziemskich, kładąc 
kres władzy reakcyjnej kasty 
junkrów, szczególnie silnie osa 
dzonej na niemieckich tere­
nach.

Na takim gruncie wyrastała 
Niemiecka Republika Demokra 
tyczna, wtedy, przed trzydzie­
stu laty, ważna samym swoim 
istnieniem, a dzisiaj — oprócz 
tego — także swym potencja­
łem.

Także my — wraz ze Związ­
kiem Radzieckim i innymi pań 
stwami socjalistycznymi — nie' 
mało uczyniliśmy, by wspierać 
młodą republikę zarówno poli­
tycznie,. jak i ekonomicznie. 
Dzisiaj Niemiecka Republik,?. 
Demokratyczna pośród państw 
świata jest na 96 miejscu pod 
względem powierzchni (168 178 
km kwadratowych), na 36 pod 
względem liczby ludności (17 mi 
lionów), ale aż w pierwszej 
dziesiątce najbardziej rozwi­
niętych przemysłowo. Oto mia 
ra postępu ekonomicznego, jaki 
dokonał się w państwie, którego 
terytorium przed trzydziestu 
łaty należało do najbardziej za 
cofanych regionów Niemiec. 
NRD utrzymuje dzisiaj stosun 
ki dyplomatyczne ze 126 pań­
stwami wszystkich kontynen­
tów. Oto miara jej autorytetu 
w całym świecie, autorytetu o- 
siągniętego wbrew intencjom 
lansowanej przez prawie ćwierć 
wieku doktryny Hall steina, 
która wszysf-ko co niemieckie 
chciała przywłaszczyć wyłącz­
nie Republice Federalnej Nie­
miec.

Współczesna NRD jest istot­
ną i twórczą częścią śwjata so­
cjalistycznego, czerpie siły z 
wzajemnych w nim powiązań 
oraz silnie zaznacza swą obec­
ność w RWPG. Na przykład 
tym, że swoim sojusznikom gos 
podarczym i politycznym dostar 
cza jedną trzecią importowane 
go przez nich sprzętu górnicze 
go i hutniczego, prawie trzecią 
część sprzętu chemicznego i 
czwartą część maszyn i urzą­
dzeń.

O ileż uboższa byłaby Europa 
bez takiego państwa, a nade 
wszystko o ileż mniej bezpiecz 
na. Tym bardziej mamy więc 
wiele powodów, by przyczyniać 
się do umacniania takiej Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej — państwa socjalistycz 
nego, nam sojuszniczego, za­
przyjaźnionego, czego głównym 
symbolem jest granica między 
narodami polskim i niemiec­
kim. Granica, która w przeszło 
ści zawsze kryła zarzewie nie- 
.pokoiu i pożogi, a teraz jest gra 
nicą, która łączy: nasze państwa 
i narody, zaprzyjaźnionych lu­
dzi — Polaków i Niemców z 
NRD. Oto dlaczego na jubileusz 
trzydziestolecia ślemy Niemiec 
kiej Republice Demokratycznej 
tak szczere i serdeczne życze­
nia. Takie, z jakimi zwracamy 
się tylko do wypróbowanych 
przyjaciół.

TADEUSZ KACZMAREK

Jawor 
jak nowy

Tak wygląda dzisiaj rynek w Ja­
worze, mieście leżącym nad Ny­
są Szaloną w województwie leg­
nickim — dzięki odrestaurowaniu 
stojących wokół zabytkowych ka- 

ęiieniczek.

CAF — fot. wołoszmik

Partia w działaniu

Zanim z małej sprawy 
powstanie wielki problem

Jak się czuje sekretarz 
komitetu zakładowego 
partii, gdy kilkanaście 

razy dziennie słyszy z dworco­
wego megafonu, że pociąg albo 
jest spóźniony, albo nie odjedzie 
z przyczyn technicznych lub coś 
w tym rodzaju?

Tak mniej więcej zacząłem 
rozmowę z I sekretarzem KZ 
PZPR przy poznańskim Węźle 
PKP Zdzisławem Bartolem.

Odpowiedział przykładem.
— Pociąg wyjeżdżający z Po­

znania do Leszna około szóstej 
rano przybywał tam codziennie 
opóźniony. Dowozi on ludzi do 
pracy, więc różnych interwencji 
było sporo. Zbadaliśmy sytua­
cję i okazało się, iż obsługują­
ca go drużyna konduktorska nie 
może zdążyć na planowany czas 
odjazdu. Pracuje wcześniej przy 
obsłudze pociągu służbowego, 
który jeżdżąc „poza, planem” 
często się opóźnia. Zmieniono 
więc drużynę konduktorską i 
pociąg do Leszna przybywa 
punktualnie. Dociekając tego, 
co leży w obowiązkach kolejo­
wej administracji, załatwiliśmy 
drobną, ale uciążliwą sprawę. 
Choć organizacja partyjna, dzia 
łająca społecznie, nie może i nie 
chce wyręczać tych, którzy za 
to biorą pieniądze, czasem mu­
si tak czynić, gdy in<i zawiodą. 
Szczególnie gdy chodzi o spra­
wy bezpośrednio dotyczące 
klientów kolei.

V
Ponad połowę rocznych za­

dań Dyrekcji Rejonowej Kolei 
Państwowych w Poznaniu wy­
konuje poznański Węzeł. Co 
czwarty jego pracownik jest 
członkiem partii; w niektórych 
jednostkach, takich jak stacja 
Poznań — Franowo czy Loko- 
motywownia, proporcje te są 
jeszcze większe. Na dworcu oso 
bowym Poznań — Główny co 
drugi zatrudniony tutaj kolejarz 
jest członkiem partii. A na pra­
cę tego dworca jest właśnie spo 
ro pasażerskich utyskiwań. Par^ 
tyjnej organizacji „na Węźle” 
nie przekonuje stwierdzenie, że 
wystarczy wyjechać za Po­
znań, by przekonać się, iż może 
być gorzej.

Organizacja pracy na poznań 
skim dworcu poprawia się sy­
stematycznie, ale partyjni twier 
dzą, że zbyt wolno. Na przy­
kład sprawa czystości na stacji, 
wokół dworca, w wagonach pa 
cażerskich. Wiadomo, że Pomo­
cnicze Przedsiębiorstwo Usług 

Kolejowych (które z koleją ma 
tylko zbieżną nazwę) wykonuje 
swe obowiązki marnie. Pozor­
nie jest ono poza kompetencją 
partyjnych kolejarzy, ale z tam 
tymi towarzyszami trzeba się 
dogadać, bo interwencje trwać 
będą dopóty, dopóki nie będzie 
tu czysto.

Sprawa obsługi podróżują­
cych na poznańskim dworcu. 
Czasem chodzi o drobiazg. Na 
przykład — usprawnienie tele­
fonicznej, informacji kolejowej. 
Potrzebny jest skrawek taśmy 
magnetofonowej z nagranym 
tekstem, wyjaśniającym telefo 
nująćemu, że informator zaję­
ty jest rozmową z innym klien­
tem. Powinna o tym pomyśleć 
dworcowa administracja, ale 
skoro tego nie czyni, partyjni 
mówią wprost: „Koniec czeka 
nia”. To trzeba po prostu zro­
bić. Mają prawo tak powiedzieć, 
bo od innych wymagają tyle, ile 
od siebie.

Ponad półtora miliona ton róż 
nych towarów załadowuje się i 
wyładowuje na poznańskim 
Węźle PKP. Zima spowodowała 
spore zakłócenia, ale kolejarze 
się z nimi uporali. Nie znaczy 
to, że sprostali już wszystkim, 
potrzebom klientów. W kwiet­
niu we wszystkich 57 óddziało 
wych organizacjach partyj­
nych odbyły się zebrania, na 
których oceniono indywidualny 
wkład członków i kandydatów 
PZPR w wykonanie zadań pier 
wszego kwartału. Najburzliwiej 
przebiegały one tam, gdzie sto­
pień zawodowej aktywności par 
tyjnych był najniższy. 96 oso­
bom imiennie wytknięto, iż nie 
mogą wymagać od innych, za­
wodząc samemu.

Obywatelski -czyn 35-lecla 
PRL połączył we wsnółnym do­
datkowym działaniu połowę 
poznańskich kolejarzy, przede 
wszystkim członków partii. 
Znów pozornie małe sprawy, 

nomnożone codziennością, nafora 
ły dużych rozmiarów. Na przy­
kład na stacji Poznań — Frano­
wo skrócono średni postój wa­
gonu towarowego o 20 minut, 
jednocześnie zwiększając zała­
dunek każdeso z nich o 300 ki­
logramów. To tylko pozornie 
niewielkie liczby.

Dopiero przed rokiem pow­
stał na Węźle samorząd robot­

niczy. Lepiej późno niż wcale, o 
czym świadczy fakt, iż w stycz 
niu samorząd ten nie przyjął do 

wiadomości 60 (!) procent wy-, 
jaśnień złożonych mu przez ad­
ministrację kolei w przeróż­
nych sprawach. I nie będzie ak­
centował wszystkich tak długo, 
dopóki będą w nich zawarte kia 
syczne uniki. Samorząd ten, w 
którym prym wiodą członkowie 
partii, m. in. ocenił negatywnie 
realizację planów poprawy wa 
runków pracy i bhp. Wskazał 
na przykład na pilną koniecz­
ność przebudowy profilu górki 
rozrządowej w rejonie dworca 
towarowego, bowiem wagony 
„zbiegają” z niej zbyt szybko, 
uszkadzając się niekiedy i stwa 
rzając niebezpieczeństwo dla 
manewrowych. W Lokomotywo 
wni trzeba na przykład wyre­
montować halę napraw parowo 
zów. Na pilną przebudowę cze­
ka sporo schronisk dla mane­
wrowych, by mieli gdzie nało­
życie odpocząć.

Partyjna obecność we wszy­
stkim, co dla pracy kolejarzy 
istotne, decyduje o różnorodno 
ści jej zainteresowań. Czuwa 
się na przykład nad polityka ka 
drowa. W ubiegłym roku Ko­
mitet Zakładowy nie zaakcepto 
wał jednej kandydatury na kie 
rownicze stanowisko; w trzech 
przypadkach przeprowadził do 
datkową weryfikacje, wycho­
dząc z założenia, że do kierowa 
nia ludźmi nie wystarcza jedy­
nie fachowość. Kontrolne funk 
cje partii sprawdzają się i w 
tym, iż interesuje się także, spo 
sobami wyróżniania najlep­
szych. Nie chodzi nawet o to. by 
nie premiować wszystkich rów­
no, lecz o to, by nagradzać za 
szczególną zawodową aktyw­
ność. Przekonał się o tvm na 
przykład Zbigniew Ck.śls.k, 
który na wniosek organizacji 
partyjnej za swoja racjonaliza­
torska aktywrfość otrzymał 
Krzyż Kawalerski Orderu Odro 
dzenia Polski.

Różnorodność partyjnych 
działań na poznańskim Nieźle 
PKP określa kolejarska co­
dzienność. O niej rozmawialiś­
my z sekretarzem Zdzisławem 
Bartolem. Moją uwagę, że w 
jego gabinecie warto bv wvoU 
szyć okna, skomentował tak:

— Zamknąć można każde 
okno i udawać, że sie niczego 
nie słyszy. Ale nie o to chodzi, 
by nie było nic słychać. tvlko 
by tego, co zza okna dobiega, 
chciało się słuchać.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

Ni pochylni stoczni szczecińskiej im. Adolfa Warskiego trwa 
budowa statku pasażerskiego przeznaczonego dla Związ­
ku Radzieckiego. Będzie to pierwsza pełnomorska jedno­

stka pasażerska powstała w dotychczasowej historii polskiego 
przemysłu okrętowego — dzieło polskich konstruktorów 
i stoczniowców.

Jej budowa jest już poważnie zaawansowana. Z gmatwaniny 
rusztowań i potężnych dźwigów nie trudno dostrzec już przysz­
ły kształt jego kadłuba. Stanowi to zapowiedź decydującej fazy 
jego budowy, jaką niewątpliwie będzie wodowanie. W stoczni 
szczecińskiej oczekuje się tego dnia ze szczególną niecierpliwoś­
cią. I chociaż praca przy montażu poszczególnych elementów 
przebiega nader sprawnie, stoczniowcy zdają sobie sprawę 
z ogromnej odpowiedzialności, jaka na.nich spoczywa.

Pierwszy „pasażer” powstały na pochylni szczecińskiej, 
otworzyć może nową kartę w dotychczasowej historii tego za­
kładu. Wyznaczać ją będą statki pasażerskie. Specjalizacja to 
niezwykle trudna, ale bardzo opłacalna...

Ponadto, co również warto podkreślić, stocznia szczecińska 
posiada jufż duże doświadczenie w budowie podobnych kon­
strukcji. Tutaj powstała cała seria statków o unikalnej 
w światowym przemyśle okrętowym konstrukcji i bardzo skom­
plikowanych technicznie.

Dużym osiągnięciem w tym zakresie były budowane dla 
armatora radzieckiego jednostki naukowo-badawcze oraz tz*. 
hydrografy typu M/S „Mikołaj Zubow”. który nadal spełnia 
funkcję s-tatku flagowego morskiej służby meteorologicznej

T?

Kolejnym krokiem w rozwoju tego typu produkcji były statki 

szkolno-towarowe, charakteryzujące się niespotykanym w ska­
li światowej rozwiązaniem jednostek przystosowanych do 
szkolenia słuchaczy szkół morskich wszystkich specjalności, 
a także możliwością przewozu drobnicy, ładunków masowych, 
płynnych i chłodzonych.

Stoczniowcy szczecińscy wybudowali ich aż 13. Dziewięć pły­
wa pod banderą Związku Radzieckiego, po jednym pod bandę-

Czy w Szczecinie powstanie 
następca „Stefana Batorego ”?
rami Bułgarii, Rumunii, a dwa M/S „Kapitan Ledóchowski” 
i M/S „Antoni Garnuszewski” służą do kształcenia oficerów 
polskiej marynarki handlowej. Wszystkie cieszą się znakomi­
tą opinią armatorów i stanowią dobrą wizytówkę polskiego 
przemysłu okrętowego w świecie.

Obecnie w budowie znajduje się seria nowoczesnych promów 
pasażersko-samochodowych typu „Pomerania” zamówionych 
przez armatora radzieckiego.

Ostatnio natomiast zespół projektantów ze stoczniowego biu­
ra projektowo-konstrukcyjnego pod kierownictwem prof. dr. 
inż. Jerzego Piskorza-Nałęckiego. opracował projekt nowego 
statku pasażerskiego. Opracowanie to, które przygotowane zo­
stało dla uczczenia jubileuszu 35-leci a PRL w czynie społecz­

nym, zdaniem jego twórców w całości odpowiada koncepcji 
przyszłego następcy „Stefana Batorego”.

Wydaje się zatem, iż w ten sposób rozstrzygnięto wydłuża­
jące się dyskusje na temat losu przyszłego polskiego transatlan­
tyku. Teraz wiadomo już, iż zbudować go mogą stoczniowcy 
szczecińscy.

Jak wynika ze wstępnego projektu przygotowanego przez 
konstruktorów szczecińskich, statek, który mógłby w przysz­
łości zastąpić na atlantyckim szlaku „Stefana Batorego”, a któ­
ry otrzymał roboczą nazwę m/s „Polonia”, posiadać ma 175 
metrów długości i 25.3 metra szerokości oraz wyporność 20 000 
BRT. Dysponować ma 250 kabinami dwuosobowymi, 40 jedno-, 
osobowymi oraz 6 apartamentami klasy „lux”. Wszystkie o wy- 
sókim standardzie wyposażenia. Uwaga ta dotyczy również po­
zostałych pomieszczeń i urządzeń statkowych, służących do wy­
poczynku i rekreacji pasażerów oraz około 260-osobowej za­
łogi.

Urządzeń tych zaprojektowano bardzo wiele. Od wielkiej, 
obliczonej na 690 miejsc konsumpcyjnych restauracii aż do 
szpitala okrętowego. Do dyspozycji pasażerów zaprojektowany 
został m. in. duży basen kąpielowy, sala kinowo-widowiskówa 
na 200 osób, pokłady słoneczne i pasaże handlowe z placówka­
mi usługowo-handlowymi. W dolnej części statku wygospoda­
rowano także sporo miejsca na garaże dla samochodów osobo­
wych oraz autokarów.

Już z uproszczonej z konieczności charakterystyki ..poten­
cjalnego następcy” naszego transatlantyku, nkt-udno zorien­
tować się, iż będzie on godny swojego poprzednika.

EDMUND KIESZKOWSKI
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Gorzów Wielkopolską — widok od strony Warty.

List z Gorzowa

Rozmowa z prof. dr. Stanisławem Widerszpilem 
kierownikiem Zakładu Socjologii w Wyższej Szkole Nauk Społecznych

Od lat zajmuje się pan 
naukowo przeobrażenia 
mi społecznymi, które 

dokonały się w Polsce powojen 
ncj. Przypomnę przykładowo te 
tematy pańskich prac socjolo­
gicznych, które zaowocowały 
książkami: rodowód polskiej 
klasy robotniczej czy skutki in 
dustrializacji w Polsce. Ostat­
nio w zakładzie, którym pan 
kieruje przeprowadzono bada­
nia sondażowe dotyczące sposo­
bu życia robotników przemysło 
wych w w ieku 18—30 lat. Panie 
profesorze, czy istnieje już po­
wszechnie akceptowana defini­
cja, określająca, czym jest „spo 
sób życia”?

— Daleko jeszcze do zgody w 
tej kwestii. Jest to zrozumiałe, 
zważywszy, że takie pojęcia, jak 
sposób czy jakość życia, doty­
czą wszystkich aspektów szczę 
ścia człowieka, materialnych 
warunków jego bytu, działalno 
ści i zachowań oraz zadowole­
nia z tej działalności. Innymi 
słowy tego, jak ludzie żyją, 
jakie działania wypełnia ich 
zwykły dzień, jak pracują, od­
poczywają, bawią się, do czego 
dążą, jakie mają pragnienia, 
przekonania, poglądy. Sposób 
życia jest systemem działalno­
ści, myślenia i odczuwania jed 
nostek i grup społecznych. Cho­
dzi tu o czynności i zachowania 
oraz postawy związane z głów 
nymi sferami ludzkiego życia: 
z praca, życiem rodzinnym i to 
warzyskim, z dziedziną społecz 
no- polityczną i kulturalna. Ale 
snósob życia“nie jest żwykfym' 
zbiorem form społecznego i in- 
drwidualnego zachowania się. 
Je^t systemem w którym formy 
ludzkich przeżyć są powiązane.

— Nie ulega chyba jednak 
kwestii, że sposób życia zwią­
zany jest z warunkami życia 
społecznego i przez nie zdeter­
minowany. Choćby z tego wzglę 
du wiele jego cech może być 
wspólnych dla całych grup spo 
łecznych?

— Bez wątpienia obiektyw­
ne, tworzone przez społeczeń­
stwo warunki życia stanowią 
najogólniejsze ramy sposobu 
życia. A warunki te — to wiele 
czynników o różnym charakte­
rze i róz/lym stopniu wpływu 
na życie ludzkie. Są to, najogól­
niej rzecz ujmując, zarówno wa 
runki ogólnocywilizacyjne, np. 
stooień postępu techniczno-tech 
nologicznego, jak i formacyjne 
— scosób produkcji, formy po­
działu pracy i jej produktów, 
struktura społeczna, panująca 
ideologia, warunki narodowe — 
tradycje i obyczaje, jak wresz­
cie, warunki istniejące w spo­
łecznościach lokalnych, w gru­
pach społecznych, np. rówieśni

czych, w kolektywach pracow­
niczych itp. Dopiero w takim 
kontekście stwierdzimy, że czło 
wiek nie jest istotą odbijającą 
biernie istniejącą rzeczywistość, 
podporządkowaną w pełni wa 
runkom, w jakich egzystuje. 
Realizowany przez niego wa­
riant życia nie jest całkowicie 
zbieżny z zastanymi warunka­
mi: człowiek je przekracza, 
zmienia, przekształca.

— Pomówmy zatem o wyni­
kach badań prowadzonych 
przez Zakład Socjologii WSNS_

— Pierwszą najmłodszą ba­
daną grupą byli robotnicy w 
wieku 18—20 lat, a więc legity­
mujący się niewielkim stażem 
zawodowym. Tylko nieliczni z 
nich włączają się w funkcjonu­
jące w zakładzie organizacyj­
ne formy ponadobowiązkowej 
aktywności zawodowej. Stosun 
kowo nieliczni podejmują rów­
nież działalność w organiza­
cjach społeczno-politycznych. 
Tę niewielką aktywność zawo­
dową i społeczno - polityczną 
rekompensują sobie przez bar­
dzo czynne spędzanie czasu wol 
nego. Zabawy taneczne, sport, 
wycieczki — oto dominujące 
dziedziny aktywności tej gru­
py. Młodzież ta, przeważnie 
jeszcze niesamodzielna, jest sil­
nie związana z domem rodzi­
cielskim. Jeśli pochodzi z mia­
sta, z rodziny robotniczej, a 
zwłaszcza inteligenckiej, jest 
zwolniona od codziennych za­
jęć gospodarskich i trosk by- 

TSWyohr Jeśli natomiast wywo­
dzi się z rodziny chłopskiej, jej 
czas poza pracą przeznaczony 
jest w części na pomoc w gospo 
darstwie rolnym.

— W jakim stopniu aktyw­
ność zawodowa i społeczno-po­
lityczna młodych robotników 
wzrasta wraz z wiekiem?

— W znacznym. Przede wszy­
stkim w miarę podwyższania 
poziomu wykształcenia, a za­
tem dojrzewania intelektualne­
go. W wieku 20—24 lat robotni 
cy przejawiają silne dążenie do 
usamodzielnienia się i uniezależ 
nienia od rodziców. Starają się 
uzyskać samodzielne mieszka­
nie. W ostatnich latach np. zna 
cznie maleje liczba osób pocho 
dzenia wiejskiego mieszkają­
cych tam, gdzie zostały wycho 
wane i gdzie mieszkają rodzice. 
Większa dojrzałość sprawia, że 
czas wolny tej grupy wypełnio 
ny jest nie tylko zabawą i roz­
rywką, ale niemal w równym 
stopniu przez aktywność kultu 
ralną. Oznacza to rozbudzenie 
zainteresowań książką, filmem, 
teatrem. W podejmowanych 
przez nich działaniach znajdu­
je coraz częściej wyraz potrze­
ba doskonalenia zawodowego

przez samokształcenie. Robotni 
cy w* tym wieku często podej­
mują naukę w szkołach wieczo 
rowych. Większość z nich de­
klaruje chęć podwyższania kwa 
lifikacji. W poszukiwaniu swe­
go miejsca w społeczeństwie 
bardziej aktywni są ci robotni 
cy, który nie kroczą drogą wy­
tyczoną przez rodziców. Focho 
dzący ze wsi i małych miaste­
czek po przybyciu do dużych 
miast częściej włączają się w 
działalność organizacji społecz 
no-politycznych oraz są aktyw­
niejsi kulturalnie niż ich miej­
scowi rówieśnicy. Warto parnię 
tać również o tym, że wiek 
20—24 lata jest przeważnie okre 
sem zakładania rodziny. Jej 
posiadanie znacząco odmienia 
proporcje aktywności w po­
szczególnych strefach życia.

Idąc dalej tym tropem: robot 
nicy najstarsi spośród bada­
nych, liczący 25—30 lat, z regu­
ły założyli już swoje rodziny. 
Jak ten fakt wpływa na ich spo 
sób życia?

— Mówiąc najprościej wzra­
sta ich aktywność 'w domu. 
Zwraca uwagę fakt, że przejmo 
wanie i dzielenie ze współmał­
żonkiem wszystkich domowych 
trudów jest częstsze u męż­
czyzn pochodzących z rodzin in 
teligenckich i robotniczych. Zna 
czne ześrodkowanie zaintereso 
wań i aktywności wokół spraw 
rodziny nie przeszkadza jednak 
najstarsze] wiekiem gfupter roT 
botników w równoczesnym an­
gażowaniu się społeczno-poli­
tycznym i zawodowym. Zwłasz 
cza ciekawa, satysfakcjonują­
ca praca zawodowa uważana 
jest za niewiele tylko ustępują­
cą wartości, jaką jest szczęście 
rodziny. Natomiast aktywność 
kulturalna tej grupy maleje, 
przy czym jej spadek jest tym 
większy, im niższy poziom ży­
cia rodzinnego.

Nasze badania — sumując w 
wielkim skrócie — potwierdzi 
ły tezę, że osoby działające 
społecznie są z reguły aktyw­
niejsze od swych rówieśników 
również w innych dziedzinach 
życia, oraz to, iż poza bardzo 
nielicznymi wyjątkami rzeczy 
wiście działalność ta jest adek 
watna do przekonań i potrzeb 
deklarowanych przez młodych 
robotników. Oznacza to, że kon 
cepcja życia ma istotny wpływ 
na sposób życia młodych ludzi.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała
KATARZYNA STAWISKA

kultury
wykopków

W jednej z telewizyjnych 
„Wielkich Gier” zawod­
nik zapytany o najwięk­

sze miasta nad Wartą bez wa­
hania wymienił Częstochowę, 
Poznań i Gorzów.

Warta w dziejach Gorzowa 
zawsze spełniała znaczącą ro­
lę, była symbolem łączności z 
Polską, stanowiła szlak handlo 
wy dla statków i barek płyną 
cych z Wielkopolski i Śląska w 
kierunku Szczecina. Z Wartą 
też związany jest najstarszy na 
terenie miasta zabytek budów 
nlctwa przemysłowego. Po­
wstały w latach 90-tych XVIII 
wieku spichlerz, stanowiący 
dziś jedyny nad Wartą obiekt 
zabytkowy o funkcji związanej 
z żeglugą i magazynowaniem 
zboża doczekał się lepszych cza 
sów. Po -wieloletnich stara-

wiając 36 prac ,m_ in. Anna 
Buczkowska, Seweryna Guga- 
ła-Stolarek, Zofia Korwin, Kry 
styna Mieszkowska-Dalecka i 
in. W latach minionych prezen 
towano prace artystów tkaczy 
z Łodzi, Krakowa i Wrocławia. 
Wystawom towarzyszyły spot­
kania z twórcami, które ostat­
nio przekształciły się w Ogól-
nopolskie Spotkania 
Tkaczy „Art-Stilon”. 

Mecenat dużego

Artystów

zakładu 
wielolet-przemysłowego oraz

nie tradycje przemysłu włó-
kitenniczego i tkackiego zdają 
się sygnalizować gorzowską 
specyfikę w działaniach pla­
stycznych. Organizowane tu 
plenery dla artystów tkaczy 
(kolejny plener odbywał się w 
drugiej połowie września w 
Lubniewicach), stwarzają no-

nie wszystko. Autorzy byli 
oblegani przez małych czytel­
ników i każdy z nich dokonał 
około 800 wpisów!

W Gorzowskim Teatrze Hm. 
J. Osterwy trwają przygotowa 
nia do nowej premiery sztuki 
Janusza Krasińskiego „Czapa” 
w reżyserii Bohdana Mikucia 
(premiera 13 października). A 
aktualnie teatr zgrywa reper­
tuar ubiegłego sezonu — „Lek 
komyślną siostrę” Włodzimie­
rza Perzyńskiego oraz „Wielką 
wygraną” Hektora Quintero. 
„Wielka wygrana” była prapre 
mierą polską, a 23 września 
wznowiono ją z okazji jubileu 
szu 30-lecia pracy artystycznej 
odtwórczyni głównej roli — go 
rzowskiej aktorki Elżbiety Sko 
rynianki.

W październiku (8—9) w Go
niach, ekipy .Szczecińskich Pr.a. .we.....mpżJiwpśęi jtwórcze,po- rzowie spotkają się znawcy i 
cowni Konserwacji Zabytków przez zastosowanie sztucznego twórcy sztG&i medalierskiej"ha'
przystąpiły wreszcie do jego 
renowacji. Stanowiąc nie­
rozłączny komponent lewo­
brzeżnej części miasta, po za­
kończeniu prac konserwator­
skich spichlerz wydatnie po­
większy bazę lokalową Go­
rzowskiego Muzeum Okręgowe 
go. Przewidywane powiązanie
spichlerza z 
nowaną tu 
strzenną o 
śródlądowej

nabrzeżem i pla- 
ekspozycją prze- 
tematyce żeglugi 
uczyni niewątpli-

wie to miejsce atrakcją tury­
styczną Gorzowa. A wewnątrz 
budynku urządzone zostaną 
dwie galerie, malarstwa gru­
py „Arsenał” oraz tkaniny uni 
kątowej. Dla obu ekspozycji 
Muzeum Okręgowe już obecnie 
gromadzi eksponaty.

Skoro mowa o tkaninie arty 
stycznej, to Gorzów staje się 
jednym ze znaczących ośrod­
ków inspirujących w tej dy­
scyplinie artystycznej w kraju. 
Dzieje się tak m. in. za spra­
wą Zakładóyr Włókien Che­
micznych „Chemitex-Stilon”. W 
połowie września otwarto w 
muzeum tych zakładów wysta­
wę tkaniny artystycznej gru­
py warszawskiej, w której u- 
dział bierze 14 tkaczek, wysta

włókna (produktu ZWCH 
„Chemitex-Stilon”) oraz po­
przez współpracę z technologa 
mi. Okazuje się, że zarówno ar 
tysta jak i technolog mogą się 
nawzajem inspirować i kon­
frontować w swych poszukiwa 
niach. Efekty pleneru pokaza­
ne zostaną na jesiennej wysta 
wie. W tegorocznym, trzecim 
już plenerze uczestniczyło 25 
artystów tkaczy z Krakowa, 
Zakopanego, Łodzi, Gdańska, 
Warszawy, Wrocławia, Szcze­
cina, Poznania (Mieczysława 
Zmudzka i Anna Boduszyńska- 
Bąk), Zielonej Góry i Gorzo­
wa.

Z innych wydarzeń kultural 
nych ostatniego miesiąca w Go 
rzowie wspomnieć należy o cy 
klu imprez pod ogólną nazwą 
„Książka dla dziecka”. W 
dniach 8—9 września Klub 
MPiK zorganizował liczne spot 
kania z twórcami literatury 
dziecięcej (m. in. z Poznania 
uczestniczył Marian Orłoń), o- 
twarto wystawę pięknych pro­
jektów ilustracji wydawnictw 
dla dzieci i młodzieży Józefa 
Wilkonia z Warszawy oraz ’or 
ganizowano kiermasze książek 
dla dzieci. Sprzedano dosłow-

IV Ogólnopolskiej Sesji Meda 
lierskiej. Temat tegorocznej se 
sji brzmi: „Medalierstwo współ 
czesne w krajach socjalistycz­
nych”. Udział zapowiedzieli 
znawcy przedmiotu z ZSRR, 
Bułgarii, Rumunii, Czechosło­
wacji i NRD. Sesji towarzy­
szyć będą trzy wystawy: „Me­
dalierstwo współczesne w kra 
jach socjalistycznych” ze zbio 
rów Muzeum Sztuki Medalier­
skiej we Wrocławiu, „Medale
artysty 
skiego*7 
lierskie 
dentów

plastyka Józefa Stasiń 
(Poznań) oraz „Meda- 
prace dyplomowe stu- 
ASP w Warszawie”. O

sesji napiszę szerzej w następ 
nym liście.

Poza tym, w Gorzowie po­
dobnie jak w Poznaniu —
wielkie „wykopki’ moder-
nizuje się tu jeden z głównych 
węzłów komunikacyjnych — 
skrzyżowanie przy katedrze. 
Jest to niezmiernie uciążliwe 
dla ruchu kołowego, gdyż skrzy 
żowanie znajduje się na osi mię 
dzynarodowej drogi E-14, ale 
stwarza to zarazem nadzieję, 
że zostanie terminowo zakoń­
czone. Przejazd przez Gorzów 
stanie się łatwiejszy.

EUGENIUSZ WIECZOREK

Przy ustawionych rzędem 
stołach przedszkolaki pa 
łaszują obiad. Trzydanio 

wy, z kompotem. Potem’ się 
jeszcze pobawią, wykończą za­
częte wcześniej figurki z k/sz- 
tanów i pójdą do domu. Sześ­
ciolatki, codziennie przez dwie 
godziny, pod opieką nauczy­
cielki — specjalistki od nau­
czania początkowego, przygoto 
wują się do nauki w klasie 
p.-erwszej. Trzeba przyznać, że 
chętnie się garną do przed­
szkola. Niektóre drepczą przez 
całą wieś, nie opuszczają żad­
nego dnia. Wieś Tokarki jest 
wyjątkowo rozległa i na przej 
ście z jednego krańca w drugi 
nie * wystarczy kilometr ani 
dwa. Regularne chodzenie do 
przedszkola zasługuje więc na 
pochwałę, szczególnie dla tych 
najmłodszych.

Przedszkole w dawnej szkole 
podstawowej w Tokarkach jest 
dumą gminnych władz oświa­
towych. To zrozumiałe, bo w 
Konińskiem liczba przedszkoli, 
szczególnie na wsi, nie jest im 
ponująca, chociaż nie pominię 
to tu żadnej okazji, by — gdy 
to tylko było możliwe — two­
rzeń te placówki w dawnych 
szkołach. Szkopuł w tym, że 
nieprzejezdne drogi nie pozwą 
la ją na likwidację kolejnych 
małych szkół. Toteż gdy w To­
karkach zamiast pełnej szkoły 
podstawowej pozostała tylko 
filia Zbiorczej Szkoły Gmin­
nej z . klasami od pierwszej do 
trzeciej, zaraz zorganizowano 
tam przedszkole. Nie filię ani 
ognisko, tylko regularne przed 
szkole w pełnym wymiarze go 
dżin i z dwoma posiłkami. Aku 
rat wprowadzono dziesięciolat 
ke, mówiono o konieczności wy 
równania startu dzieci z miast 
i wsi i jako jeden z warunków 
stawiano powoływanie przed­
szkolu

To, o którym mowa, wypo­
sażono pięknie. W dawnej iz­
bie lekcyjnej zrobiono kuch­

nię. Wieś początkowo zaakcep­
towała nowość. Przeciw dowo­
żeniu starszych dzieci do Zbiór 
czej Szkoły Gminnej w Kazi­
mierzu Biskupim nikt nie opo 
nował, i tak dochodziły do są­
siednich szkół. Rodzice nie zgo 
dzih się tylko, aby maszero­
wały te najmłodsze. Wpraw­
dzie do Kazimierza Biskupie­
go jadą autobusem, ale do 
przystanku — prawie dwa ki­
lometry. Nie ma problemu, gdy 
pogoda jest bezdeszczowa — 
dzieci wiejskie nie są mięcza­
kami i dojście do autobusu 
uważają za rzecz normalną. 
I cez kiedv Dopada deszcz, pia­
szczysta droga zamienia się w 
błotniste jezioro. Rowerem nie 
P”zejedziesz. Postanowiono 
więc, że maluchy będą się uczy 
ły we własnej wsi. Decyzja ta, 
ze wszech miar słuszna, skom­
plikowała jednak działalność 
przedszkola.,

W szkole zabrakło po prostu 
miejsca. W jednym pomiesz­
czeniu, gdy skończą zajęcia 
przedszkolaki, uczą się pier­
wszoklasiści. Drugo i trzecio­

klasiści nie mogą jednak cze­
kać n,g koniec lekcji swoich ko 
lęgów. O nauce łączonej, (kla­
sa pierwsza czyta, a klasa dru 
ga liczy po cichu, aby nie prze 
szkadzać młodszym) w ogóle 
nie mówi się. To już przeszłość. 
Najprostszym rozwiązaniem 
wydawało się wynajęcie sali. 
Tym bardziej prostym, że licz­
ba uczniów w Tokarkach jest 
niewielka i w bieżącym roku 
szkolnym utworzono z czwor­
ga dzieci klasę pierwszą d z 
sześciorga klasę trzecią, zaś 
klasy drugiej nie ma wcale, bo 
akurat nie ma dzieci w tym 
przedziale wiekowym.

W Tokarkach nie lubią jed­
nak prostych rozwiązań. Obok 
szkoły stoi budynek Ochotni- 
c<ej Straży Pożarnej. Czysty, 
zadbany, otwierany niewiele 
razy w roku — na zebrania i 
zabawy. Tych ostatnich, jak 
się potem dowiaduję, jest ma­
ło, ponieważ zezwolenie trzeba 
•uzyskać z miesięcznym wy­
przedzeniem. A kto może prze 
widzieć, czy za miesiąc, w 
dzień zabawy, nie będzie pa-

Gdy każdy
dało? Gdy zaś pada, mało kto 
odważy się przejść rozmokłą 
drogą. Do kasy straży pożarnej 
wpływa więc marny grosz — 
żalą się strażacy. W tej sytua­
cji propozycję wynajęcia sali 
na izbę lekcyjną powinni przy 
jąć z zadowoleniem.

Akurat! We wsi odbywały 
się w tej sprawie zebrania, 
przyjeżdżał naczelnik gminy -- 
Henryk Slugaj, dyrektor Zbiór 
czej Szkoły Gminnej — Jerzy 
Jaśniewicz. Przekonywali, pro­
sili i — nic. Strażacy uparli 
się. Remiza jest ich, wybudo­
wana w czynie społecznym. 
Wcześniej, przed dwudziestu la 
ty, też w czynie społecznym, 
wybudowali szkcłę. Kto więc 
im śmie zarzucić aspołeczność, 
no kto? — pytają. Zresztą w 
pomieszczeniu, które chcLła 
wynająć szkoła, jest skrzynka 
rozdzielcza prądu. I to ma być

argument nie do zbicia. We 
wsi twierdzą, że zarząd Ochot 
niczej Straży Pożarnej zazdro 
śnie strzeże swojej własności, 
bo problemy szkolne są im oo 
ce: sami mają już dorosłe 
dzieci, a niektórzy nie mieli 
ich wcale.

Nie trafiały do przekona­
nia żadne racje — strażacy 
■w icdzą swoje. — Przecież 
szkoła jest po to — mówili — 
aby się w niej uczyły dzieci. 
Przez tyle lat starczało w niej 
miejsca, to i dalej musii go 
starczyć. Gdyby dyrektorce 
dać mieszkanie gdzie indziej 
i zlikwidować przedszkole — 
— dodawali — nic byłoby 
sprawy.

Dyrektorka przedszkola — Zo 
fia Walendowska, zarazem kie 
rowniczka punktu filialnego w 
Tokarkach, czeka na mieszka-

•
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Wieloznaczna i gorzka „Zabawa
Sławomira Mroż-

na małej scenie w 
rtrze Nowym — sztuka 

o parooKach, którzy nie mogą s ę 
bawić chociaż bardzo chcą. Pi­
sana oczywiście z myślą o nor­
malnej pudełkowej scenie, gdzie 
poza przeżywającymi swój dra­
mat osamotnienia . bohaterami, 
nie ma nikogo. Jak wystawić ią 
w warunkach wnętrza, w którym 
nie ma w ogóle żadnej sceny? 
Jest tylko sala teatralna, oblicza 
na około sto osób, są tylko jed­
ne drzwi prowadzące do niej.

Izabełla Cywińska rozegrała 
to tak: najpierw wraz z dobijają 
cymi się do zamkniętego wnę­
trza aktorami publiczność sztur­ Na zdjęciu: jedna ze scen sztuki „Zabawa1 Sławomira Mrożka.

Fot. — Archiwummuje drzwi sali, spoza których 
zdają się dochodzić wyraźne od 
glosy muzyki, zabawy. Potem, 
gdy sadowimy się już w krze­
słach, w salce zabudowanej wzię 
tymi z jakiejś świetlicy stołami i 
krzesłami, przyozdobionej tan­
detnymi dekoracjami z bibuły, ta 
kimi, jakie to ongiś na zabawach 
wiejskich bywały, stajemy się 
świadkami owego szturmu sad 
przez parobków-aktorów, którzy 
wyłamują wreszcie drzwi i wcho 
dzą. Zaskakuje ich teraz to, że 
sala jest pusta, że nie ma w niej 
w ogóie żadnej zabawy. Nas, wi 
dzów, jak gdyby nie dostrzegają, 
ale mimo to siadają w krzesłach 
między nami, zwracają się do
nas, zaczepiają. W takim kształ­
cie inscenizacyjnym, jaki zepro-

twidra jakieś możliwości znaczę 
niowe, interpretacyjne.

„Zabawa" w twórczości scenicz 
nej Sławomira Mrożka zajmuje 
miejsce dość szczególne. Wszyst­
kie pozostałe sztuki, choć wielo­
znaczne i w swych treściach alu 
zyjne, mają jakąś tezę nadrzęd­
ną, wokół której rzecz cała s ę 
ogniskuje. W „Zabawie" jej chy­
ba nie ma. Ta sztuka, a właści­
wie etiuda aktorska, właśnie 
przez swą wieloznaczność inter­
pretacyjną z perspektywy lat wy 
daje się tak interesująca. W sen 
sie fabularnym historia cała jest 
dość prosta. Parobcy wybierając

panowała nom I. Cywińska, jest 
oczywiście jakaś sprzeczność.

się na zabawę pomylili sałe/ gdy 
dostrzegli swój błąd, usłyszeli mu

kładania masek. Czy mamy więc 
tutaj rzeczywiście tylko do czy­
nienia ze sztuką o mentalności 
chłopa, który chce być taki jak 
wszyscy, nie gorszy?

Przedstawienie L Cywińskiej 
zdaje się temu przeczyć. Podsu­
wa inne możliwości interpretacyj 
ne. Aktorzy ubrani są bardziej z 
miejska (tak co prawda dziś już 
wieś się nosi). Ale w przedsta­
wieniu owym parobkiem mćgłby 
być każdy z nas. To nie jest tyl 
ko spektakl o parobkach, którzy 
przyszli bawić się do świetlicy. 
Ale w ogóle o ludziach postawie 
nych w jakiejś trudnej dla nich

Ale, jak sądzę, sytuacyjna tylko,

zykę z oddali, odchodzą. Aie to 
w niczym nie wyjaśnia przecież

sytuacji. O ludziach nie dopuszcza 
nych do jakiegoś zamkniętego

wwogf jakimś szaleńczym gestem. 
Jest to więc raczej dramat nie­
możności znalezienia sobie jakie 
goś własnego miejsca w życiu, 
w kulturze, w społeczeństwie, po 
czucia krzywdy, niemożności owej 
wspólnej zabawy. Ta właśnie 
wieloznaczność spektaklu wydo­
je się jego główną siłą, a+e tak­
że i słabością. Dla widzów, któ­
rzy w teatrze chcą otrzymać pe­
wien zaczyn myślowy, powód do 
dyskusji — będzie ona na pew­
no zaletą. Dla tych, którym bliż­
szy jest chłodny racjonalizm i 
czystość wywodu — jakąś skazą, 
słabością.

A aktorzy? Jest to spektakl czy 
sto aktorski. Grany z dużą dys­
cypliną j precyzją, z wyrainie 
zarysowanymi i mocno s kontr as 
iowanymi w swym rysunku psy­
chologicznym postaciami. Janusz 
Michałowski wygrywa głównie 
tekst, chłodno punktuje sytuacje, 
ewoluuje. Raz ma w sobie coś z 
owego parobka, innym razem z 
docenta, ale każde z tych wcie 
leń nasyca własną osobowością 
aktorską. Michał Grudziński zaś 
ma znakomity słuch sytuacyjny. 
Gra mimiką, gestem, grotesko­
wym żartem. Jacek Różański jest 
jeszcze inny. Bardziej przyciężki, 
kanciasty, surowy, przez co rysu 
nek psychologiczny postaci sta­
je się tak bogaty, różnorodny. A 
więc dobry spektakl, ale na pew 
no nie dla każdej widowni. Wi­
działem go dwukrotnie. Raz był 
znakomity, innym razem, gdy za 
brakło owego zrozumienia i współ 
działania z aktorami na widow­
ni, szczerze mówiąc dość dziw­
ny.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

PINIE
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DPOWiEDZI

pozorna. Znacznie bardziej istot­
ne wydoje się to, na iłe owe od­
stępstwo od sugestii Mrożka o-

tego wszystkiego, co tu zaszło.
Owej zawiłej gry zachodzącej 
między postaciami, owego tea­
tru w teatrze, zdzierania i za­

kręgu, pozbawionych należnego 
im, w ich mniemaniu, miejsca
w życiu, prawa czy przywileju. Lu
dzie tacy tak właśnie reagują, 
jak oni: gniewem, frustracją, agre 
sją, próbą zwrócenia na siebie

Scena Nowa Teatru Nowego w 
Poznaniu: „Zabawa” Sławomira 
Mrożka w reżyserii Izabelli Cywiń 
skiej i scenografii Jerzego Kowar 
skiego. Muzyka: Jerzy Satanowski. 
Premiera prasowa: 23 września 
1979.

Jsst zasługą twórców filmo­
wych, prężności naszej 
kultury, że polska kine­

matografia iiczy się w świecie 
jako jedna z najbardziej intere 
sujących i znaczących. W ciągu 
ostatnich np. pięciu lat polskie 
filmy zdobyły 138 nagród i wy 
różnień na najważniejszych 
międzynarodowych festiwalach 
filmowych. Naturalną tego kon 
sekwencją jest stale rosnący 
eksport filmów. Przykładem mo 
że być tu rok 1978, kiedy to 
sprzedano 232 filmy fabularne 
do 40 krajów.

Ale gdy triumfalny pochód 
polskich filmów przez ekrany 
kin świata trwa, to w kraju 
recepcja rodzimej produkcji 
filmowej napotyka na spore nie 
dogodności. Systematycznie ma 
leje bowiem liczba kin. W roku 
1973 było ich 2225, a w roku 
1978 już tylko 1850. W samym 
tylko 1976 roku zlikwido­
wano 70 kin. I proces ten nie­
prędko uda się zahamo­
wać, jako że obecnie bu­
duje się w kraju zaledwie 3 no 
we kina, chociaż bieżący plan 
pięcioletni przewidywał 50.

Na całym świecie przełom lat 
50-tych i 60-tych to okres naj­
większej ekspansji telewizji, któ 
rej atrakcyjność, komfort do­
mowego odbioru i powszechna 
dostępność spowodowały gwał­
towny spadek społecznego za­
interesowania kinem. Jeśli sy­
tuacja polskiej dystrybucji fil­
mów nie była wówczas tak dra

Kino w impasie

Więcej widzów - krzeseł brak
matyema, jak w wielu krajach 
zachodnich, to warunkował ją 
w dużej mierze dobry poziom 
krajowej produkcji filmowej. 
Rzecz charakterystyczna, a za 
razem paradoksalna: obecnie, 
gdy na świecie ponownie rośnie 
zainteresowanie kinem, nasza 
kinowidownia systematycznie 
się kurczy. W roku 1976 odwie 
dziło kina 146 min widzów, w 
latach następnych już tylko po 
około 130 min. Domniemanie, 
że telewizja stała się obecnie 
na tyle atrakcyjna, że wyciąga 
widzów z kin, byłoby dla niej 
nie lada komplementem — gdy 
by odpowiadało rzeczywistości. 
Prawda jest jednak taka, że jeś 
li coraz mniej ludzi chodzi do 
kina to — pomijając kwestię re 
pertuaru — dzieje się tak dla­
tego, że po prostu ubywa syste­
matycznie kin.

Podjęta w roku 1974 uchwa­
ła Biura Politycznego KC PZPR 
i Prezydium Rządu w sprawie 
zwiększenia społeczno-kultu­
ralnej roli kinematografii pol­
skiej sprecyzowała kierunki roz 
woju sztuki filmowej i prze­
mysłu filmowego w naszym kra 
ju, określając film jako ważny 
instrument socjalistycznego wy

chowania społeczeństwa. —W 
ostatnich latach wzrosła też licz 
ba produkowanych filmów — w 
ubiegłym roku powstało ich 32.

Niewystarczająca sieć kin 
przynosi więc niepożądane kon 
sekwencje społeczno-kultural­
ne, nie mówiąc już o finanso­
wych. W licznych np. miastach, 
posiadających niewiele kin, nie 
można demonstrować wszyst­
kich, blisko 200 kierowanych co 
roku do rozpowszechniania fil­
mów. Jedne filmy — często 
wcale nie najbardziej wartoś­
ciowe — „idą” długo, bo mają 
powodzenie, ale dla innych brak 
już na ekranach miejsca.

Zależność między zmniejsza­
jącą się kinowidownią a stanem 
kultury filmowej w kraju i sta­
nem dochodów kinematografii 
jest prosta i oczywista, toteż od 
pewnego czasu podejmuje się 
usilne starania, . by zwiększyć 
liczbę miejsc przed ekranem. 
Jednym z bardziej interesują­
cych rozwiązań jest podjęta w 
Warszawie akcja inwentaryza­
cji wszelkich większych po­
mieszczeń w zakładach pracy i 
instytucjach. W jej wyniku w 
Warszawie „znaleziono” ponad 
20 sal nadających się do czaso­

wego użytkowania w charakte­
rze kina.

Co jakiś czas prasa przynosi 
też alarmujące wieści o sytua­
cji kin wiejskich. Ich liczba sys 
tematycznie maleje, a co za tym 
idzie także liczba widzów. Z 
drugiej jednak strony wiado­
mo, że kino jest dla ludności 
wiejskiej nadal atrakcyjną roz 
rywką. Obecnie przyszłość kin 
wiejskich wiąże — i słusz­
nie — z coraz liczniej powsta­
jącymi gminnymi ośrodkami 
kultury. Rozwiązaniem „na te­
raz” byłoby też udostępnienie 
kinom ruchomym pomieszczeń, 
jakimi dysponują szkoły. Na 
ogół jednak dyrektorzy tych 
szkół z trudem godzą się na 
wyświetlanie filmów dla dzie­
ci (przed południem), a już z re­
guły nie wyrażają zgody na 
seanse popołudniowe dla miesz 
kańców wsi.

Trudnościom, z jakimi bory­
kają się dystrybutorzy filmowi, 
można i trzeba więc zaradzić, 
wykazując inicjatywę w poszu­
kiwaniu rezerw lokalowych, 
które mogłyby, przynajmniej na 
razie, uzupełniać braki niedo­
statecznie rozwiniętej sieci ki­
nowej. JERZY PAWLAS

ma rację
nie w Kazimierzu Biskupim. 
Zajmowane w szkole pomiesz­
czenie chętnie zwolni, gdy tyl­
ko to będzie możliwe. A swoją 
d"ogą ma żal do mieszkań­
ców. Wyszło tak, jakby uwa­
żał’ ją za obca i chcieli się jej 
pozbyć. Nim dyrektorka otrz.y 
ma spółdzielcze mieszkanie za 
pewne asfaltowa droga sprzed 
szkoły poprowadzi aż do Ka­
zimierza Biskupiego i tam do 
zbiorczej szkoły gminnej bę­
dzie się dowoziło wszystkie 
dzieci. Nie będzie więc trzeba 
zabiegać o wynajęcie izby.

Na ten rok szkolny wynaję­
to pokój u gospodarza, trzeba 
tylko piec do niego wstawić i 
zabezpieczyć, aby się dzieci me 
poparzyły. Swoją drogą gdybv 
władze oświatowe były tak 
nieprzejednane jak strażacy, 
to w Tokarkach nie powinno 
być nawet filii szkoły, bowiem 
przepisy wyraźnie stanowią, że

klasę można utworzyć, gdy jest 
przynajmniej siedmioro dzieci. 
Bardziej bezwzględni są rodzi­
ce. Choćby ten, który zabiegał o 
pozostawienie szkoły dla malu­
chów w Tokarkach, a teraz ka­
żę własnemu dziecku dojeżdżać 
do Kazimierza Biskupiego, po­
nieważ sam jest skłócony z 
właścicielką wynajętej izby.

Spory o wynajęcie sali w 
Ochotniczej Straży Pożarnej 
już ucichły. Natomiast dysku­
sje zaczynaja się toczyć wokół 
przedszkola. Posyłać czy nie po­
syłać? Jak dotychczas posyłają 
prawie wszyscy. Ktoś tam jed­
nak wykalkulował, że taniej 
byłoby, gdyby zamiast przed­
szkola utworzono oddział przed 
szkolny. Opłaty, które wnoszą 
co miesiąc, minimalne wpraw­
dzie, wydają się zbyteczne. — 
Dz;eci i tak jedzą w domu, ma­
ją tu też opieką — dowodzę "os 
podynie. — No, na zajęcia niech

by chodziły — godzą się. Cho­
ciaż kiedyś nie było przedszko­
la i też było dobrze.

— Trzeba trochę czasu, zro­
zumieją, jakim dobrodziej­
stwem jest przedszkole — mó­
wią w Kuratorium Oświaty i 
Wychowania w Koninie. — Dą 
żymy do tworzenia takich przed 
szkoli, jak w Tokarkach, nie bę 
dziemy ich zamieniać na ogni­
ska — notuję. Sama nie jestem 
przekonana, czy rzeczywiście w 
każdym wiejskim przedszkolu 
musi być pełne wyżywienie. 
Lecz pediatrzy wykazują, że 
dzieci wiejskie są słabo odży­
wiane, nie jedzą jarzyn, owo­
ców. A więc przedszkole może 
uzupełnić te niedobory. Gdyby 
to chcieli zrozumieć rodzice, gdy 
by nie targowali się o każdą zło 
tówkę... — Dlaczego ja plącę ty 
le, a sąsiad mniej? — pytają. I 
nie przynoszą zaświadczeń o do­
chodach.

Jedna jest sprawa, która jed­
noczy wieś — budowa drogi. 
Każde zebranie kończy się 
pytaniem: kiedy suchą no­
gą będzie można przejść 
do szosy? Podobno jak

dobrze pójdzie — już niedługo. 
Mieszkańcy Tokarek zapewnia­
ją, że wszyscy chętnie pomogą 
przy budowie drogi, tak jak bu­
dowali szkołą i remizą. Tą piasz 
czystą drogę, która tylko na 
bardzo szczegółowych mapach 
zaznaczona jest cienką kreską, 
też utwardzali. Teraz zabiegają 
o budowę wiaty przy przystan­
ku autobusowym. Bezskutecz­
nie. Deklarują swoją pomoc. 
Kiedyś ktoś, już nie wiadomo 
kto, zwiózł materiały na jej bu 
dowę. Porosła je trawa. — Po­
noć przystanek znajduje się po 
za granicą miejscowej gminy. 
Nie wiadomo kiedy gminy uzgo 
dnią, która powinna budować 
wiatę, wiadomo zaś, że dzieci 
mokną. Na rowery, którymi do­
jeżdżają do przystanku, wyna­
jęto pomieszczenie. No cóż, ro­
wer na deszczu się niszczy, rdze 
wieje, a dzieci co najwyżej za­
ziębią się. Ale w urzędach gmin 
na ogół jest ciepło i przytulnie, 
sprawa postawienia wiaty gi­
nie więc wśród innych prcble- I 
mów.

, BARBARA 
GRZEGORZEWSKA I

O WIELKOPOLANACH
Piszę, ponieważ gdy byłem na Targach Poznańskich, czyta­

łem przeważnie Wasz dziennik i teraz chcę podzielić się z 
redakcją pewnymi uwagami. Mieszkając w środkowej Pol­
sce, miałem o poznaniakach dość jednostronne wyobrażenie, 
to znaczy szanowałem Was za gospodarność i pracowitość. 
Jeśli zaś chodzi o historię, wydawało mi się, że realizm prze­
słaniał Wielkopolanom czynny patriotyzm. Nawet o Powsta­
niu z 1918 r. mówiło się: „chwycili za broń, gdy korzystna 
sytuacja na to pozwoliła”. To jednak, co w bieżącym roku 
wyczytałem w prasie w związku z 40 rocznicą napaści na Pol­
skę o bohaterstwie żołnierzy Armii „Poznań”, kazało mi spoj­
rzeć na sprawę innymi oczami. Ponadto, ostatnio w „Pers­
pektywach” natrafiłem na artykuł o hitlerowskim obozie w 
Zabikowie, którego nawet nie kojarzyłem z Wielkopolską. 
Owszem, słyszałem o siedzibie gestapo w Domu Żołnierza i o 
Forcie VII, nie miałem jednak pojęcia, że represje miały w 
Wielkopolsce taki charakter i zasięg.

Przy okazji chcę prosić o wyjaśnienie takiej sprawy: czy­
tając w „Polityce” dyskusję o „mentalności wielkopolskiej”, 
znalazłem w wypowiedzi (utrzymanej zresztą w duchu bardzo 
dla Wielkopolan pozytywnym) mieszkańca Lądka Zdroju 
stwierdzenie o „masowych dezercjach Wielkopolan przymu­
sowo (...) zasilających armię Hitlera”. Starsi mieszkańcy Po­
znania mówili mi natomiast, że w Poznańskiem wszyscy Po­
lacy byli traktowani jako podludzie i nikt nie był tam przy­
musowo wcielany do niemieckiego wojska. Jak więc było w 
rzeczywistości? (2844)

WOJCIECH BANACH — Radom
OD REDAKCJI: Polaków w Wielkopolsce nie powoływano do woj­

ska, znane są jednak przypadki podpisania „Yolkslisty” przez oso­
by o niemieckich nazwiskach (często pod przymusem), które oczy­
wiście, podobnie jak i ich synów niepełnoletnich, wcielano do 
Wehrmachtu i wysyłano na front. Ogół jednak Polaków z nazwiska­
mi o niemieckim brzmieniu nie ugiął się i nawet represje nie zdo­
łały ich zmusić do zmiany narodowości. Tak było na terenach oku­
powanej Wielkopolski, zwanej „Warthelandem” .(Obszerniejsze wy­
jaśnienie wysłaliśmy autorowi listu poczta).

WSPOMNIENIE Z WCZASÓW
Uczczeniem minutą ciszy bohaterów Września, rozpoczę­

łyśmy 1. 9. br. nasze wczasy w Słupi, województwo poznań­
skie, w ośrodku Polskiego Związku Motorowego, dokąd wy­
słał nas Zespół Opieki Zdrowotnej Poznań — Jeżyce, ul. Mic­
kiewicza 31. Jesteśmy już starszymi ludźmi i smutne były 
nasze wspomnienia o drugiej wojnie światowej, która zabra­
ła nam nasze młode lata, zostawiając w pamięci przeżyte 
cierpienia, grozę, obozy koncentracyjne i ciągły lek. Wczasy 
mijały szybko, ale bardzo miło. Starano się umilić YKtm po­
byt wszelkimi możliwymi atrakcjami, było też ognisko nad 
jeziorem, była zabawa taneczna, piosenki, skecze itp., a prze­
de wszystkim dużo, dużo radości. Po dwóch tygodniach po­
wróciłyśmy do Poznania, do naszych domów, do naszej przy­
krej samotności. Zostały nam tylko miłe wspomnienia i go­
rąca wdzięczność za zorganizowanie i udostępnienie nam 
starym ludziom takich przyjemności. Kierowniczce wczasów, 
młodziutkiej pani Jolancie Mikołajczak, należą się podzięko­
wania za wszystko, za długie rozmowy z nami, za życzli­
wość i stale uśmiechniętą twarz. W naszym samotnym życiu 
liczy się to na wagę złota. Wielką wdzięczność oczywiście 
żywimy dla wszystkich, którzy przyczynili się do zorganizo­
wania takich wczasów. (2818)

ŁUCJA PIOTROWICZ — Poznań 
PROJEKCJE NADAL Z USTERKAMI

W odpowiedzi na moje uwagi, zamieszczone w „Głosie” z 
24. 3. br. pod nagłówkiem „Czy rzeczywiście wina filmów?” 
ukazała się w „Głosie” z 30. 6. br. informacja dyrektora 
Okręgowego Przedsiębiorstwa Rozpowszechniania Filmów w 
Poznaniu inż. Stanisława Filipiaka, mówiąca, że dyrekcja 
tej jednostki poleciła kierownikom kin „zwiększyć nadzór 
nad jakością projekcji”, przypominając równocześnie o „obo­
wiązku wyświetlania przed każdym seansem przeźrocza z na­
zwiskiem kinooperatora, odpowiedzialnego za projekcję”. 
Zdarzyło mi się być we wrześniu 2 razy w poznańskich ki­
nach i w obu wypadkach, wbrew wymowie przytoczonych 
wyżej poleceń, projekcja .była wręcz skandaliczna. W kinie 
„Gioiazda” w Poznaniu 6. 9. 79 na seansie o godz. 20 filmu 
„Aktorzy prowincjonalni” fonia choć głośna, była tak „ure­
gulowana”, że większość dialogów pozostawała niezrozumia­
ła.

W kinie „Bałtyk” natomiast, 18. 9. na seansie filmu „Pan­
ny z Wilka” o godz. 18, fonia filmu była lepsza (choć zbędnie 
przyciszona) za to z całością projekcji filmu zaczęły się dziać 
w trakcie jego wyświetlania dziwne rzeczy. W pewnym mo­
mencie ponownie pojawiła się na ekranie postać Jarosława 
Iwaszkiewicza, spacerującego po parku, a gdzieś w połowie 
filmu obraz w ogóle zniknął i pozostały płynące z głośnika 
filmowe dialogi. Po protestach publiczności ogłoszono na e- 
kranie „przerwę z przyczyn technicznych”, po czym projek­
cję filmu wznowiono, lecz najwyraźniej z pominięciem ja­
kiejś istotnej jego części. (2845)

B. MICHAŁOWSKI — Poznań 
WODA (DO PŁUKANIA) Z IMPORTU?

W odpowiedzi na list zamieszczony w „Głosie” z 18. 8. 
pt. „Czym płukać usta?”, odnośnie braku na rynku wody do 
płukania ust, Zakład Handlu Artykułami Przemysłowymi 
WSS „Społem” informuje uprzejmie, że obecnie nie ma pro­
ducenta krajowego tego artykułu. Produkcja wygasła przed 
sześciu laty i jak informowaliśmy się w Fabryce Kosmety­
ków „Pollena-Lechia”, w najbliższym czasie nie przewidu­
je się jej wznowienia. Woda do ust znajdująca się w sprze­
daży pochodzi wyłącznie z importu — Niemiecka Republika 
Demokratyczna. (...) Uzyskany dotychczas przydział na rok 
1979 wyniósł 15 000 sztuk. Ilość ta została wprowadzona do 
obrotu io I kwartale br. Wystąpiliśmy o zwiększenie importu 
wody do ust i przydzielenie dla naszeao województwa odpo­
wiednich ilości. Poza tym czynimy dalsze starania w kierun­
ku uruchomienia jej produkcji krajowej. (2084)

mgr JANUSZ WATSZON 
zastępca dyrektora

Listy krótkie 1 rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji. 
Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074. 60-959. Poznań.
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Bądźmy zdrowi

KRZYŻÓWKA nr 36

panie nogami u brzdąca, 10 — na nich kapy, 26 — piłkar- 
miauczące bazie, 11 — krążek ski zespół z Pragi, 27 — miej
na śrubie, 12 — wpatruje się 
w . nią skazany, 15 — z ością 
mi 1 jedną samogłoską, 18 — 
roślina warzywna, 20 — wy­
parła tarę, 21 — spis bykćw, 
22 — sto czon, 24 — do długo­
pisu, 27 — Zimowy pamięla 
Aurorę, 30 — antonim mżaw 
ki, 31 — knyp kieszonkowy, 
32 — z Wilnem, 33 — miasto 
i główny ośrodek przemysło­
wy w Belgii, 34 — ośrodek 
winiarski nad Morzem Czar­
nym, 35 — z sienią.

Pionowo: 1 — ważny grzyb, 
2 — mieszkanie krów, 3 — 
katarakta, 4 — nad antresolą, 
5 — urzędnik sądowy w Hisz 
panii, 6 — Jan Kobuszewski, 
7 — świeczka na olimpiad ne, 
13 — Oleg rządził za jego ma 
łoletniego syna Igora, 14 — 
muza kojarząca się z kartami, 
16 — lewy dopływ Łaby, 17 
— miarka znana pijakom, 18 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 34

Hasło brzmi:
„Władysław Rermont — „Chłopi”, „Komediantka”, „Fer­

menty”, „Wampir”.
W wyniku losowania nagrody w postaci książek otrzymują: 

Elżbieta Czerwińska, Poznań; Wanda Kwaśniewska, Poznań; 
Anna Ostaszewska, Poznań.

Nagrody wyśle pocztą wielkopolska Księgarnia Wysyłkowa.

„Co pełza i hasa
po polach i lasach?”

Nakładem Wydawnictwa Poznańskiego tfcazała się książeczka 
Lecha Konopińskiego „Co pełza i hasa po polach i lasach?" z rłu- 
stracjami Stanisława Mrowińskiego. Jest to tomik wierszy dla dzie-

sce na pierścionek, 28 — z 
Rygą, 29 — kieliszek znany 
J. Kochanowskiemu.

Litery z kratek ponumero­
wanych w prawym dolnym ro 
gu, czytane w kolejności od 
1 do 51 utworzą rozwiązanie.

Opr. Władysław Firlik

Na rozwiązania niniejszej 
krzyżówki — przesyłane wy­
łącznie na kartkach poczto­
wych z dopiskiem „Krzyżów­
ka nr 36” — czekamy do piat 
ku, 12 października br. Wśród 
czytelników, którzy prześlą 
prawidłowo brzmiące hasło 
rozlosujemy 5 książek po 100 
złotych, ufundowanych przez 
Społeczny Komitet Walki z 
Gruźlicą i Chorobami Pluć w 
Poznaniu, Nasz adres: „Głos 
Wielkopolski”, skrytka poczto 
wa 1074, kod 60-959. Poznań.

Tjwkonałem przed kilkoma 
yy godzinami pewne zada­

nie i zjadłem przyzwoity 
obiad: ostrygi, stek, ser i flasz 
ka Beaujolais. Południowe 
słońce przygrzewało mi plecy. 
Przyjemnie zmęczony, patrzy­
łem przed siebie. Zycie widzia 
tem w dość różowym kolorze. 
I wtedy, nagle, śtanął przede 
mną ten. typ.

— Piękny dzień, prawda? To 
pańskie ulubione miejsce? Ob 
serwuję pana już od tygodnia.

— Jeżeli to pana bawi— — 
burknąłem nieuprzejmie.

Nie przeszkodziło mu to.
. — Proszę mi się przyjrzeć. 
Nie rzuca się panu nic w oczy?

Zrobiłem to niechętnie. Nie 
mogłem ukryć zdziwienia. Nie 
wiedziałem bowiem do tej po­
ry, że moja twarz została po­
wielona.

— Jesteśmy trochę do siebie 
podobni, nie uważa pan? — po 
wiedziałem.

— Trochę? .— wykrzyknął 
nieznajomy. — Jak dwie kro 
ple wody.

Przyjrzałem mu się dokład­
niej. Nie' wyglądał mi na ojca 
rodziny. Raczej na zawadiakę, 
prowadzącego, słodkie życie.

— Nazywam się Roger 
Callagan — przedstawił się — 
a pan-Maurice Dupont?

— Skąd zna pan moje nazwi 
sko?

Moje pytanie pozostało bez 
odpowiedzi, zamiast tego o- 
świadczył:

— Proszę, niech pan wstanie 
a kiedy zrobiłem to, dodał. — 
— Jesteśmy tego samego wzro 
stu i tej samej budowy. Na­
wet ten sam kolor włosów.

No pięknie, jestem zatem 
podwójny. Tak, ale ja chodzę 
w wymiętoszonej dwurzędow­
ce, kiedy on nosi elegancki gar 
nitur szyty na miarę z pewno 
ścią u paryskiego krawca.

— Myślę, Maurice, mogę tak 
chyba pana nazywać? Myślę 
więc, że chętnie zarobi pan ty 
siąc franków. Bez pracy i beż 
podatku. Ma pan prawo jaz- 

• dy? Wie pap, chodzi o zakład.
— A jeżeli tak — powiedzia 

łem. Ci bogaci ludzie mają wa 
riackie pomysły. Przekonałem 
się o tym, pracując jako agent 
ubezpieczenioioy. — Tysiąc 
franków bez pracy? Brzmi za­
chęcająco. I co muszę za to zro 
bić?

Typ uśmiechnął się łagodnie.
— Tylko zamienić się na kil 

ka minut w Rogera Callaga- 
na. Naturalnie, najpierw mu­
simy sprawdzić, czy to podo­
bieństwo nie jest tylko przewi 
dzeniem. Musimy mieć do te­
go testu osobę, która mnie do­
brze zna. Dlaczego na przykład 
nie moja żona?

Dwa dni później siedziałem 
za kierownicą białego „Jagua­
ra” Callagana. Był zadowolony

MORDERCA

z mojej sztuki prowadzenia sa 
móchodu. Wyglądałem teraz zu 
pełnie jak on: identyczny kra 
wat, fryzura, taki sam jedno­
rzędowy garnitur.
' Jechaliśmy do pewnego wy­
twornego lokalu. Opisał mi 
stół, przy którym siedzi i cze­
ka na niego jego żona — Lu- 
cienne.

— Niech pan podejdzie bli­
sko, Maurice, ale proszę nie roz 
mawiać z nią. Proszę zacho­
wać się tak, jakby pan o czymś 
zapomniał i wrócić z powro­
tem.

Poszedłem więc. Przy stoli­
ku pod oknem siedziała Lu- 
cienne, młoda kobieta, może 
trzydziestoletnia i o wiele pięk 
niejsza, niż na kolorowym zdję 
ciu, które pokazywał mi Cali a 
gan. Wpatrywałem się w nią, 
ona uśmiechnęła się a w moim 
sercu zabrzmiała najpiękniej­
sza muzyka. Patrzyłem na nią 
nadal, potem spuściłem wzrok 
i wyszedłem z lokalu.

Na zewnątrz Callagan wci­
snął mi w rękę czek.

— Zaliczka, Maurice. Pięć­
set. Zadzwonię do pana — po 
tem-zniknął w restauracji. Prze 
szedłem na. drugą stronę ulicy 
i przyglądałem im się. Calla­
gan siedział obok żony i opo­
wiadał jej coś, żywo gcstykulu 
jąc.

Dziecko szczęścia, ten Calla­
gan, pomyślałem. Pływa w zło 
cie a w dodatku taka wspa­
niała kobieta. Nagle nie byłem 
już tak bardzo zadowolony ze 
swego losu. Jak bezpański pies 
powlokłem się do mej kawa­
lerki. W nocy śniłem o Lu- 
cienne.

Cztery dni później zadzwo­
nił Callagan. Spotkaliśmy się 
w tym samym miejscu.

— Lucicnne przyglądała mi 
się tak zabawnie — powiedział. 
— Naprawdę nie odezwał się 
pan wówczas?

— Ani słówkiem — odpar­
łem.

— Musimy wykonać jeszcze 
jeden test. Chciałbym aby pan 
jutro zaprowadził mój samo­
chód do mechanika. Proszę 
również jak najmniej mówić. 
Jesteśmy do siebie podobni 
jak dwie krople wody, ale mó 
wimy zupełnie inaczej. Ja 
mam łagodny baryton, pan zaś 
dźwięczny tenor.

Następnego dnia „Jaguar" 
charczał jak potępieniec. Me­
chanik studiował wnętrze sa­
mochodu, a kierownik warszta 
tu oświadczył:

— Damy sobie radę, panie

Catlagan. Dokąd odesłać panu 
wóz?

— Poczekam tu — powie­
działem i przeszedłem do po­
czekalni dla klientów. Miałem 
tu czekać, aż zadzwoni Calla­
gan. Tak się umówiliśm.y.

Półtorej godziny później 
przyszła panienka z biura.

— Telefon do pana, panie 
Callagan.

Poszedłem za nią.
— Maurice? — usłyszałem w 

słuchawce. — Może pan odje­
chać stamtąd, jeżeli wóz jest 
gotowy.

Czekałem na niego w stałym 
miejscu naszych spotkań. Wrę 
czyi mi drugi czek na pięćset 
franków.

— Świetnie zrobione, Mąuri 
ee.

— A co z pańskim zakładem, 
panie Callagan?

— Usłyszy pan jeszcze o 
mnie — odparł i roześmiał się.

Nie usłyszałem, ale przeczy­
tałem w gazetach następnego 
ranka. Pewien mężczyzna naz­
wiskiem Jean .Gambrino - zo­
stał zamordowany we własnym 
mieszkaniu, dokładnie w tym 
czasie, kiedy ja byłem, w warsz 
tacie samochodowym. Morder­
ca umknął. Policja jest zdania, 
że były to porachunki w świe 
cie gangsterów. Podejrzanych 
jest kilku rywali zamordowa­
nego, wśród, nich Callagan. Ma 
on jednak żelazne alibi. W cza­
sie morderstwa znajdował się 
w warsztacie samochodowym.. 
Kierownik warsztatu i dwaj 
mechanicy zeznali, że nie ruszał 
się stamtąd. Łuska spadła mi z 
oczu. To nie zakład, a wyrafi­
nowane zabójstwo było celem 
całej tej zabawy.

Co robić? Iść na policję? Roz 
ważałem: trzeba być ostroż­
nym. Callagan jest gangsterem, 
i na pewno ma niebezpieęznych 
przyjaciół. Pójście do policji 
mogłoby nie wyjść mi na zdro­
wie. Nie będę więc nic przed­
siębrał.

Ale Lucienne nie 'mogłem za­
pomnieć. Muszę ją zobaczyć.

Gazety przyniosły komenta­
rze na temat śmierci Gambrino. 
Był. menażerem wielu nocnych 
klubów i bud striptizo wy ch. 
Dwie z nich należały do Calla­
gana. Ale właściwym, szefem 
jest Coppa, wielki tygrys pary­
skiego podziemia.

Cały tydzień nic nie słysza­
łem o Callaganie. Pewnego dnia 
przed mymi drzwiami zatrzy­
mał się „Jaguar”.

— Wsiadaj, Maurice — roz­
kazał Callagan.

— Mam mało czasu—
Nie odpowiedział. Zrozumia­

łem.. że coś stało się nie po jego 
myśli. Wreśzcie przeszedł do 
rzeczy:

— Alibi, które mi stworzyłeś, 
potrzebne mi jest również dla 
Coppy. On nie wic nic o tobie, 
ale wypytywał chłopców z war 
sztatu. Jest przekonany, że prze 
kupiłem, ich i że to ja jestem 
mordercą.

Jechaliśmy w kierunku Vin- 
cennes. Wreszcie dojechaliśmy 
do pewnego motelu pod lasem., 
składającego się z samych bun 
galowów. Nie podobało mi się 
to. Callagan podjechał do odle­
głego bungalowu.

— Teraz dokonamy zamiany 
— powiedział. — Przemienię 
się w Mauricego Duponta i mu 
szę zniknąć z Paryża — rzucił 
na stół kluczyki od samocho­
du. — To klucze od starego „Re 
naulta”, stojącego z tyłu na 
parkingu. Odjadę nim. „Ja­
guar” zostanie tu, razem z Cal­
lagan em, którym będziesz ty.

— Pan chce, aby Coppa mnie 
tu zabił?

— Callagan wie, że nie ujdzie 
mordercom Coppy i popełni sa 
mobójstzho.

Z bijącym sercem, l uginają­
cymi się kolanami zobaczyłem, 
że wyciąga rewolwer. Położył 
go na stole.

— List pożegnalny do Lu cień . 
ne zostawiłem w „Jaguarze”. 
Powinien leżeć tu, na stole. — 
Wziął rewolwer i poszedł w kie 
runku drzwi. Tylko bez głu­
pstw. mój mały — powiedział. 
— Okno jest zaryglowane, 
tióój dźwięczny tenor, nie po- 
mnże ci.

Callagan zamknął mnie. Go­
rączkowo rozmyślałem, jak 
wyjść z tej sytuacji. Z całej si­
ły rzuciłem się na drzwi. 
Istniało prawdopodobieństwo, 
że może trzasnąć na zewnątrz, 
ale m usiałem ryzykować. Za 
trzecim razem wyważyłem 
drzwi z zawiasów. I w następ­
nym momencie rozległy się 
strzały. Zobaczyłem, że Calla­
gan pada obok „Jaguara”. Mor­
dercy Coppy dopadli go, jesz­
cze nrzed jego ucieczką.

Wziąłem ze stołu kluczyki sa 
mochodowe i pobiegłem na par 
king. Znalazłem tam bez trudu 
starego ..Renaulta”, usiadłem, za 
kierownicą i odjechałem.

A Lucicnne? Od roku jest 
moją żoną. A mnły Gaston ma 
taki sam dźwięczny tenor, jak 
jego ojciec.

■ ? * CURT M ARONDE

d. Bohaterami sq zwierzęta.
A oto dwa wiersze z owego tomiku:

NIEDŹWIEDŹ

Niedźwiedź bardzo lubi taniec, 
ale nie tańcz z nim, baranie! 
Jak miś chwyci — to nie puści! 
Taki jest niedźwiedzi uścisk!

ZAJĄC

Siedzi pod miedzą, lecz nie zajęczy, 
choć oblatuje go strach zajęczy.
Za chwilę śmignie jak promyk słońca. 
Chcesz go doścignąć? Złapiesz zająca!

„Sekret Enigmy” — fikn pro­
dukcji polskiej, reżyseria — Ro­
man Wionczek.

Historia zdekonspirowania hi­
tlerowskiego szyfru przez trzech 
młodych polskich naukowców, wy 
chowanków Uniwersytetu Po­

Na wystawie
psów

(bron)

— Przepraszani, czy mógłbym panią pro­
sić o adres tego uroczego pieska Chcial- 
bym go kiedyś zaprosić do kawiarni™

Hektor, przestań juz wreszcie dzięko­
wać za ten medal.’

Rys.:
GWIDON
MIKLASZEWSKI

znańskiego. Jedna z pasjonują­
cych tajemnic U wojny świato­
wej.

Niestety, reżyser po dosyć 
przekonywającej, wiernie zrekon­
struowanej części polskiej filmu, 
gubi się w drugiej części, umiej 
scowionej we Francji. Sporo w ca 
łym dziele zbędnej tutaj beletry 
styki, naiwności fabuły, melodra 
matyzmu.

Mimo tego wszystkiego sama 
sprawa owego sekretu Enigmy 
choć osłabiona w sHe autentyz­
mu, wciąga przecież samym 
swym zaistnieniem.

— Już dość się bawReś! Od­
daj panu kapelusz, bo będzie 
się gniewał i nie da ci me­

dalu™

— 1... 
szym

proszę powiedzieć na- 
słuchaczom, jokie to

jest uczucie, gdy się zesłało 
złotym medalistą I

„Jesienna sonata” — film pro 
dukcji szwedzkiej, reżyseria — 
togmar Bergman.

Dzieło Bergmana jest formal­
nie bardzo tradycyjne, jego głó­
wnym tworzywem jest wiernie 
odtworzona rozmowa dwóch ko­
biet. Matki, sławnej pianistki, ze 
swoją córką, do której przyjeż­
dża w odwiedziny po wielu la­
tach niewidzenia się. Częstym 
chwytem reżysera są, niczym na 
ekranie telewizyjnym, zbliżenia 
twarzy te jednej, to drugiej ko­
biety. W prowincjonalnej głuszy 
jezior, skał i lasów rozgrywa się 
przejmujący swą temperaturą e- 

mocjonołną, napięciem wzajem­
nego przenikania się miłości i 
nienawiści — dramat. Słowa, po­
tok toczących się słów pełne są 
rozpaczy, ludzkiej boleści, darem 
nego szukania miłości u drugiego 
człowieka.

Fiłm jest bardzo skandynawski 
w tym obsesyjnym tropieniu źró 
deł napięć międzyludzkich. 1 bar 
dzo humanistyczny w swym współ 
czuciu dla człowieka. „Jesienna 
sonata" jest przy tym świetnie 
grona — przez wspaniałe aktor­
ki Liv Ullmann i Ingrid Bergman.



ZAKŁADY SPECJALNE TOTALIZATORA 
W DNIU 7 PAŹDZIERNIKA 1979 ROKU
Wysokie wygrane do 1.000.000,

WOJEWÓDZKIE
PRZEDSIĘBIORSTWO KOMUNIKACYJNE 

w Poznaniu

ZATRUDNI
złotych w służbie nadzoru ruchu

KAŻDY KUPON WEŹMIE UDZIAŁ W LOSOWANIU

SPECJALNYCH NAGRÓD

• 10
• 25

ZŁÓŻ

samochodów m-ki FIAT 125p
samochodów m-ki FIAT 126p
KUPON W NAJBLIŻSZEJ KOLEKTURZE.

Matcmatyka
derski, Plac Młodej Gwar

po godz. 16. 7253g dii 6A m. 1.

Pracownika do transportu 
przyjmę. Poznań, Miła 8a

Przyjmę pracę chałupni­
czą. Posiadam lokal. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 7265g.

Matematyka, fizyka — so 
lidne korepetycje. Szy­
mański, tel. 67-15-48 . 7147gUWAGA PT KLIENCI!

Odbierając terminowo
inż. On-

7223g

ZALEGAJĄCĄ w NASZYCH PUNKTACH
wyczyszczoną garderobę i upraną bieliznę,

Korepetycje z matematy­
ki, tel. 202-834 Dudziak.

662Cg

unikacie
dodatkowych opłat za składowe, 

a jednocześnie umożliwiacie korzystanie

Przyjmę do szycia koszul 
męskich. Oferty „Prasa", 
Grunwaldzka 19, dla 7107g.

z usług innym.

Bieliżniarkę zatrudnię spe 
cjalność szycie koszul mę 
skich. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 7122g.

Korepetycje matematyka, 
fizyka. Promiński, tel. 
477-70 godz. 18—19. 7286g

Nowy magnetofon Dama 
Pik kupię, tel. 446-23.

7251g
3257-K1 Krawcowe na stałe przyj 

mę. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 7172g.

Cement, wapno kupię.
Osiedle Plewiska, Bratnia

pracownicy poszu k i wa ni
Do szycia staników po­
szukuję. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 7179g.

30. 7261g

Wtryskarkę pionową 20 g 
kupię, tel. 203-503 godz.

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ENERGETYKI CIEPLNEJ w Poznaniu, ul. Buł­
garska 67/85, Wydział Kadr i Szkolenia, tele­
fon 67-12-63 — zatrudni na sezon ogrzew­
czy 79/80:

— PALACZY kotłów wysokociśnieniowych 
typu La Monte’a.

— PALACZY kotłów niskociśnieniowych.
— POMOCNIKÓW palaczy.
— PALACZY kotłów wysokociśnieniowych 

automatycznych typu Bertsch
na pełnym i niepełnym wymiarze czasu 
pracy w kotłowniach zlokalizowanych na 
terenie m. Poznania lub w zakładach te­
renowych :

— w Gnieźnie, ul. Fabryczna 7, tel. 44-49,
— w Śremie, ul. J. Krasickiego 26, tel. 399,
— w Nowym Tomyślu, uL Komunalna 1, 

tel. 439, oraz
— w Szamotułach, ul. Wojska Polskiego 14. 

tel. 212-10.
Dla osób nie posiadających odpowiednich 

uprawnień przedsiębiorstwo zorganizuje płatny 
kurs i egzamin kwalifikacyjny. 3279-K1

Przyjmę do pracy kaletni 
ka, kaletniczkę, tel. 
67-58-79. 7183g

Opiekunka do 1,5-roczne 
go dziecka potrzebna. Osie 
dle Przyjaźni, tel. 33-21-24
po godz. 15. 7054g

Przyjmę uczniów, uczen­
nice i pracowników do za 
kładu malarskiego. Poz- 
nań-Dębiec, ul. Klonowa
11 m. 11. 7098g

Krawca — krawcową, ucz 
nia lub uczennicę powy­
żej lat 18 przyjmę. Zakład 
Krawiecki, Zandecka, teL
67-47-63. 6902g

Absolwenta Liceum Sztuk 
Plastycznych do nauki za 
wodu przyjmie pracownia 
złotnicza. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 6904g.

Otwieram overlock, przyj 
mę pracę chałupniczą. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 6910g.

10—14. 7213g

Pompę do szamba kupię. 
Sawiński, ul. Pokrzywno
23a. 6621g

Bony PeKaO kupię, Gnie
zno, tel. 38-70. 6931g

Masz; n z dziewiarskie, 
Overlock, szpularkę, tel.
33-07-28. 6936g

Srebrne sztućce i tacę ku 
pię.. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 6979g.

Kanapotapczany, szafy 
dwudrzwiowe kupię, Ku-
trzeby 7. 6839g

Kożuch damski kupię, tel.
203-361. 7037g

Tokarkę do drewna ku­
pię. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 7387g.

Dziewiarkę zatrudnię, zgło 
szenia, tel. 540-88 godz. 
10—18. 6973g

DYREKCJA WYTWÓRNI SPRZĘTU KOMU- 
,PZL - POZNAŃ”, ul. Obod-

Skory garbowane z nu­
trii, nasiona frezji nie­
mieckie i chryzantemy cię 
te sprzedam pod koniec 
października, tel. 130-277.

7230g

DYSPOZYTORÓW
WARUNKI PRZYJĘCIA:

wiek 18 — 50 lat,
— wykształcenie średnie lub zawodowe, 
— dobry stan zdrowia.

BLIŻSZYCH INFORMACJI UDZIELA
i ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE:

Dział Spraw Osobowych, ul. Głogowska
wewn. 32 lub
Dział Nadzoru Ruchu, ul. Krauthofera

Przyczepę ciągnikową
sprzedam. Wiadomość:
Wszembórz 32, gm. Ko­
łaczkowo. 6626g

damski — zagraniczny, Ma 
riola Napierała, PoznanJ 
ul. Słowackiego 52 m. 4’’

Merynosy kotne i mierz­
wę sprzedam, tel. 22-18-46.

7256g

Płaszcz skórzany damski 
sprzedam, teL 657-42.

7185g

Kożuch turecki beżowy 
sprzedam, teL 33-26-18.

6956g

Dwa efektowne kożuchy 
damskie, tel. 439-34. 6/.2g

Kożuch sprzedam 
szewskiego 30 m. 
66-58-09.

Choci-
2, tel.

7297g

Kożuchy damskie sprze­
dam. Dzierżyńskiego 100 
m. 10, tel. 33-12-18 godz. 
17—20. 7298g

Sprzedam maszynę szwedz 
ką do lodów. Oferty „Fia 
sa ’, Grunwaldzka 19, dla 
7306g.

Nowe futro karakułowe 
sprzedam, leL 550-35.

7329g

Most tylny resor Forda 
Capri tanio sprzedam, tel. 
705-93. 69. ✓

Obornik po pieczarkach 
sprzedam. BiegańsKiego 6. 

6978g

Pianino Calisia sprzedam. 
Lisa Witalisa 24, tel. 588-20
gooz. 8—15. 7vO2g

Atrakcyjne kożuęhy dam 
Skie sprzedam. Dzierżyń­
skiego 261 m. 3. 7026g

Suknię ślubną zagranicz­
ną sprzedam. Poznań —
Ławica, uL Pozdawnicka 8 

6760g

Płaszcz skórzany damski, 
szczupły, kożuszek dzie­
cięcy, rowerek, łóżeczko,
tel. 448-89. 6765g

po godz. 16. 6687g

Pompę wtryskową Peugot ; 
404, futro łapki brąz, kurt , 
kę nutrie, kołnierz lisa, | 
serdak barani. Poznań, | 
Jarochowskiego 71 m. 2.

6756g

Błam brązowe łapki ka- i 
rakułowe okazyjnie sprze • 
dam, tel. 455-87. 6755g [

Dwa kożuchy damskie kra 
jowe sprzedam. Polna 24
m. 12. 5894g

Cryptonol — rewelacyjny 
francuski preparat grzy 
bobójczo -leczniczy dla ro 
ślin szklarniowych odstą ’ 
pię, Poznań, Mazowiecka i 
63 m. 2, tel. 411-256 po 
godz. 15. 6474g I

9.

Syrenę 105L rocznik 1977 
sprzedam, tel. 200-304.

7232g

Fiata 126p rocznik 1977 
sprzedam, tel. 445-63 godz. 
16—19. 7240g

Syrenę R-20 sprzedam, ul. 
Nowy Świat 8 m. 28. 7106g

Fiata 125 p 1300, 1973, ide 
alny stan, wersja ekspor 
towa sprzedam, tel. 
22-26-57. 5997g

Warszawę górnozaworową,
rocznik 
Poznań,

1972 sprzedam.
Czecha

m. 59 po godz. 15.
i 122 
7263g

Pick-up po remoncie sprze 
dam, tel. 20-86-60. 7176g

Peugeot 304 sprzedam, tel. 
Warszawa 31-34-37. 7178g

Łada 150GS sprzedam, tel.
33-33-06. 7234g

Warszawę 223 sprzedam,

NIKACYJNEGO 
rzycka 66/68 — 
w następujących 

— TOKARZ 
— FREZER 
— ŚLUSARZ

zatrudni zaraz pracowników 
zawodach:

Gospodarstwo rolno-ogrod 
nicze przyjmie mężczyzn 
do pracy na stałe. Poznań, 
S. Chmielewski, ul. Rze-
czańska 8. 6975g

Przyjmę murarza i pomoc 
nika, tel. 32-15-11. 6984g

Nowe czarne futro kara­
kułowe sprzedam, tel. 
444-40. 7246g

Kożuch damski, męski kal 
kulator sprzedam, tel. 
67-33-74. 6771g

tel. 619-99. 7303g

Krzewy róż szklarnio­
wych, gruntowych, tel. 
20-97-07. 7250g

Szczenięta jamniki krót­
kowłose suczki sprzedam. 
Puszczykowo, Słoneczna 
7, tel. 147. 6774g

Fiata 127p rocznik 1974 
sprzedam. Konin, tel. 
254-64. 7324g

Syrenę odbiór Pojmozbyt 
sprzedam, tel. 33-33-68.

7363g

— SPRĘŻARKOWY
— PALACZ C.O.
— WYDAWCA NARZĘDZI
— WARTOWNICY Straży Przemysłowej.
Przedsiębiorstwo zapewnia możliwość zakwa­

terowania osobom samotnym.
Zgłoszenia przyjmuje: Dział Spraw Pracow­

niczych przy ul. Obodrzyckiej 66/68 (dojazd 
z ronda Rataje autobusem nr 65) teł. 756-42, lub 
Sekcja Spraw Pracowniczych przy ul. Rokiet- 
mckiej 5 (dojazd autobusem od kina „Bałtyk"’ 
— 2 przystanki) tel. 679-061 wewn. 81. 3318-K1

Pracowników fizycznych 
do pracy w pieczarkarni 
przyjmie. Gospodarstwo 
Rolne Swarzędz, ul.'Strze

Gitarę Iris Bass sprze­
dam, tel. 446-23. 7252g

lecka 35a. 6989g
Przyjmę dochodzącą opie 
kunkę do dziecka. Orze­
chowa 15 m. 10 (Dębiec). 

7045g
Pracownika zatrudnię. O- 
grodnictwo Nowy Dwór, 
Gnieźnieńska. 62-006 Ko­
bylnica (za Bogucinem).

6767g

Aparat fotograficzny Ze­
nit TTL, rakiety teniso­
we „Karpaty” sprzedam,

Sprzedam magiel elektrycz 
ny produkcji NRD, kożu 
szek krótki kolor rudy z 
kołnierzem z lisa, futro 
karakułowe czarne roz­
miar 42. Os. Kraju Rad

PoL n za nowego sprze­
dam, tel. 67-95-37. 7377g

tel. 519-08. 6935g

Kożuch damski zagranicz 
ny sprzedam. Poznań, 
Sczanieckiej 10 m. 7a.

7137g

PRZEDSIĘBIORSTWO USŁUG INWESTYCYJ­
NYCH i WYKONAWSTWA w Poznaniu, ulica 
Hawelańska 1 — zatrudni pracowników na sta­
nowiska:

1. MAGAZYNIERA CZĘŚCI ZAMIENNYCH.
2. PALACZA C.O.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela: 

Dział Służb Pracowniczych Przedsiębiorstwa.

Potrzebny czeladnik pie­
karski, tel. 22-01-76 po 
godz. 15. 6768g

Zatrudnię zaraz szlifierza 
polernika. Krause, Karmę 
licka 3 m. 3, tel. 529-79.

6818g

Dziewiarka potrzebna. 
Oferty. „Prasa”. Grun­
waldzka 19, dla 6829g.

ttlefon: 20-32-41 wewn. 14. 3324-Kl
Przyjmę parkieciarza na 
dobrych warunkach. Mi­
chałowska 3 m. 2. 6868g

Sadzonki truskawek Ana 
nasy Grójeckie sprzedam. 
Paczkowo koło Swarzę­
dza, Wiosenna 11 Wiśniew
Ska. 6939g

Trzymiesięczne psy rasy 
basset-hound po champio 
nach sprzedam. Szczecin, 
ul. Rynkowa 43 m. 84,tel. 
230-424 po godz. 17. 1336p

Kiosk warzywa-owoce 
czynny sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 7186g.

Futro łapki karakułowe,
tel. 521-47. 7187g

SPÓŁDZIELNIA RZEMIEŚLNICZA 
METALOWCÓW

w Poznaniu, ul. Dąbrowskiego 303

Przyjmę do pracy spawa 
cza gazowego, szlifierza 
polernika, tokarza, ślusa 
rza oraz kobiety, mogą 
być rencistki na pół eta 
tu. Wytwórnia galanterii

Modną kurtkę skórzaną 
na zamku, tel. 665-819.

7188g

Metalowej, Władysław

Silnik górnozaworowy no 
wy sprzedam. Poznań, Sa 
perska 23 m. 2 po godz.

ZAWIADAMIA, że 
w czasie od 15 października 

3 listopada 1979 roku

Jaskuła, Poznań, ul. O- 
strówek 8. 6969g

17. 7214g

do Zatrudnię instalatora — 
spawacza. Poznań, Długa

Encyklopedię 4-tomową 
sprzedam, tel. 471-58 po 
godz. 16. ~ 7049g

11. 7316g

Kombajn buraczany Ro­
somak doskonałym stanie 
oraz części zamienne sprze 
dam. Teodor Niemczał, 
Henrykowo, 63-000 Środa

22 m. 121. 6789g

Róże drzewkowe. antyp-
kę i ałyczę żywopłotową 
poleca Malak, Inowrocław
tel. 38-84. 6804g

Pianino Legnica sprze-
dam, tel. 636-37. 6805g

6835gWlkp.

Grzejniki 
sprzedam., 
kowska 46.

c.o. żeliwne
Poznań, 2er- 

6836g

Ciągnik 4011 sprzedam. Ga 
wron, Opalenica, ul. Le-
śna 94. 6841g

Nowego Fiata 126 p ku­
pię. Oferty z podaniem 
koloru „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 7072g.

Dachówki, felcówki, bel­
ki z rozbiórki, deski, su­
premę, tłuczkę porcelano 
wą sprzedam. Poznań An 
toninek, Radziwoja 52 
przy stacji kolejowej.

6849g

Czarne futro karakułowe 
sprzedam, tel. 67-33-83.

7502g

Różne stare meble, wiek 
60 do 120 lat sprzedam. 
Informacje: tel. 476-34 w

Fiata 125, Poloneza — od 
biór Polmozbyt kupię. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 5930g.

Fiata 125 przyczepę N-126 
sprzedam. Wyspiańską go
45. 7182g

Lublina sprzedam, ul. Gro
bla 19. 7194g

Fiat 131 Mirafiori rocznik 
1976 sprzedam. Poznań, ul.
Piękna 39. 6444g

Fiata rocznik 1977 sprze­
dam. Oborniki ul. Jegera 
4. 7229g

Syrenę R-20, rocznik 1976 
sprzedam. Janusz Kędzio 
ra, 62-280 Kiszkowo, tel.
63. 6930g

Wołgę Gaz 24 rocznik 1974 
sprzedam. Lwówek Wlkp., 
ul. St. Wittmana 36, tel.
174. 6946g

Nadwozie Moskwicza 412 
sprzedam. Palędzie, ul. 
Nowa 21. 6987g

odbędzie się
USTAWOWA INWENTARYZACJA 

w MAGAZYNIE
przy ulicy Findera 107/111

Uprasza się zainteresowanych członków 
| Spółdzielni — o pobranie zapotrzebowa- 

■ nych surowców — do dnia 13 października 
J 1979 roku.

Przyjmę ucznia. Warsztat 
mechaniki pojazdowej. 
Poznań, Dąbrowskiego 31. 

7321g

Fotoaparat Pentacon Six 
TL oraz lampę błyskową 
nowe. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 7055g.

50 nu parkietu (dąb, je­

godz. 16—17. 7439g

Kożuch damski afgański 
nowy sprzedam. Pogodna
14. 6855g

3312-K1

Stara 28 w dobrym sta­
nie najchętniej skrzymo- 
wy-wywrotka kupię. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 6993g.

Trabanta combi sprzedam. 
Poznań, Modra 25 m. 9. 

7009g

Restauracja „Swarożyc” 
w Swarzędzu ul. Ciesz­
kowskiego 28 zatrudni por 
tiera — szatniarza, porno 
ce kuchenne, kelnerki, 
tel. 137-638. 7358g

6790g679-834.

Korepetycje z fizyki, ma 
tematyki, Otwinowskl, tel.

sion) sprzedam. Zomer,
62-230 Witkowo, Dworco-

Garaż blaszany sprzedam. 
Gniezno, tel. 30-89. 6718g

Syrenę 105 sprzedam, Wa 
wrzyniaka 3 m. 2 po godz.

wa 7, tel. 213. 7059g

Meble antyki, duży bufet 
i inne sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 7060g.

Magiel elektryczny domo 
wy sprzedam. Palacza 13B
m. 221. G726g

16. 7038g

Przyczepę ciągnikową w 
dobrym stanie sprzedam. 
Zdzisław Nowak, Pobie­
dziska, Kostrzyńska 21.

7269g

Futro nowe piżmowce roz 
miar średni sprzedam. En 
gla 30b m. 11 (blok spół-

Sprzedam VW Passat rok 
produkcji 1975. Komorni­
ki, ul. Żabikowska 64.

6782g

dzielczy). 6705g
Syrenę 104 sprzedam, tel.
740-92. 6840g

Barakowóz, telewizor i ka 
napotapczan sprzedam, 
tel. 22-49-09. 6708g

Moskwicza 407 sprzedam. 
Poznań, Nowowiejskiego 
27 m. 9. 6720g

4

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
„S WIT” w Poznaniu

INFORMUJE P.T. KLIENTÓW, że: 
zgodnie z hasłem: „Zawsze do usług” 

wszystkie placówki 
SPÓŁDZIELNI „ŚWIT” 

czynne będą 
w każdą WOLNĄ SOBOTĘ 

od godz. 9.00 do 13.00.
Pranie © Czyszczenie © Farbowanie

3254-Kl

Renault 10 tanio sprze­
dam. Dąbrowskiego 24 m.

6816g

Fiata 125 p rocznik 1971 
w dobrym stanie sprze-
dam, tel. 613-60. 6854g

Sprzcdam Syrenę 105 rocz 
nik 1973 nowe błotniki i 
lakier, tel. 20-20-93. 6860g

Fiata 1500 fabrycznie no­
wego sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
ala 6638g.

Skodę-Octawię w dobrym 
stanie sprzedam, tel. 
561-83 po godz. 16. 6705g

M-2 własnościowe sprze­
dam. Os. Kopernika. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 5965g.

Mieszkanie M-3, M-4 wła 
snościowe, parter, Rata­
je, Winogrady, Os. Koper 
nika kupię. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
7007g.

Zamienię mieszkanie M-5 
spółdzielcze komfortowe 
w Śremie na podobne lub 
M-4 w Jarocinie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 7034g.

teL 67-37-48. 6742g
Moskwicza 412 sprzedam,

Poszukuję pokoju z kuch 
nią, tel. 790-489. 7245g

Poszukuję lokalu 100 — 
200 m! na warsztat wyro 
bów z tworzyw sztucz 
nych. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 7247g.

Studentom pokój wynaj­
mę. Poznań, ul. Winogra­
dy 62. 7248g

Cudzoziemijc poszukuje 
samodzielnej kawalerki. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 7264g.

Małe własnościowe dwa 
pokoje z kuchnią kupię. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 7120g.

Małżeństwo 2-letnim
dzieckiem poszukuje po­
koju z kuchnią na rok 
(do ukończenia własnej 
budowy) okolica Górczyna 
lub za wiaduktem górczyń 
skim. Warunki do omó­
wienia. Oferty „Prasa", 
Grunwaldzka 19, dla 7142g.

Konin! Pani po studiach 
pielęgniarka poszukuje nie 
krępującego pokoju. Ofer 
ty: Tadeusz Pawlak, Poz 
nań, ul. Niecała 10 m. 7.

7085g

Do wynajęcia mieszkanie 
M-4. Os. Przyjaźni 5 B m. 
16. 7089g

Katowice 1000-lecia, 57 m* 
trzy pokoje, komfort te 
lefon zamienię na miesz 
kanie Poznaniu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 7099g.

Mosina — posiadam po­
mieszczenia nadające się 
na każdy warsztat. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19, dla 6947g.

Wynajmę pokój studentce, 
tel. 633 63 godz. 17—20.

7023g

Poszukuję pomieszczenia 
na warsztat w Poznaniu 
lub w okolicy. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 6785g.

M-2 własnościowe sprze­
dam. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 6833g.

Pani z dzieckiem z Frań 
cji wynajmie 2-pokojowe 
mieszkanie na 3 miesią­
ce, chętnie Jeżyce lub Wi 
nogrady. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 8851g.

Małżeństwo poszukuje po 
koju — Luboń, Świercze 
wo, Górczyn. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
6856g. ' (

Poznań — Szczepankowo. 
Sprzedam sad 0,5 ha z pra 
wem zabudowy. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 7215g.
Sprzedam dom w Obor­
nikach, ul. Jegera 4.

7228g
Działkę w Luboniu, 2a- 
bikowie lub w okolicach 
Poznania kupię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 6985g.
Ogród 750 m2 z domkiem, 
c.o., bieżąca woda — Ba 
ranowo nad jeziorem 
sprzedam. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 7006g.

Sprzedam 2 działki 500 mi 
z prawem budowy dom- 
ków gospodarczych w Su 
chym Lesie, przy ul. Obór 
nickiej, przystanek auto­
busowy 119, 110. Stanisła­
wa Michalak, Suchy Las, 
ul. Bogusławskiego 2.

7238g

Okazyjnie sprzedam ogrod 
nictwo szklarniowe 1000 
m* w trakcie produkcji. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 6781g.

Sprzedam pół domu 82 mi, 
ogród 2133 mi w Buku z 
powodu starości, cena do 
uzgodnienia. Buk, Dobie 
żyńska 7. Kazuro. 7086g

WIELKOPOLSKI
UNIWERSYTET POWSZECHNY

ORGANIZUJE
KURSY PRZYGOTOWUJĄCE 

do egzaminów wstępnych 
NA WYŻSZE UCZELNIE
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udzie­

la: Towarzystwo Wiedzy Powszechnej 
w Poznaniu, ul. Czerwonej Armii 69, te­
lefon: 502-32. 3250-K1



Przyczepę ciągnikową — 
wywrotkę sprzedam. Sza 
motuły, Powstańców
Wlkp. 19, 7497g

— TELEFONISTKĘ — na jedną zmianę — 
zatrudni: Poznańskie Wydawnictwo Pra­
sowe.

Kożuchy damskie. Garba 
ry 49 m. 10. 7343g

Różne

Zgłoszenia — Grunwaldzka 19, p. 16. 81-B
WIELKOPOLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
PRZEMYSŁU ZIEMNIACZANEGO w Luboniu 
k. Poznania, ul. Dzierżyńskiego 49 — zatrudni 
zaraz w produkcji w systemie 3 zmianowym, 
na sezon
— pracowników niewykwalifikowanych do ob­

sługi maszyn i urządzeń oraz do prac wy- 
ładowczych —- w tym również kobiety do 
obsługi maszyn i urządzeń,

— próbobiorców i procentmistrzów — również 
kobiety,

— manewrowych - przetokowych, 
ponadto:

— suwnicowego do obsługi suwnicy w cie­
płowni — 3 zmianowa praca stała,

— mężczyznę lub kobietę do obsługi urządzeń 
w stacji zmiękczania wody w ciepłowni — 
3 zmianowa praca stała,

— mechanika-kenserwatora wag samochodo- 
wo-wozowych, praca stała 1 zmianowa.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego dla 
Przemysłu Spożywczego, przy stosowaniu za­
sady akordu zespołowego.

Pracownikom zamiejscowym — zapewnia się 
zakwaterowanie. Przedsiębiorstwo posiada sto­
łówkę zakładową.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr, tel. 32-15-81 
wewn. 202 lub 203. 2565-K2

Malarzy, uczniów przyj­
mę. Os. Kopernika 5c n.
3. 7S9lg

Tuner stereofoniczny
TST-102 „Kleonatra”’ Hi- 
Fi sprzedam. Tel. 20-20-98 
po godz. 17. 7584g

Murarzy przyjmę, praca 
stała, tel. 406-25. 7690g

Zatrudnię zaraz za dob­
rym wynagrodzeniem do 
obsługi małej prasy. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19, dla 7547g.

Kożuch damski. Ul. Ko­
narskiego 32 m. 4. 7401g

Dogi — szczenięta, futro 
nutrie — szafiry 173 cm 
snrzedam. Poznań — Krze 
siny, Jarosławska 20a m. 1

Złoty zegarek sprzedam, 
tel. 20-20-41. 7345g

Citroena Cx 2000 rocznik
1975 sprzedam. Oferty 
,Pr asa”, Grunwaldzka 19 
dla 7797g.

Tapetowanie, malowanie. 
Kelma, tel. 67-43-86 godz, 
17—19. 7231g

Posiadam Fiata 125p, przyj 
mę akwizycję. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
6861g.

Cegłę szczelinówkę sprze 
dam. Głuchowska 10 (od 
Ostatniej). 7732g

Poloneza fabrycznie nowe 
go sprzedam. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19, 
dla 7520g.

Fiata 125p 1500 rocznik 
1973 eksport sprzedam.
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 7396g.

Regeneracja reflektorów 
samochodowych. Poleca­
my usługi w zakresie 
wszystkich marek samo­
chodów, motocykli, ciąg­
ników. Samochody krato 
we odwrotnie, pozostałe 
w terminie 4 do 7 dni 
Udzielamy pisemnej gwa­
rancji na 1 rok. Regeneru 
jemy lampy kierunko­
wskazów przód i tył — 
Fiata 125n MR. Giera. ul 
Głogowska 68. tel. 651-79 

7551g
Nadwozie Skody 1000 MB 
kompletne do remontu 
sprzedam. Kazimierz Ło­
dyga, Os. Plewiska, ulica 
Sporna 1. 770?g
Volkswagena 1300 sprze­
dam, tel. 20-70-72. 7327g
Zastawa HOOn, 1976, Os. 
Kraju Rad 9F m. 60.

7402g

Przednie: szybę i drzwi te 
we kompletne do Merce­
desa 220 sprzedam. Wrześ 
nia, ul. Żwirki 1 Wigu­
ry 27. 7527g

Fiata 126p nowego snrze 
dam. Tel. 425-19. 7493g

JAN MROZIŃSKI

zacnego

7777g

MARIA JAKIEL

MAKSYMILIAN RYBAKOWSKI

nas no 
matka,

Pngrzeb edhedzie 
15 na cmentarzu w

Msza św. odprawiona zostanie w sobotę, 6 bm. 
o godz. 14 w Kościele św Krzyża. Pogrzeb o go­
dzinie 15 z kaolicy cmentarnej w Szamotułach

Dnia 3 października 1979 r. odeszła od 
długich i ciężkich cierpieniach, kochana 
teściowa, siostra, ciocia i babcia

Pogrzeb odbędzie sie w poniedziałek, 
o. godz. 13.45 na Junikowie.

zuaka Za 
Złctą

Zrzeszenie Lekarzy i Techników Weterynarii 
Oddział w Poznaniu

Polskie Towarzystwo Nauk Weterynaryjnych 
Oddział w Poznaniu

zasłużonego działacza społecznego 
kolegę i przyjaciela.

maź. nasz drosi ojciec, syn. dziadek, 
Wujek, szwagier, przeżywszy 53 lat

HENRYK BŻDZIEL

Cześć

Paczkowo.

teść, bra*

Luboń 3. ul.

Matki
kol. ZENONA KAWY

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA

składają:

2407-K3

Zarząd i współpracownicy
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska’’ 

w Nowym Tomyślu

W dniu 1 października 1979 roku zmarł nagle 
w wieku 40 lat kolega

LEON KUROSIŃSKI
wieloletni dyrektor Szkoły Podstawowej w In­
gocie, wzorowy nauczyciel i wychowawca, od­
dany całym sercem sprawie młodzieży, aktyw­
ny działacz Społeczny, partyjny i związkowe, 
wieloletni działacz Rady Narodowej Miasta 
i Gminy’ w Raszkowie. Swoją bogatą działal­
nością zawodową i społeczną zdobył sobie sza­
cunek i zaufanie społeczeństwa. Odznaczony zo- 
sta’: Odznaka 1000-lccia Państwa Polskiego. Od-

Rozwój Województwa Kaliskiego oraz 
Odznaką ■związku Nauczycielstwa 

Polskiego.
Jego pamięci!

Rada Zakładowa ZNP. Dyrekcja ZSG, 
KM-G PZPR w Raszkowie

2419-K3

Dnia 3 października 1979 r. zasnął w Bogu, 
nasz ukochany syn. brat, szwagier i wujek

Pogrzeb odbędzie sie w sobotę, 6 bm. o godz. 
12 na cmentarzu parafialnym w Siekietfcacł 
Wielkich,

Rodzina

W dniu 2 października 1979 r. zmarł nagle mój

sie w sobotę, 6 bm. o godz. 
Zabikowie.
W smutku pogrążona

żona z rodziną

Dnia 3 października 1979 r. zmarł nagłe w wie­
ku 71 lat

STANISŁAW TORZECKI
lekarz weterynarii

W Zmarłym z żalem żegnamy długoletniego 
pracownika poznańskiej służby weterynaryjne’.

W smutku pogrążona 
rodzina

8 bm.

tW dniu 2 października 1979 r. zmarł mój 
najdroższy mąż, nasz ukochany ojciec i dzia­
dziuś. śp.

W głębokim smutku pogrążona 
żona z rodziną 

Szamotuły, ul. Bieruta 8d.

W związku ze śmiercią

Domek jednorodzinny na 
peryferiach Poznania ku­
pię. Może być tylko roz­
poczęta budowa. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka f9, 
dla 6869g.

Sprzedani wolny dom je­
dnorodzinny, Mosina, Mar 
cinkowskiego 10, dwa sa­
modzielne mieszkania, ga 
raż, ogród 1000 m«. Wia­
domość: Poznań, tel.
206-538. 6796g

Kupię działkę powyżej 600 
m! z cieplikiem lub ga­
zem w Poznaniu, tel. 
206-557. wieczorem. 6788g
Sprzedani działkę 2000 m!, 
zabudowania gospodarcze, 
Andrzej Gawlik, Oborni­
ki, ul. Powstańców Wlkp. 
6 m. 2. 6799g
Parcelę budowlaną 1450 
m* — Os. Plewiska sprze 
dam. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 6686g.
Dom jednorodzinny z o- 
grodem 1000 m! sprzedam. 
Wiadomość: Kaniewska, 
Wągrowiec, ul. Piątkow­
skiego 55 m. 3. 7296g
Działkę ogrodniczą 0.5 ha 
w pobliżu trasy Poznań 
— Szamotuły kupię. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 6691g.

Segment domu jednoro­
dzinnego do wykończenia 
Poznań-Smochowice sprze 
dam. Wiadomość: Luboń 
1 ul. Marchlewskiego 14.

7270g

Domek jednorodzinny, 
szeregowy z ogrodem 300 
mJ z garażem w Szamo­
tułach sprzedam. Ofertv 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 6930g.

Dnia 2 października 1979 roku zmarł niespo­
dziewanie

Przyjmę zamówienie na 
parkiet (dąb, jesion). Zo- 
mer, 62-230 Witkowo, 
Dworcowa 7, tel. 218.

7053g

3-osobowy zespół muzycz 
ny wolny na wszelkie im 
prezy. Kozłowski, tel. 
702-05 do godz. 9.30. 6648g

PP „POLMOZEYT” w Poznaniu przy ul. Go- 
~ysława 9 — podaje do publicznej wiadomości, 
ze dnia 19 października 1979 roku o godz. 9 — 
odbędzie się;

Posiadam gotówkę 1 po­
mieszczenie na cichy prze 
mysł, oczekuję propozy­
cji. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19, dla 6986g.

Woreczki z folii wykonu­
ję. Kaczmarek, ul. Miś­
nieńska 23. 6995g

Posiadam Zastawę HOOp, 
przyjmę akwizycję. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 6764g.

Dwóch panów, którzy w 
dniu 24 lutego 1979 r. o 
godz. 9 podnieśli po upad 
ku na chodniku przy ul. 
Inżynierskiej 9 w Pozna­
niu starszą kobietę 1 od­
prowadzili do domu pod 
nr 11 tej samej ulicy pro 
szeni są o zgłoszenie swo 
ich adresów do Biura O- 
głoszeń w Poznaniu, ul. 
Grunwaldzka 19 pokó! 15. 
_____________________ 82-B 
Zlece szklenie szlarni. Ka 
miński. Golęczewo, Polna

7512g

Na wtryskarkę orzyjmę 
zlecenia. Dajerling, te1. 
67-31-96. 7635g
Toczenie rączek z drew­
na, dłucie serie zlece. O- 
ferty „Prasa”. Grunwal­
dzka 19 dla 7783g.

Budowa dpmku — ekioa 
murarzy potrzebna, tel. 
20-34-80. 7723g

Malowanie, tapetowanie — 
krótkie termin v. Szypul­
ski, Konopnickiej 15.

7177g

Poszukuję dostawcy chry 
zantem, róż szklarnio 
wych oraz asparagusu, 
primosusu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
6701g.

Poszukuję stałego odbior 
cy goździków, tel. 621-37. 

6757g

Matrymonialne
Emeryt 65-letni bez nało 
gów wartościowy pozna 
panią niepalącą mającą 
mieszkanie lub domek. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19, dla 7241g.

Emeryt wdowiec szczupły 
z mieszkaniem, materiał 
nie niezależny pozna pa­
nią lat 53 do 60 bezdzie­
tną miłego usposobienia, 
kulturalną domatorkę bez 
nałogów, najchętniej z 
małego miasteczka w ce 
lu matrymonialnym. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 7141g.

Kawaler 30-letni posiada 
jący gotówkę pozna pan 
nę z wykształceniem za­
sadniczym z Poznania po 
siadającą mieszkanie wił 
lowe. Cel matrymonialny. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19, dla 6727g.

Wdowa rencistka o nie­
złej prezencji przedsię­
biorcza pozna ■wdowca ren 
cistę sympatycznego po- 

. wyżej 170 cm szczupłego 
około sześćdziesiątki. Ce) 
matrymonialny. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 7428g.

LICYTACJA
niżej wymienionych samochodów:

1. „Polonez” 1500 — nr podwozia 1775, rok 
produkcji 1978. Cena wywoławcza 
238.043,— złotych.

2. „Fiat” 125p/1500 — nr podwozia 618529, rok 
produkcji 1977. Cena wywoławcza — 
160.903,— złotych.

3. „Fiat” 125p/1500 — nr podwozia 445249, rok 
produkcji 1975. Cena wywoławcza — 
114.187,— złotych.

4. „Fiat” 125p/1300 — nr podwozia 662886, rok 
produkcji 1977. Cena wywoławcza — 
150.148,— złotych.

5, „Zastawa” HOOp — nr podw’ozia 361457, rok 
produkcji 1978. Cena wywoła-wcza - 
159.457,— złotych.

6. „Wartburg” 353 de-lux — nr podwozia 
13-26147, rok produkcji 1978. Cena wywo­
ławcza — 150.435,—' złotych.

7. „Syrena” 105 — nr podwozia 418189, rok 
produkcji 1978. Cena wywoławcza — 
85.470,— złotych.

8. „Syrena” 105 — nr podwozia 376949, rok 
produkcji 1977. Cena wywoławcza — 
53.000,— złotych.

9. „Fiat” 126p/600 — nr podwozia 7353652, rok 
produkcji 1978. Cena wywoławcza — 
80.948,— złotych.

10. „Tarpan” 233 — nr podwozia 12356, rok 
produkcji 1977. Cena wywoławcza — 
172.761,— złotych.

W przypadku niesprzedania wyżej wymie­
nionych samochodów w I przetargu, II prze­
targ odbędzie się w tym samym dniu o go­
dzinie 10.

O kupno w drodze licytacji ubiegać się mogą 
osoby prywatne, które wpłacą wadium w wy­
sokości 10% ceny wywoławczej tytułem rękoj­
mi na nasze konto bankowe nr 63047-1078 NBP 
IV O/M Poznań, najpóźniej w przeddzień licy­
tacji.

Oględzin samochodów dokonać można w na­
szym Przedsiębiorstwie w dniu 18 października 
1979 r. w godz. od 10 do 12.

Uwaga: PP „Polmozbyt” wyłącza swoją od­
powiedzialność z tytułu gwarancji i rękojmi za 
wady fizyczne sprzedawanych samochodów oraz 

strzegą sobie prawo odwołania przetargu be? 
podania przyczyn. 3329-K1

tDnia 3 października 1979 r. zmarł po cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 
św„ najukochańszy, drogi nam tatulek, jedyny 

zięć, szwagier i yujek, przeżywszy lat 50, śp.

JÓZEF TULISZKA

7300g

z domu Klitsche

W smutku pogrążone

żona z rodziną 
m. 9.
ZfnaMaMBOHMOBB

77192

W
7812g

7714:

naKOLEDZE

Ul. Rogozińska 7 m.

Pogrzeb odbędzie 
10.30 na cmentarzu

drogi ojciec, 
52, śp.

J. Dnia 4
I żywszy 
mąż, nasz

ANTONI LIS
Msza św. odprawiona zostanie w 

o godz. 14 w kościele parafialnym 
tóckiej, a pogrzeb o godz. 15 na 
Krzyżownikach.

JERZY WIZA
długoletni zasłużony pracownik i działacz 
oraz wychowawca kadr spółdzielczości 

oszczędnościowo - pożyczkowej.
Żegnamy z wielkim żalem szlachetnego czło­

wieka i serdecznego kolegę.
Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokie­

go współczucia.
Kierownictwo, Samorząd i pracownicy 

Banków Spółdzielczych 
województwa poznańskiego

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 6 bm. o 
11 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążone 
córki z rodziną 

Os. Wielkiego Października 15 m. 82.

7670 g

Dnia 29 września 1979 roku /.marła nasza ko- 
łeżanka, członek Związku Polskich Artystów 
Plastyków

ARTYSTA MALARZ
ZOFIA DZIURZYŃSKA-ROSlNSKA

Pogrzeb odbędzie się 6 października 1979 roku 
o godz. 8.15 na cmentarzu junikowskim.

Zmarłą żegna:
Zarząd Okręgu

Związku Polskich Artystów Plastyków 
w Poznaniu

7630g

Dnia 30 września 1979 r. zasnął w 1 Bogu 
nasz najukochańszy mąż. tatuś, brat, teś 

i dziadek, przeżywszy lat 71. śn.

STEFAN KASZTELAN
Pogrzeb odbędzie 

1.30 na cmentarzu

Ul. Krasińskiego 4

godz.

7749g

października 1979 roku zmarł, prze­
lał 65 mój najdroższy i Kochany 

ojciec, teść i dziadek, śp.

JAN WIEJA
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi oraz 

innymi odznaczeniami.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 6 bm. o godz 

14.30 na cmentarzu junikowskim. Uroczystości 
pożegnania Zmarłego roznoezną się w Salce 
Pożegnań Domu Przedpogrzebowego na cmen­
tarzu o godz. 13.40.

W głębokim smutku pogrążona
rodzina

tW dniu 3 października 1979 r. zmart w '9 
roku życia, nasz ukochany mąż, ojciec, teść, 
dziadek i brat, sp.

STANISŁAW DWORCZAK

się w sobotę, 6 bm. o godz. 
jumkowskim.
W smutku pogrążona

powstaniec wielkopolski, npor. rezerwy, odzna­
czony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski oraz Wielkopolskim Krzyżem Po­

wstańczym.
Pogrzeb odbędzie sie w sobotę, 6 bm. o godz. 

11.30 na cmentarzu górczyńskim.

W związku z robotami torowymi na węźle Gło­
gowska — M. Dworcowy, w dniach od 5 paź­
dziernika br. godz. 23.00 do 7 października br. 
godz’ 23.00

NASTAPTA ZMIANY W KURSOWANIU 
NIEKTÓRYCH LINII TRAMWAJOWYCH

i tak:
Linia nr 5 z Górczyna będzie kursować przez 

Hetmańską — Reymonta — Grunwaldzką 
— R. Kopernika.

Linia nr 10 z Dębca przez Dzierżyńskiego — 
Marchlewskiego — M. Dworcowy — Roose- 
velta.

Linia nr 11 z Górczyna przez Hetmańska — 
Reymonta — Grunwaldzką — Roosevelta.

Linia nr 14 z Górczyna przez Hetmańską — 
Dzierżyńskiego — Marchlewskiego.

Linia nr 21 — nie kursuje.
Na odcinku ni. Głogowskie!, pomięty ulica 

Hetmańską i Dworcem Zachodnim kursować 
będą autobusy.

W ruchu nocnym od Górczyna do R. Koper­
nika komunikację zapewnia autobusy.

Za zaistniałe utrudnienie Dyrekcja WPT< 
n-zeprasza pasażerów. 3337-K1

tDnia 3 października 1979 r. przeżywszy 59 >at 
po długich i ciężkich cierpieniach, zmarła 
nasza najukochańsza matka, teściowa i babu­

nia, śp.

ZOFIA DYBIZBAŃSKA
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 6 bm. o godz 

7.30 na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążony

syn z rodziną
Ul Grunwaldzka 4!b m. 7.

tDnia 30 września 1979 r zmarła niespodzie­
wanie przeżywszy lat 58. nasza najdroższa 
mama, teściowa, babcia i siostra, śp.

ZOFIA KIEŁBOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 6 bm. o godz. 
11.30 na cmentarzu junlkowskim.

dzieci z rodzinami i siostra
Ul. Mostowa 15 m. 13

tDnia 2 października 1979 r. zmarł niespo­
dziewanie, przeżywszy lat 72, opatrzony Sa­
kramentami św., mój ukochany mąż, śp.

JAN PRZYBYLSKI
Pogrzeb odbędzie sie w piątek, 5 bm. o godz.. 

11 na cmentarzu na Milostowie.
W głębokim smutku pozostaje

żona z rodziną
Ul. Wawrzyniaka 7 m .23.

ALEKSANDROWI KAWIE
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 

z powodu zgonu 
Żony

składają: 
współpracownicy 

Zakła-Ju Obrotu i Przetwórstwa 
Artykułów Rolnych WZSR w Poznaniu

2403-K3

W smutku pogrążona 
żona z rodziną

KSMBMMBMMB
78112

tDnia 3 października 1979 r. zmarł po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sa-

kramentami SW„ przeżywszy lat 74, mój 
chany mąż, nasz drogi ojciec, teść, brat i 
dek

WŁADYSŁAW BALCEREK
się w sobotę, 6 bm. o

uko- 
dzia-

godz.
komunalnym we Wrześni, 
głębokim żalu pogrążona 

żona z rodzina

tZ głębokim żalem zawiadamiamy.
2 października 1979 r. zmarła nasza 

sza matka, siostra, teściowa, babunia 
bunia, przeżywszy lat 83, śp.

HELENA KASPRZAK 
a domu Ligęzińska

że dnia 
najdroż- 
i praba-

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 6 bm. o godz. 
10.30 na cmentarzu parafialnym w Lesznie.

Rodzina
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

7728?

tDnia 3 października 1979 r. zakończył swoje 
pracowite tycie, nasz najlepszy i ukochany 
mąż, ojciec, teść, dziadek i pradziadek W 73 ro­

ku życia, śp.

KAJETAN KOSTECKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę. 6 bm. o godz. 

12.15 na cmentarzu junikowskim.
Pogrążona w głębokim smutku 

żona z rodziną
Prosimy o nieskładanic kondolencji.

7700*

tDnia 2 października 1979 r. odszedł od nas 
nagle na zawsze, mój kochany mąż, nasz 

teść i dziadek, przeżywszy lat

sobotę»6 bm. 
przy ul. San- 
cmentarzu w

W głębokim smutku pogrążona 
żona z dziećmi i rodziną

7619?

WIELKOPOLSKIE ZAKŁADY GAZOWNIC­
TWA i GÓRNICTWA NAFTY i GAZU

ZAWIADAMIAJĄ
MIESZKAŃCÓW MIASTA PIŁY, 

że z uwagi na prace prowadzone na stacji ga­
zowej wysokiego ciśnienia w m. Piła, 

MOZĘ NASTAPIC WZROST
KALOT? YCZVO§CT GAZU ZTFMNFGO 

w dniu 6. 10 1979 r. w godz. od 10.00 do 13.00.
Uprasza się odbiorców o wygaszenie 

w tym czasie stałych płomyków w niecach ką­
pielowych oraz wyłączenie wszystkich odbior­
ników gazowych. 3349-Kl

BIURO OGŁOSZEŃ
CZYNNE BĘDZIE

W NIEDZIELĘ, 7. X BR.
w godzinach 10—13

+ Dnia 3 października 1979 r. zmarł po dłu- 
1 gich i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sa­
kramentami św, nasz najukochańszy mąż, ta- 
tuś ■ dziadziuś oraz brat, szwagier i wujek, 
przeżywszv lat 73. śp.

WALERIAN DOBRAK
harcerz 1918/19 r„ uczestnik kampanii wrześ­
niowej znad Bzury, podoficer rezerwy 7 PAC 
Poznań, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Or­

deru Odrodzenia Polski.
Pogrzeb odbędzie sie w poniedziałek, dnia 3 

bm o godz. 13.00 na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona 

żona z rodziną
Autobus poistawiony będzie pod domem o 

godzinie 12.00.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

Ul. Długosza 32 m. 5. 77223

tDnia 2 października 1979 r. zmarł nagle na­
maszczony Olejami św., nasz ukochany mąź, 
ojciec, teść, brat, wujek i dziadek, przeżywszy 

lat 54, śp.

BONIFACY KOKOT
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, S bm. 

o godz. 9.45 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona 
żona z synem i rodziną

Iwno, gm. $roda Wlkp. 7655g
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Modernizacja trasy E-8
Do najważniejszych przedsięwzięć wykonywanych obecnie 

w wielkopolskim drogownictwie należy modernizacja znacz- 
nego odcinka trasy E-8. Prace z tym związane objęły drogę 
od Tamowa Podgórnego do Pniew. Renowacji poddawana 
jest tam nawierzchnia, ulepszane są pobocza, odświeża się 
oznakowanie i wykonuje rozmaite roboty porządkowe.

Powinno to się przyczynić do polepszenia warunków jazdy 
na wspomnianym odcinku ruchliwej trasy. Mimo chłodu, eki­
py z Rejonu Dróg Publicznych w Szamotułach oraz poznań­
skiego Rejonu Budowy Dróg i Mostów szybko wykonują za­
dania. Będą one zakończone za kilka tygodni, (bop)

Najpiękniejsze psy z 15 krajów 
na poznańskiej wystawie

W sobotę i niedzielę (6 i 7 
bm.) odbędzie się w halach tar 
gowych nr 5, 7 i 9 kolejna Mię 
dzynarodowa Wystawa Psów 
Rasowych. Jej organizatorem 
jest — jak co roku — poznań­
ski oddział Związku Kynologicz 
nego w Polsce.

Ekspozycja, na którą wstęp moż 
liwy jest od ulic Głogowskiej bądź 
Świerczewskiego, dostępna będzie 
każdego dnia od godz. 9 do 18. W 
tym czasie zwiedzający będą mo­
gli obejrzeć psy umieszczone w 
specjalnych boksach, przyglądać się 
ocenie przedstawicieli poszczegól­
nych ras w ringach ,a także prezen 
tacji zwycięzców na podium w hali 
nr 5. Tamże odbędzie się wybór — 
każdego dnia — Najpiękniejszego 
Psa Wystawy (ostatecznym zwycięz 
cą zostanie najpiękniejszy spośród 
dwóch kandydatów wybranych w 
poszczególne dni wystawy) oraz 
konkurs pod hasłem „Dziecko i 
pies”.

W tym roku zgłoszono na po­
znańską imprezę 1987 psów, 
przedstawicieli 131 ras. Spośród 
tej ostatniej liczby reprezentan 
ci 62 ras będą oceniani w sobo 
tę, zaś w niedzielę sędziowie do 
konają oceny psów z 69 ras. 
Prawie 50 procent z liczby wy 
stawianych psów pochodzić 
będzie z zagranicy. Do udziału 
w imprezie zgłosili się bowiem 
hodowcy z 15 krajów. Najlicz­
niej będą reprezentowane psy 
rasowe z Polski (1049), NRD 
(292), RFN (137) i Czechosłowa 
cji (158). Nadto przybędą hodo­
wcy z: Austrii Belgii, Berlina 
Zachodniego, Danii, Francji, 
Holandii, Jugosławii, Rumunii, 
Szwajcarii Węgier i ZSRR. Do 
sędziowania zaproszono 32 juro 
rów, w tej liczbie wielu z za­
granicy. (c)

„Amnestia11 dla lokomotyw

Kotłownie na kółkach
Wydawać by się mogło, że 

staruszki-parowozy, wyrugo­
wane z kolejowych szlaków 
pójdą w zupełne zapomnienie. 
W chwili kiedy odczuwamy 
niedostatek energii przypom­
niano sobie jednak o nich ja­
ko o... właśnie tanim tej ener 
gii źródle. Poznańska Loko- 
motywownia, kasując wysłużo 
me lokomotywy, sprzedała kil 
ka z nich a właściwie ich za­
sadniczą część — kotły paro­
we zakładom pracy, gdzie 
odnalazły się jako tanie „wy­
twórnie” pary technologicznej 
zastępując z powodzeniem ko 
tłownie, których budowa trwa 
długo i jest przedsięwzięciem 
kosztownym. Stare parowozy 
łatwo zaadaptować na prowi-

102 urodziny
Jednym z najstarszych miesz 

kańców województwa poznań­
skiego jest Leonard Staszewski 
z Opalenicy. Przeżył 102 lata. Z 
okazji niecodziennych urodzin 
gratulacje i życzenia składają 
sędziwemu jubilatowi — zasłu 
żonemu w walkach o polskość 
tej ziemi — nie tylko bliscy i 
znajomi. Odwiedzają go też w 
domu przy ul. Wyzwolenia 
przedstawiciele opalenickich 
władz, Koła ZBoWiD i organi­
zacji społecznych, (bop)

W zawody
Na lotnisku w Strzyżewicach 

pod Lesznem, w Centrum Wy­
szkolenia Lotniczego odbędą się 
6 i 7 bm. XVII Ogólnopolskie Za 
wody Latawcowe. Sto latawców 
ze wszystkich województw Polski 
będzie konkurować między sobą 
o miano najpiękniejszego, naj­
wyżej frunącego, najlepiej skon­
struowanego.

Konstruktorzy i jednocześnie 
piloci tych latawców — kilkuna­
stoletni chłopcy — zostali w mi­
nionych dniach wyłonieni spośród 
tysięcy miłośników tej zabawy na 
wojewódzkich zawodach „Święta 
Latawca”. Zawody w Lesznie tra 
dycyjnie będą pod „społemowską ’ 
kuratelą, zarówno Centralnego 
Związku Spółdzielczości Spożyw­
ców jak i WSS w Lesznie, która 
wspólnie z Centrum Wyszkolenia

PAŹDZIERNIK

5 
Piętek

Apolinarego 
Igora

Artura 
Brunona

Marii 
Marka

6 
Sobota

7
Niedzielo

Słońce: 5.58—17.23

zoryczną kotłownię, przy tym 
oszczędniej spalają węgiel 

• jak kotłownie tradycyjne;, za­
dowolą się gorszym węglem 
lub produkcyjnymi odpadami.

Te „kotłownie na kółkach” 
dobrze spisują się w Zakładach 
Mleczarskich w Kole, w średz 
kim Hortexie, produkują parę 
dla potrzeb. Poznańskiego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego 
nr 2. Chętnych na stare loko­
motywy jest wielu. Ostatnio o 
zakup ubiegają się Zakłady 
Przetwórstwa Owocowo-Wa­
rzywnego w Pudliszkach. Pa­
rowozy wracają więc do łask 
w zupełnie nietypowej dla 
nich choć przydatnej roli.

(goł)

W Zoo
Powiększona rodzina 
tygrysów bengalskich
W Ogrodzie Zoologicznym 

przy ul. Zwierzynieckiej w Po­
znaniu powiększyła się rodżina 
tygrysów bengalskich. Urodziły 
się trzy tygrysiątka. Czują się 
dobrze, ale zanim zwiedzający 
będą mogli je zobaczyć, upłynie 
trochę czasu. Na razie znajdują 
się pod troskliwą opieką swej 
rodzicielki, (a)

£ TfAisy y
POZNAŃ

OPERA — piąt. g. 19 „Romeo 
i Juka”, sob. g. ly „wescie 1»- 
gara”, niedz. g. 19 „Aida”.

MUZYCZNY — piąt. g. 19 „We­
sele lousia” (pizedst. zamkuięie). 
sob., nieaz. g. 19 „Wesele lonbia”.

POLSKI — piąt., sob„ niedz. 
g. 19 „Klucznik”.

NOWY — piąt., sob., niedz. 
g. 19 „Ojczyzna chochołów”.

LALKI i AKTORA — sob., niedz. 
g. 17 „Bamba w oazie Tongo”.

1 kima —J
PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA

CHODZIEŻ Noteć: „Wendeta” 
(fr.).

CZEMPIŃ: piąt., sob„ niedz. 
„Gwiezdne wojny” (amer.), nieaz. 
„Na tropach Yeti” (poi.).

GOSTYŃ; „Szczęki 11” (amer.).
JAROCIN; piąt., sob„ niedz. 

„Buffalo Bill i Indianie” (amer.)j 
sob. niedz. „Drogi do ojczyzny” 
tpoi.).

KALISZ Kosmos: piąt., sob„ 
niedz. „Bliskie spotkania trzecie­
go stopnia” (amer.), „Aktorzy pro 
wincjonaini” (poi.), sob., nieaz. 
„Pułapka w delcie Dunaju” (ru- 

imuński); Oaza: „Placówka” (poi- 
ski) Stylowe: piąt, sob„ niedz. 
„Dziewczyna z reklamy” (wł.-ame 
rykański), „King Kong” (amer.), 
„Charley Varrick” (amer.), sob., 
niedz. „Wyspa skarbów” (fr.-wi); 
Syrena: „Wdowieństwo Karoliny 
Zasler” (jug.), „Przez Góry Ska­
liste” (amer.).

KĘPliJO: piąt„ sob, niedz. „Du 
bler” (fr.), sob., niedz. „Godzina 
pąsowej róży” (poi.).

KONIN Górnik; „Lęk wysokoś­
ci” (amer.).

KŁODAWA: „Śmierć człowieka 
Skorumpowanego” (fr.)

KROTOSZYN: „Wendeta” (fr.).
LESZNO: piąt., sob., niedz. „Ra 

cja stanu” (fr.), niedz. „Wygrana 
Hani” (poi.)

NOWY TOMYŚL: piąt., sob_ 
niedz. „Sto koni do stu brzegów” 
(poi.), niedz. „Chwila wspomnień” 
(poi.).

OPALENICA: piąt. „Hubal” (poi 
ski), sob., niedz. „Kobra” (jap.), 
niedz. „Wyspa złoczyńców” (pol­
ski).

PIŁA Iskra: „Do krwi ostatniej” 
(poi.); Sokół: piąt., sob., niedz.

Wyspa skazańców” (rneks.), nie 
dzieła „Gęsiarek Maciek” (węg.).

PLESZEW: „Roman i Magda” 
(poi.), „Jenny i Toby wśród dzi­
kich zwierząt” (amer.).

PNIEWY; „Niezwykła Sarah” 
(amer.).

RAWICZ: „Nagonka” (jug.).
SŁUPCA: „Nie zaznasz spoko­

ju” (poi.).
SZAMOTUŁY: piąt. „Super-

express w niebezpieczeństwie” 
(jap.), sob., niedz. „Panny z WU 
ka” (ool.).

SYCÓW: piąt., „Dagny” (poi.), 
sob., niedz. „Poza prawem” (cze­
chosłowacki), niedz. „Miasto nie­
zwykłe Warszawa” (poi dokum.).

ŚREM Słonko: sob., niedz. „Go- 
dzilla kontra Gigan” (jap.), „Zmo 
ry” (poi.).

ŚRODA: piąt. „Zabawka” (fr.).
TRZCIANKA: piąt. „Cudowny 

kwiat” (radź), „Bliske spotkania 
trzeciego stopnia” (amer.), sob^ 
niedz. „Kombinator” (NRD), 
niedz. „Opowieść atlantycka” 
(poi.).

TUREK: piąt. „Sto koni do stu 
brzegów” (poi.), sob., niedz. „Czar 
ny korsarz” (wł.)

WIERUSZÓW: piąt. „Pani Bova 
ry to ja” (poi.), „Coiargol na dzi 
kim zachodzie” (poi.), sob., niedz. 
„Gra” (poi.).

WRONKI: piąt., sob., niedz. 
„Co mi zrobisz, jak mnie złapiesz” 
(poi.), niedz. „Wyprawa na wys­
pę” (poi.).

WRZEŚNIA: piąt. „Orkiestra 
Klubu Samotnych Serc sierżanta 
Peppera” (amer.).

WSCHOWA: piąt. „Jorg Ratgeb 
— malarz” (NRD), sob., niedz. 
„Omen’ (ang), niedz. „Miś na 
morzu” (poi.).

ZŁOTÓW: piąt., sob., niedz. 
„Mistrz kierownicy ucieka” (ame 
rykański), niedz. „Wesele kruka” 
(poi.)-

K habio
PIĄTEK — PROGRAM I: 6.25 

Sygnały dnia; 9.05 Cztery pory 
roku; 11.25 Niezapomniane stro­
nice: „Lotna’ — fragm. opow. W. 
Zukrowskiego; 11.40 Tu Radio 
Kierowców; 12.25 Mozaika pol­
skich melodii; 13.01 Przeboje 
świata; 13.20 Parada jazzu tra­
dycyjnego; 13.40 Kącik meloma­
na — B. Szabelski: „Concerto 
grosso”; 14 Studio „Gama” (ok. 
g. 14.05 — Inf. dla kierowców); 
14.20 Studio „Relaks”; 14.25 Stu 
dio „Gama”; 15.05 Koresponden 
cja z zagranicy; 15.10 Studio „Ga 
ma” (ok. 15.45 — Inf. dla kierów 
ców); 16 Tu Jedynka; 17.30 Ra- 
diokurier — aud. inf. SM; 18 Tu 
Jedynka c.d.; 18.25 Nie tylko dla 
kierowców; 18.33 Koncert życzeń; 
19.15 Warszawska Ork. PR i TV; 
19.40 Tańce Belgii i Irlandii; 20.05 
Soliści- i zespoły w repertuarze po 
pularnvm; 20.30 Melodie, do kić 
rych chętnie wracamy; 21.13 Mu 
zvka K. Szymanowskiego; 22 23 
Szczecin na muzycznej antenie; 
23 Wita Was Polska — mag. słów 

Ino-muzyczny.
Wiadomości: 0.01, 1. 2, 3, 5, 6, 9, 

10, 11, 12.05, 15, 19, 20. 21, 22.
Relacje z rajdu nolski°go „Fia­

ta” go^z.: U .40, 14.45, 15.45, 13.25, 
19, 22.20, 23.50.

z wiatrem
Lotniczego Aeroklubu PRL będzie 
gospodarzem zawodów.

W programie przewiduje się: w 
sobotę od godz. 10 pochód z la­
tawcami ulicami Leszna i otwar­
cie zawodów na Rynku, od godz 
15 na lotnisku CWL pokazy lotni 
cze modeli latających na uwięzi 
i sterowanych radiem ,skoków 
spadochronowych oraz akrobacji 
samolotowych i szybowcowych. 
W kulminacyjnym momencie ma 
wystartować balon (z powłoką na 
podgrzewane powietrze) sprowadzo 
ny wraz z załogą z A.eroklubu Po 
znańskiego. O godz. 18 w kinie „Pa 
norama” występ Zespołu Wojsk 
Lotniczych „Eskadra”. W niedzie 
lę właściwe zawody w Strzyżewi 
cach: o godz. 10 start latawców 
płaskich, godzinę później lataw­
ców skrzynkowych. O godz.13 de 
monstrowane będą urządzenia spe 
cjalne na latawcach, (tt)

PROGRAM U — Uwaga: od 
goaz. 7.Uu—15.ei przerwa Konser­
wacyjna na lau *08,5 m; 8 Kon­
cert poianny; 8.35 Diaiogi i zou 
żenią; 9.3u My 79 — aud. SM; 
9.40 ula przeaszKou: „Żołnierz się 
nie boi”; 10 Portret pisarza — m. 
DąbrowsKiej; 10.30 Mouern Jazz 
Quarlet gra Bacaa; 10.40 oprawy 
coazicnne; 11 Recital wioloncze­
lowy — k. Wiłkomirskiego; 11.35 
Postęp w gospodarstwie domo­
wym; 11.45 . MuzyKa spod strze- 
cay; 12.05 Muzyka dawnej War­
szawy; 12.25 Max Biuca — ź an- 
tazja szkocKa na skrzypce, nar­
tę i oiaieStię; 12.55 ora^ą kia* 
rek i Wacek; 13 Woaół sp±aw na 
szego siołu; 13.15 Arrigo Boito — 
Scena na sabacie czarownic z IV 
aktu „Mefistofeles”; 13.36 Ze wsi 
i o wsi; 13.51 Annerosp Scnmidt 
w studiu Pit; 14.10 Więcek. le­
piej, nowocześniej; 14.25 Tu Ra­
dio Moskwa; 14.to Muzyka Hayd 
na; 15.20 Popołudnie dziewcząt i 
chłopców; 16 Przeboje filmowe; 
16.10 Koncert życzeń miłośników 
muzyki; 15.40 Autografy Jaif- 
reya Asperna — fragm. opow,; 
17 Ciekawostki PoisKicń Nagrań; 
17.20 „Rośliśmy razem z Nią” — 
Anna bwirszczyńska; 17.40 Rep. 
literacki pi. „Las opisać jest tru- 
ano”; 18 XXII Międzynarodowy 
1 osuwał Muzyki Organowej — Oli 
wa 79; 13.25 Plebiscyt Studia „Ga 
ma”; 13.40 Ludzie, wsrod których 
żyjemy; 19.05 Poezja i muzyka — 
wiersze J. Bobrowsky’ego; 19.30 
Koncert symf. z nagrań pod ayr. 
R. Kempego; 20.20 Areopag — ays 
kusja szefów czasopism społecz­
no-kulturalnych; 20.40 c.d. Kon­
certu; 21.40 Pieśni religijne Ba­
cha; 22 Teatr PR — Przegląd dra 
maturgii NRD: „Noc jest błękit­
na”; 23 Granice jazzu; 23.05 Co 
słychać w świecie; 23.40 Muzyka 
na dobranoc — gra ork. B. Kaemp 
ferfa.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30, 7 30, 
8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 23 30.

PROGRAM 111: 8.05 Za kierow­
nicą; 8.40 Co kto lubi; 9 „Cylin­
der van Troffa” — ode. pow. J. 
Zajdla; 9.10 Wariacje na tematy 
H. Arlena; 9.30 Nasz rok 79; 9.45 
M. Andre gra utwory kompozylo 
rów XX wieku; 10.35 Kiermasz 
płyt wytwórni Bałkanton; 11 2y 
cie rodzinne; 11.30 Kolekcja stan 
dardów Arta Tatuma; 12.05 W 
tonacji Trójki; 13 Powtórka.z roz 
rywki; 13.50 „Odcięta ręka” — 
ode. pow.; 14 N. Marriner w na­
graniach z różnymi zespołami; 
15.05 Muzyczne spotkania duetu 
Alber — Strobel; 15.40 Tylko po 
hiszpańsku; 16 Rep. pt. „Wawrzy 
niak, Malinovzski i inni”; 16.20 
Muzykobranie; 16.45 Nasz rok 79; 
17.05 Muzyczna poczta UKF; 17.40 
Studio nagrań; 18.10 Polityka dla 
wszystkich; 18.25 Czas relaksu; 
19 Pow. w wyd. dźw. — H. Auder 
ska: „Ptasi gościniec”; 19.35 Ope 
ra tygodnia — G. Bizet: „Car­
men”; 19.50 „Cylinder van Trof* 
fa” — ode. pow. J. Zajdla; 20 
Interradio — aktualności — mag.; 
20.40 Magazyny kulturalne; 21 Ro 
dzinne muzykowanie Lawsów; 
21.20 „A. Salieri — geniusz czy 
morderca?”; 22.03 Gwiazda sied­
miu wieczorów — V. Fischer; 22.15 
Trzy-kwadranse jazzu — dyskogra 
fie jazzu — dyskografie; 23 „Pio 
nący gołębnik” — wiersze T. Śli- 
wiaka; 23.05 Między dniem a 
snem.

Wiadomości: 6 15, 7, 10.30, 12, 15, 
17, 19.30, 22, 0.5Ó.

PROGRAM IV: 8 śpiewają „Ałi- 
Babki”; 8.10 R-TV Szkoła Śred­
nia dla Pracujących — Metodyka, 
sem. I: „Film i teatr w uczeniu 
się”; 8.25 J. S. Bach — II Parti 
ta d-moll na skrzypce solo BWV 
1004 ; 9 Dla ki. IV (wych. muz.):
„Kolorowe instrumenty”; 9.20 
Podróże muzyczne po kraju; 9.40 
„Żołnierz się nie boi”; 10 Dla kł. 
VIII (wych. obywat.): „Krawiec 
dla milionów”; 10.20 Estrada przy 
jaźni; 11 Dla szkół średnich 
(wych. muz.): „Chopin — prelu­
dia”; 11.30 G. Puccini: Fragm. 
opery „Cyganeria”; 12.05 Czas do 
brych gospodarzy; 12.25 Giełda 
płyt; 13 Jęz. rosyjski; 13.15 Me 
lodie z musicali; 13.25 Nie tylko 
dla słuchaczy w mundurach; „Ro 
la wojska w kształtowaniu dyscypli 
ny społecznej młodzieży”; 13.50 
Tu Studio Stereo (ogólnop.); 14 
Naukowcy — rolnikom; 14.15 Tu 
Studio Stereo (ogólnop.); 14.45 Mu 
zyka ludowa Turyngii; 15.05 Pór 
tret pisarza — E. Brylla; 15.40 
Książki do których waracamy: 
„Piąte przez dziesiąte” — wspom­
nienia warszawskie S. Wiecheckie 
go; 16.05 Jęz. łaciński; 16.25 Z 
dala od utartych szlaków — Roz 
toczę; 16.40 Aud. sportowa; 16.50 
Radioexpress; 17 Stereo: Piosen­
ki; 17.15 Aud. aktualna; 17.25 
Stereo: Muzyka słowiańska; 17.55 
Poznański koncert życzeń; 18.25 
Twórcy pięknego słowa — R. Sli 
wonik; 19 SOS dla biosfery: „Czy 
sta żywa woda”; 19 ..15 Jęz. an­
gielski; 19.30 ,,Let’s the people 
sing” — Niechaj narody śpiewa­
ją — relacja z Międzynar. Kon­
kursu Chórów Amatorskich; 20.05 
Sonaty fortepianowe na 4 ręce — 
W. A. Mozarta; 20.35 XXIII War 
szawska Jesień — Koncert symf. 
z sali Filharmonii Narodowej w 
Warszawie; 22.15 Kraje i wyda­
rzenia — NRD; 22.35 Przymiarka 
do przyszłości — Kim będziesz — 
o kierunkach reorientacji zawodo­
wej; 22.50 Gra S. Rachmaninow.

Wiadomości: 6.40, 12, 15, 16, 22.55.
SOBOTA — PROGRAM I: 6 Sy­

gnały dnia; 9.05 Cztery pory ro­
ku; 11.25 Niezapomniane stroni­
ce: „Lotna” — fragm. opow. W. 
Zukrowskiego; 11.40 Tu Radio 
Kierowców; 12.25 Mozaika pol­
skich melodii z Gdańska; 12.45 
Rolniczy kwadrans; 13.D1 Przebo 
je z małych płyt; T3.20 Śpiewa 
U. Dudziak; 13.40 Kącik meloma 
na — Igor Strawiński: Suita or­
kiestrowa z baletu „Pietruszka”; 
14 Studio „Gama” (ok. g. 14 05 — 
Inf. dla kierowców); 14.20 Studio 
Relaks; 14.25 Studio „Gama”; 
15.05 Korespondencja z zagrani­
cy; 15.10 Teatr PR — Przegląd 
Dramaturgii NRD: „Jutta, albo 
Dzieci z Damuta”; 16 Tu Jedyn­
ka; 17.30 Radiokurier — aud. inf. 
SM; 18 Tu Jedynka c.d.; 18.25
Nie tylko dla kierowców; 13 33 
„Budujemy nowy dom” — kioni 
ka muzyczna 35-lecia; 19.15 Z po 
znańskiego studia; . Podwie­
czorek przy mikrofonie; 21.05 
Gwiazdy jazzu — Teddy Wilson; 

21.35 Przy muzyce o sporcie; 22.23 
Rzeszów . na muzycznej antenie; 
23 Wita Was Polska — mag. słów 
no-muzyczny.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 5, 9, 
10, 11, 12.05 15, 19, 21, 22.

Relacje z rajdu polskiego „Fia­
ta ’ gouz.: 11.40 i 14.05.

• PROGRAM II: 7.35 Koncert po­
ranny; 9.35 Dialogi i zbliżenia; 
9.30 Teatr PR — Przegląd drama 
tuxgii NRD: „Wariant Gruenstei- 
na”; 10.40 Groch z kapustą; 11 
Koncert chopinowski z nagrań T. 
Żmudzińskiego; 11.45 Muzyka spod 
strzechy; 12.05 Miniatury muz.; 
12.25 Utwory Sergiusza Prokofie­
wa; 12.55 Gra „Crash”; 13 Ma 
gazyn wędkarski; 13.15 Radiowa 
Estrada Małych Muzyków; 13.36 
Ze wsi i o wsi; 13.51 Spotkania 
z folklorem; 14.10 O zdrowiu, dla 
zdrowia; 14.30 Dla dzieęi: „Ha­
mak”; 14.50 „Czata” — magazyn 
wojskowy SM; 15.05 Muzyka Hayd 
na — Koncert Es-dur na trąbkę 
i ork.; 15.20 Popołudnie dziew­
cząt i chłopców; 16 Piosenki W. 
Karolaka; 16.10 Przekrój muzycz 
ny tygodnia; 16.40 „Czy znasz tę 
książkę”; 17 Z archiwum jazzu; 
17.20 „Literatura na świecie” — 
„Ognisty anioł” — fragm. pow.; 
17.40 Rep. literacki pt. „Proces”; 
18 Pamięci Ludwika Ursleina; 
18.25 Plebiscyt Studia „Gania**; 
18.40 „Czas i ludzie”; 19 „Maty- 
siakowia”; 19.30 Ze złotych kart 
dawnej, wielkiej sztuki śpiewa­
czej — A. Didur; 20 „Ballady i 
romanse” — A. Mickiewicza „Świ 
tezianka”; 20.15 Pieśni Beethote 
na, Schuberta i Schumanna; 21.40 
P. Dessau — Wariacje na temat 
„B.A.G-.H.” — na wielką ork. sym 
foniczną; 22 Gwiazdy estrady — 
A. Godłewśka; 23 Mistrzowskie 
interpretacje muzyki dawnej; 
23.35 Co słychać w świecie; 23.40 
Muzyka na dobranoc „Kącik sta­
rej płyty”.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8 Polityka dla 
wszystkich; 8.35 Co kto lubi; 9 
„Cylinder van Troffa” — ode. 11; 
9.10 Wariacje na tematy Cole Por 
tera; 9.30 Posłuchać warto; 9.45 
„Co tak pięknie brzmi” — zespół 
Chałturnik; 10 W tonacji Trójki; 
11 Pow. w wyd. dźw. — H. Au- 
deręka: „Ptasi gościniec”; 11.30 
Śpiewają Herbie Hancock, Stan 
ley Ciarkę i Quincy Jones; 12 
Legenda mojego dzieciństwa — 
aud. dokum.; 12.30 Przeboje z 
Iluzjonu; 13 Powtórka z rozryw 
ki; 13.50 „Odcięta ręka” — orle, 
pow.; 14.05 N. Marriner w nagra 
niach z różnymi zespołami; 15.05 
Złote lata zespołu Creedence 
Clearwater Revival; 15.30 Studio 
202 — wrocławski magazyn roz­
rywkowy; 16.30 Dawnych wspom­
nień czar; 16.45 Nasz rok 79; 
17.05 Muzyczna poczta UKF; 17.40 
Muzyka; 18.10 Polityka dla wszy 
stkich; 18.25 Koncert jakiego nie 
było; 19.35 Opera tygodnia — G. 
Bizet „Carmen”; 19.50 „Cylinder 
van Troffa” — pow.: 20 Baw się 
razem z nami; 22 08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów: V. Fischer; 
22.15 „Cień ważki” — słuch.; 22.52 
Bossa nova do poduszki; 23 „Pio 
nący gołębnik” — wiersze T. Sli- 
Wlaka; 23.05 Jam session, w Trój­
ce.

Wiadomości: 7, 8.30, 14, 19.30, 22, 
0.50.

PROGRAM IV: 8 — Śpiewa A. Ma 
jewska; 8.10 R.-TV Szkoła Średnia 
dla Prac. — Historia — sem. III — 
„Romuald Traugutt”; 8.25 B. Mar­
cello: VIII Concerto a cinęue F-dur 
op. 1; 8.35 Sport, naitkai, technika; 
8.55 Graj kapelo; 9 Mam 6 lat „Gło 
ska do głoski” słuch.; 9.25 Recital 
nieśni z nrrrrań -T. Gadulanki — so 
prań; 10 Dla kl V—VI (wych. muz.) 
„Tańce w długim korowodzie”; 
10 30 Estrada przyjaźni; 11 Dla 
szkół średnich (biologia) „Nąkaz ży 
cia”; 11.30 C. Monteverdi: III akt 
baśni muzycznej „Orfeusz”; 12.05 
Głos Mazowsza. Kurpi i Podlasia 
— mag.; 12.25 Giełda płyt; 13 j. 
angielski: 13.20 Mam 6 lat „Głoska 
do głoski’ — słuch.; 13 50 T. Stu 
dio Stereo (ogólnop.); 14.45 Muzy­
ka Orawy; 15.05 Teatr PR — Stu­
dio Klasyczne — Utwory Anatole’a 
France’a w adaptacjach radiowych 
„Zbrodnia Sylwestra Bonnard” cz. 
I; 16.05 Kodeks i kierownica „Prze 
pisy oodstawowe, a mało znane”; 
16.25 Śpiewa K. Cugowski: 16.30 Roz 
mowy o wychowaniu „Ja i mój 
pies”; 16.40 Felieton filmowy K. 
Młynarza; 16.50 Radioexnress; 17 
Stereo: Muz. jazzowa; 17.15 Ari. 
snoł.; 17.40 „Rodzinna -opowieść” — 
fragm. pow. J. Ratajczaka; 18 Ste 
reo: Grająca szafa; 18.25 Z dzie­
jów sceny polskiej — Lucyna i Jó 
zef KÓtarbińsey; 19 Czy znasz swo 
je prawo? — Prawo prac--; 19 15 J. 
francuski; 19.30 Stereo: Muzvczne 
rozmaitości; 20.15 Radiowe nortre 
ty Polaków — Bohater dwóch na­
rodów — Kazimierz Pułaski; 22.35 
R.-TV Szkoła Średnia dla Prac. — 
j. polski — sem. TI — ..H-abia Hen 
ryk, a Pankracy”; 22.50 Gra Rach- 
m an lnów.

Wiadomości: 6.40, 12, 15, 16. 22.55.
NIEDZIELA — PROGRAM I: 7.30 

Moskwa z melodią i piosenką; 8.20 
Musicon z Poznania; 9.05 Magazyn 
Wojskowy; 10.05 Z albumu polskiej 
piosenki; 10.30 „Wyspy Siedmiu 
Gwiazd” — część I słuchowiska; 
11 Niedzielny koncert OIRT; 12.05 
,,W samo południe” (w tym re­
lacja z rajdu polskiego „Fia­
ta”); 12.45 Polska • muzyka po­
pularna; 12.50 Inform. dla kierów 
ców; 13 Studio „Gama”; 14.30 „W 
Jeżioranach”; 15 Konc. życzeń; 16.05 
Z prywatnej galerii — trzy mono 
logi K. H. Roehrichta; 16.50 Muzy­
ka z ekranów; 17.15 Studio Mło­
dych; 18.05 Inf. dla kierowców; 18.07 
„Radio ludziom pracy” — „Miasto 
Tychy”; 19.15 Przy muzyce o spor 
cie; 20 Konc. życzeń; 21.05 Mini ma 
gazynek nr 21; 22 Telegramy mu­
zyczne ze świata; 22.30 Moja audy 
cja muzyczna; 23.05 Inf. sport.; 
23.15 Rewia piosenek; 23.45 Big 
Band Duke Ellingtona.

Wiadomości: 0 06, 1, 2, 3, 4, 5, 6, 
7, 9, 10, 16, 21, 23.

PROGRAM H — 8 Niedzielne mot 
kania — pr. liter.-muz.; 8.30 Nie­
dzielne spotkania cd.; 12.05 Pora­
nek muzyki symf.; 13 „Ballada o 
dzielnicy w,'g starego służbowego 
notatnika”; 14.35 Rytmy ludowe 
Meksyku; 15 „Salto” — słuch.; 16 
Konc. chopinowski; 16.30 Wizyty i 
podróże; 18 Trzydzieści pięć lat na 
scenie — ren. słowno-muzyczny po 

święcony działalności artystycznej 
znakomitego barytona W. Malczew 
skiego; 18.35 Felieton public. mię­
dzynar.; 18.45 „Moda i piosenka”; 
19 Recital Vicky Leandros; 19.20 
Rozgłośnia Harcerska — mag. nie 
tylko dla harcerzy; 20 Wielcy arty 
ści estrady i kabaretu; 21 Wojsko, 
strategia, obronność; 21.15 Piosen­
ki żołnierskie; 21.i® Rozmaitości mu 
zyczne; 22 Suita taneczna wg utwo 
rów klawesynowych F. Couperina; 
22.30 Tych siedem szpad mojej me 
lanchoiii; 23 Przed festiwalem mu­
zyki staropolskiej; 23.35 Public, 
międzynar.; 23.40 Muzyka.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 14.30, 
18.30, 23.30. ’ .

PROGRAM III — 8 Komu pio­
senkę... 8.35 Co kto lubi; 9 „Cylin 
der van Troffa” — ode. pcw.; 9.10 
Boogie na orkiestrę; 9.30 Niedzie­
la, godzina dziesiąta trzydzieści; 
9.50 „Sambę Carrera” — gra zespół 
Extra Bali; 10 60 minut na godzi­
nę; 11 Gra F. Goya; 11.15 Niedziel­
na szkółka muzyczna; 12 „Sprzy­
mierzeni z nocą — Ognie w lesie” 
— słuch.; 12.25 Muzyka z sal kon­
certowych; 13.20 Przeboje z nowych 
płyt; 14.05 Peryskop — przegląd wy 
darzeń tygodnia; 14.30 Muzyczne 
premiery Pr III; 14.59 Rep. pt. 
„Trudne decyzje — błędne koło”; 
15 20 „Nadchodzi osobowy” nowa 
płyta Boba Dylana; 16 „Dwóch ra 
olaży” — słuch.; 16.35 Historia j~ ’ 
nego zespołu — Procol Haruni; 17 
Zapraszamv do Trójki: 19 Historia 
jednego zespołu — Procol Ha- 
rum; 19.35 „Carmen” — ope-r , 
19.50 Cylinder van Troffa — odr‘. 
pow.; 20 Jazz piano forte; 20.40 „FI 
dorado” — montaż poetycki; 21 
Historia jednego zespołu — Procol 
Harum; 21.20 Z bliska i z dale­
ka — M. Kunińska-Opacka; 22 M 
Gwiazda siedmiu wieczorów — V. 
Fischer; 22.15 „Jak ślady na wo­
dzie” — słuch.; 23.25 Historia je^ne 
go zespołu — Procol Harum; 23.45 
Miedzv dniem a snem.

Wiadomości: 7, 8.30, 14, 19.30, 22.

PROGRAM IV — 8 Chwila mu­
zyki; 8.05 Niedzielne spotkania; 8.45 
Poranek muzyczny; 9 Wielkopolska 
niedziela; 10 „Nie tylko bolero” — 
koncert dla młodzieży; 11 J. łaciń 
ski; 11.20 Fonoteka folkloru; 11.35 
Zgadnij, sprawdź, odpowiedz; 12.05 
„Zrzędność 1 przekora” — kome­
dia; 12.55 Klub Olimnijczyków — 
aud. dla uczestników Olimpiady Ma 
tematycznej; 13.10 Klub Olimpiiczy 
ków — aud. dla uczestników Olim­
piady Polonistvcznej; 13.30 Koncert 
z gwiazdą — Electric Łight Orche­
stra; 14.10 „Największa gwiazda We 
mus”; 14.40 Muzyka z jednej pły­
ty (stereo ogólnop); 15 „Rio '■•an 
Wlnkle” — cz. I słuch.; 16.05 Ste­
reo i w kolorze Kwartet ,,Varso- 
poetwki dla dzieci; 17.30 Warszaw 
ski Tygodnik Dźwiękowy; 18 Ste­
reo i w kolorze ?Kwartet ,,Varso- 

’via”; 19.15 Radiolatarnia — pr. o 
najnowszych osiągnięciach nauko­
wo-technicznych w świecie; 19.45 
Kierunek wyzwolenie — Jesienny 
szlak I Armii; 20.15 Muzyka scenicz 
na Hetnry’ego Purcella (stereo ogól 
nop.); 21.55 A. Głazunow: Kwartet 
skrzypcowy a-moll on. 82; 22.15 
Wielkopolski kalejdoskop snort.: 
22.25 Międzynar. Trybuna Kompo 
zytorów — Paryż 1979 r

Wiadomości: 7, 12, 16, 22.55.

1 ijma a
. WySTAWftCH ,

W poniedziałki i dni poświąfecz 
ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
HISTORII M. POZNANIA i RZE­
MIOSŁ ARTYSTYCZNYCH — są 
nieczynne.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) — codziennie g. 10—16.

FORT VII — g 11—17.
HISTORII M POZNANIA (St. 

Rynek) — g. 1o—15 śr i piąt r 
12—48, sob., dni przedśw., 10 i 11 
X — zamknięte

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 3) — g 9—17, 
niedz i św. g. 10—18; wystawa: 
„Współdziałanie polskiego i nie­
mieckiego ruchu rewolucyjnego”.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — g 15. 
niedz. i św. g. 10—15 (od 12—24. X. 
— nieczynne)

MUZEUM LITERACKIE HEN­
RYKA SIENKIEWICZA (St.Rvnek 
34) — g. 11—17, niedz. g. 11—15.

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
go 9) — Galerie: Malarstwa Ob­
cego, Sztuki Średniowiecznej, 
Malarstwa Polskiego. Polskiej Sztu 
ki Współczesnej — g. 9—18, Jan 
Młodożeniec — Plakaty, grafika 
użytkowa.

PRZYRODNICZE (ul. Swierczew 
skiego) — g. 10—15. śr. g 15—Iw

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — wt., czw., 
piąt. g. 9—15. pon.. śr. g. 12—18, 
niedz. i św g 10—15. sob. i dni 
przedśw. i 7 X zamknięte, wolne 
soboty g. 10—15

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE — g. 9—18, niedz. i 
św g. 10—16.

MUZEUM W ROGALINIE — g. 
10—16, niedz. g. 10—18.

MUZEUM W GOŁUCHOWIE — 
g. 10—16, niedz. g. 10—18 (11. X. — 
zamknięte).

MUZEUM ADAMA MICKIEWI­
CZA (w Smiełowie) — g. 10—18.

MUZEUM ŁOWIECTWA WTEL- 
KOPOT SKIEGO (w Uzarzewie) — 
g. 9—17.

MUZEUM W KÓRNIKU — g. 9— 
14.

WYZWOLENIA M. POZNANIA 
(CYTADELA) — g. 9—16, niedz. i 
Święta g 10—16.

MUZEUM b. obozu karno-śled- 
czego 1943—45 w Zabikowie (ul. 
Niezłomnych 2) — g. 9—liS, niedz. 
g. 10—16.

PAŁAC KULTURY (hall — par- 
ter): Wystawa rysunków dzieci z 
NRD i Polski „Mój kraj” — g. 
12—20; (hall I ptr.) Wystawa ra­
dzieckich płyt, plakatów muzycz 
nvch — g. 10—18

ZESPÓŁ SZKÓŁ MUZYCZNYCH 
(Solna 12) — „Związek Radziecki 
w plakacie i zdjęciach «Inturistu»” 
— g 12—20.

BWA „Arsenał” (St. Rynek 5) — 
v/ystawa grafiki Wojciecha Muel- 
lera — g. 11—18, niedz. i św. g. 
10—15 (do 14. X).

PTF — Wystawa Indywidualna 
H. U. Rossberga (NRD), laureata 
, Foto-Expo 71”, godz. 10—19, niedz. 
10—15.
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Piątek 5 X
PROGRAM 1

15.10 — Redakcja Szkolna zapowia­
da;

15.30 — NURT — Pedagogika: „O-

Sobota 6 X
PROGRAM 1

9.25 — „Idziem do ciebie ziemio” 
— wojskowy film dok. W pro­
gramie przypornrtienie historycz 
nej bitwy pod Lenino (kol.);

10.00 — Poranek z kulturą — gospo 
darzem programu bedzie dyrek 
tor Teatru TV i Teatru Stare­
go w Krakowie Jan Paweł Gaw 
lik;

11.30 — „Rytm czasu” — w pro­
gramie poeta radziecki K. Si­
monow;

11.55 — „Człowiek, Ziemia, Kos­
mos” — orogram prowadzi M. 
Hermaszewski;'

12.25 — „Wesele w Weltzow” 
NRD-owski film fab. (kol.);

13.50 — „Radzimy rolnikom” (kol.);

STUDIO-2 w tym:

14.00 — Piosenka na dobry począ­
tek. omówienie programu. Roz 
mowa z mjr. Jerzym Lipiń­
skim. Przedstawienie dyżurują­
cych przy telefonach funkcjo­
nariuszy MO. Tematy: sprawy 
kryminalne, gosoodarcze. prze­
stępstwa, ruch drogowv. rekru 
tacje do szkół MO — funkcjo­
nariusze MO będą w Studio do 
godz. 19-tej;

14.15 — Wiadomości dziennika;

Niedziela 7 X
PROGRAM 1

7.40 — Nowoczesność w domu i za 
grodzie (kol.);

8.10 — Emerytury dla rolników — 
„Poradnia” (kol.);

8.20 — Telewizjada — sport dla 
wszystkich (kol.);

9.00 — Teleranek Telewizji Dziew­
cząt i Chłopców oraz „Niezwy 
kła niątka” — film TV angiel­
skiej, ode. pt. „Tajemnicze 
ognie na bagnach” (kol.);

10.20 — „Antena” (kol);
JO.45 — „Samoloty i ludzie” — ode. 

1 franc. filmu dokumentalnego 
nt. „Początki latania”; (kol.):

11.40 — Dziennik (kol.):
U 55 — „Rolnicze rozmowy” (kol.): 
12.25 — Z kamerą wśród zwierząt

Poniedziałek 8 X
PROGRAM 1

15.30 — NURT — Nauczanie począt 
kowe, kl. III — „Środowisko 
snołeczno-nrzyrodnicze. Rozwi 
janie myślenia fpołeczno-histo- 
rycznego”;

i6.cn — Obiektyw:
16.20 — Dziennik (kol.);
16 "0 — „Zwierzyniec” (kol.):
16.55 — „Dzień dobry, w kręgu ro 

dżiny” — „Maratończycy” 
(kol.);

17.20 — „Autobus odjeżdża 6.20” — 
nolski film fab.:

19.00 — Dobranoc (kol.);
mpn — siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem

Wtorek 9 X
PROGRAM 1 

15.30 — Telewizyjny Klub Seniora;
16.00 — Obiektyw;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Studio Telewizji Młodych 

(kol.):
17.00 — Kińika Zdrowego Człowie 

ka (kol.);
17.25 — Sonda — „Posłuszne no- 

wietrze” (o zastosowaniach 
sprężonego powietrza dn celów

Środa 10 X
PROGRAM 1

15.30 — NURT — Matematyka kl. 
V — „Kąty, mierzenie katów”, 
cz. 2; Wyki.; dr Jerzy Lisie- 
wicz:

16.00 — Obiektyw
18.20 — Dziennik (kol.):
16.30 — Losowanie Małego Lot­

ka:
16 40 — Świat, który nie może za 

ginąć — „Okrutna górska zi­
ma”;

Czwartek 11 X
PROGRAM 1

15.30 — „Decyzje piętnastolatków 
— Poczta” (kol.);

16.00 — Obiektyw;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Czwartek Telewizji Dziew 

czat i Chłopców oraz film 
TV szwedzkiej „Pippi Lang- 
strumpf” (kol.);

17.30 — „Skarbiec” — tygodnik hi 
storyczny (kol.):

17.55 — „Dzień dobry, w kręgu 
rodziny” (kol.);

rientacja szkolna i zawodowa” 
— wyki.: dr hab. Irena Jani­
szewska;

16.00 — Obiektyw;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Program dla dzieci: „Kół­

ko graniaste” (kol.);
16.55 — Magazyn motoryzacyjny — 

magazyn okolicznościowy z 
ok 35 rocznicy powołania Mili 
cji Obywatelskiej (kol.);

17.25 — „Dzień dobry, w kręgu ro 
dżiny” — „Status zawodowy ko 
biety w Polsce i na świecie” 
(kol.);

17.55 — „Najmłodszy z rodu Ham- 
row, ode. 4 pt. „Czas burzy” — 
film fab. TV CSRS;

19.00 — Dobranoc (kol.);
19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);

14.20 — 1 relacja z Samochodowego 
Rajdu Polski;

14.35 — Kalendarz Studia-2 — „Od­
zyskane skarby” (o tajemniczej 
kradzieży sprzed lat w Lidzbar 
ku Warmińskim. Przedstawia­
my milicjantów, którzy wykry 
li sprawców);

14.45 — „Czerwony zwiadowca” — 
korespondencja Henryka Kolia 
ta;

15.00 — „Plaża aniołów” — repor­
taż;

15.15 — „Urodzeni w 1900” — mece 
nas Władysław Sieroszewski;

15.30 — Droga do Monzy” — repor 
taż z Włoch;

15.45 — Kalendarz Studia-2: prof. 
Jan Moll — kardiochirurg;

15.55 — „Muppet Show” — gwiazda 
rewii Hawrey Kaman;

16.20 — „Lekcja dla wszystkich” — 
przed kamerą prof. Walery Pi­
sarek;

16.30 — Dr Who wśród Daleków” — 
angielski film z gatunku scien 
ce fiction;

17.50 — 5 min. skrót I-szej części 
meczu Legia — Widzew;

17.55 — II część meczu Legia — Wi 
dzew:

18.50 — Przemówienie ambasadora 
NRD w Polsce;

19.00 — Dobranoc i Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.):
20 15 — Piosenka, omówienie II czę

— „Jesienny spacer” (kol);
12.50 — Telewizyjny koncert ży­

czeń (kol.);
13.30 — Między wrześniem a ma­

jem” — „Dni zdrady” — cz. 
2, czechosł. film fab (kol.):

15.05 — Losowanie Dużego Lotka 
(kol.);

15.20 — „Zgadnij kim jestem” — te 
leturniej (kol.);

16.05 — „Na bezdrożach Amazonii” 
— „Tajemnicza rzeka Kingu”;

16 25 t- Tele-echo” (kol.);
17.25 — „Hacj“nda na prerii” — wło 

ski film fab.;
19.00 — WTieczorynka (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.15 — „Korzenie” ode. 5 — film 

fabularny TV USA (kol.);
21.15 — „W służbie tej ziemi, w 

służbie narodu” — koncert z 
okazji 35 rocznicy powstania Mi

(kol.);
20.15 — Teatr Telewizji — Bruno 

Jasieński; „Bal manekinów” 
(kol.);

22.15 — Raport w sprawie dzieci ni 
czyich — „Dłużnicy” (o syste­
mie alimentacyjnym) (kol.):

22.45 — Dziennik (kol.);

PROGRAM 2

15.35 — Jezvk niemiecki — kurs 
podstawowy, lekcja 2 (kol.):

16.00 — Dla młodych widzów: 
„Turniej zastenowych” (kol.i:

16.30 — Nowoczesność w domu i za 
grodzie (kol.);

DZIEŃ NRD W TP w tym:

17.00 — Omówienie programu;

medycznych, technologicznych, 
transnortowvch itp.) (kol.);

17.50 — „Dzień dobry, w kręgu ro 
dzinv” (kol.);

18.20 — Miedzy nami jaskiniowca­
mi: „Casanova” — film animo 
wany (kol):

18 50 — „Radzimy rolnikom” (kol.);
19.00 — Dobranoc <kol.):
19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.):
20.15 — „Sega rodu Rius” .ode. 2 

film fab. TV hiszpańskiej 
(kol.); '

17 05 — „Dom i iny” (kol.);
17.20 — «,Dzień dobry, w kręgu ro 

dzinv” (kol.),
17.45 — Studio Sport (kol.);
18.45 — Dobranoc (kol.);
it.in — Siódemka;
19.39 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
"0.15 — „Aniołki Charliego” — 

amer. film fab.:
21.13 — Studio Sport (kol.);
21.40 — Nigdv więcej — Bezkar­

ni” — film dok.' (kol.);
22.10 — Dziennik (kol.):
22.25 — „Kształt słowa” — pro­

gram publicystyki kulturalnej

13.25 — „Poligon” (kol.);
18.50 — „Radzimy rolnikom” 

(kol.);
19.00 — Dobranoc (kol.);
19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.15 — „07 zgłoś się” — ode. pt. 

„Brudna sprawa” — film TI’ 
(kol.);

21.20 — „Pegaz” — aktualna pu­
blicystyka kulturalna (kol.);

żŁOa — Dziennik (kol.);
22.20 — W minutę po premierze: 

„Zaniechanie i nadzieja” 
(kol.):

23.00 — Studio Sport,

MAGAZYN STUDIA GAMA

20.15 — „Remont w Studiu Gama”;
20.30 — „Skansen”;
21.35 — „Fonogama”;
21.50 — Dziewoński mówi Mrożka;
22.00 — „Sielanka” — program Ka­

baretowy;
22.30 — Dziennik (kol.);
22.45 — „Piwnica ’ — film muzycz 

no-rozrywkowy przedstawiają­
cy portret pieśniarki i kompo- 
zytorki Wandy Warskiej i jej 
męża Andrzeja Kurylewicza — 
komoozytora i muzyka (kol.).

PROGRAM 2

15.35 — Język francuski — kurs 
podstawowy, 1. 1 (kol.);

16.05 »— „Mam pomysł” — program 
o III Będzińskim Targu Wyna­
lazczości (kol ,;

16.35 — Poradnik Turysty — Jak u-

ścl programu;
20.20 — „Szajka” — film gangster­

ski prod. USA;
21.45 — Wiadomości sportowe — 

druga relacja z Rajdu Samo­
chodowego: relacja z meczu te 
nisowego WJochy — Czechosło­
wacja w deblu;

22.15 — „Ada Sari królowa kolora­
tury” — opowiada Bogusław 
Kaczyński;

22.40 — Wiadomości dziennika (kol);
22.45 — „Bo taka głupia to ja już 

nie jestem” — spotkanie z Kry 
styną Zachwatowicz;

23.15 — Kino Nocne: „Gabinet gro 
zy doktora Zgrozy” (horror o 
wampirach) — angielski film 
fab.;

0.50 — Zakończenie programu.

PROGRAM 2

12.25 — Kino Wersji Oryginalnej — 
„Wesele w Weltzow” — 
NRD-owski film fab. (kol.);

15.50 — Amatorska twórczość arty 
styczna — muzykowanie;

16.20 — Dla młodych widzów: „Se 
krety kina” — w progr. miedzy 
innymi rozpoczęcie cyklu: 
„Film polski i jego tw’órcy w 
35-leciu”;

16.50 — Estrada Folkloru — Płock 
79 — w programie występy ze­
społów „Kolejarz” z Łowicza,

licji Obywatelskiej (kol.);
22.05 — Na estradach świata — Ga 

ry Brooker (kol.);
22.55 — Studio Sport (kol.).

PROGRAM 2
10.50 — Teatr Telewizji: „Epilog” 

(powt. kol.);
12.30 — „Lenino” — program woj­

skowy (kol.);
13.00 — Studio Sport — Moskwa 80 

(kol.);
13.30 — „Wielka gra” — teletur­

niej (kol.);
14.30 — „Wielcy dyrygenci” — Leo 

pold Stokowski (kol.);
15.30 — W Starvni Kinie — „Elip, 

Flap i Inni”;
17.00 — Studio Sport — Tenis: Wło 

chy — CSRS, zawody motoro­
wodne na Wiśle;

18.00 — Stereo i w kolorze — Kwar 
tet ,,Varsovia” — w programie:

17.05 — „Tak się zaczęło” — 
NRD-owski film dokumentalny 
o historii Komunistycznej Par 
lii Niemiec i jej przedstawień 
lach: Karolu Liebknechcie, Ró 
ży Luxemburg. Erneście Thael 
mannie. Wilhelmie Piecku, Otto 
Grottewohlu;

17.35 — „Przygody Różvczki” — 
ode. 1 pt. „Lądowanie” — film 
animowany;

17.40 — „Złote ręce” — reportaż 
TP o wsoółoracy między Pol­
ską a NRD;

18.05 — „Przvgodv Różyczki” — 
ode. 2 pt „Gdzie ja jestem?” 
— film animowany:

18.10 — „Jesień nad Snrewa”;
18.30 — „Przvgodv Różyczki” — 

ode. 3 pt. „Wycieczka” — film

21.20 - Studio Snort;
22.10 — Dziennik (kol.);
22.25 — „Camerata” magazyn mu- 

zyczny (kol.);
, 22.50 — 'Szuflada — Michał Rusi­

nek (kol.).

PROGRAM 2

16.05 — Jeżyk angielski — kurs ood 
stawowy lekcja 2;

16 35 — Jezvk niemiecki — kurs 
podstawowy lekcja 2 (kol.);

17.09 — Dla dzieci: „Cudaczek” — 
(kol.);

PROGRAM 2

15.30 — Jeżyk rosyjski — kurs pod 
stawowy, lekcja 2 (kol.);

16.00 — Język angielski — kurs 
podstawowy, lekcja 2;

16.30 — Kino Telewizii Dziewcząt 
i Chłopców oraz film pt. „Gra 
cielą z Ekwadcru” (kol.);

17.00 — Sprawy młodych: „Amor 
wpadł do wońv” — film fabu 
larny TV NRD (kol.);

18.30 — Antyczny świat prof. 
Krawczuka — „Mity rzym­
skie”;

PROGRAM 2

16.20 — Język francuski — kurs 
podstawowy, lekcja 2 (kol.);

16.45 — Język rosyjski — kurs 
podstawowy, lekcja 2 (kol.);

17."5 — „Dom i my” (kol.);
17.30 — „Ex-libus” — program pu 

blicystyki kulturalnej:
17.55 — „Tak czy inaczej” — pro­

gram puolicystyczny;
18.25 — , Studio Sport — stadiony 

kraju i świata (kol.);
19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.15 — NURT — Nauczanie po­

prawiać jesienną turystykę 
(kol.);

17.05 — Dla dzieci: „Złote wrota” 
— Teatrzyk Piosenki ze Słowa­
cji (kol.);

17.55 — „Taaka ryba” — poradnik 
wędkarski (kol.);

18.25 — Klub Jazzowy Studia Ga­
ma — Jazz Jantar 79, cz. 3 
(kol.);

19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.15 — Teatr wspomnień 1969 — He 

lena Boguszewska: „Całe życie 
Sabiny”;

21.40 — 24 godziny (kol.);

WIECZÓR FILMOWY

21.50 — Kino Miniatur — animowa 
ne filmy czechosłowackie;

22.20 — Stare Kino: „Nietoleran­
cja”, cz. 2 amerykańskiego fil­
mu Davida Griffitha zrealizowa 
nego w 1916 roku.

kapeli Zespołu Pieśni i Tańca 
Ziemi Brzeskiej oraz Zespołu 
„Gacoki”;

POPOŁUDNIE WIEDZY I FAN­
TAZJI (kol.), w tym:

17.20 — Co nowego w nauce — „Le 
czyć nieuleczalne” — reportaż;

17.40 — „Następcy Nautilusa” — 
film popularno-naukowy;

17.50 — Program „Wisła — w labo 
ratorium” reportaż;

18.05 — Na pograniczu ryzyka — 
„Konie” — renortaż;

18.20 — „Hrabina Cos”!”, ode. 1 pt. 
„yamaryla” — film fabularny 
TP;

19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.15 — „Czarodzieje tańca” — Ta 

tiana Tajakina i Walerij Kow 
tun , pro-gram baletowy TV 
ZSRR. W programie m. in. f-ag 
menty z „Don Kichota”, „Ro- 
mea i Julii”, „Spartakusa”, 
„Śpiącej królewny” i „Jeziora 
łabędziego” (kol.);

20.40 — Swiatosław Richter gra so 
nutę f-moll op. 2 Ludwika van 
Beethovena — program muzycz 
ny TV ZSRR (kol.);

21.00 — Interstudio przedstawia... 
— twórcy studia „H i S” (kol.);

21.45 — „Tajemnica Andów” — cz.
3, film fab. TV NRD.

kwartet C-dur op. 20 nr 2 Józe 
fa Haydna i II kwartet D-dur 
Aleksandra Borodina (kolń;

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

"0.15 — ^Telewizyjny music-hall — 
program rozrywkowy TV NRD 
Wyst.: orkiestra rozrywkowa o- 
raz balet „Friedrichstadt—Pa- 
ląst”, baletowo-instrumentalny 
zesoół egzotyczny „Kwiat z Ta 
hiti”, grupa akrobatyczna 
„Mortale” z Polski oraz soli­
ści: Helena Vondrackova i gru 
pa wokalno-instrumentalna 
„Playci” — CSRS, Harpo — 
Szwecja, Hans-Jurgen Boyer i 
Andreas Holm — NRD, gruna 
wokalno-instrumentalna „wal- 
kers” — Dania oraz Irina Po 
narowska — ZSRR (kol.):

21.15 — „Swobodny oddech” — 
węgierski film fab.

animowany;
18.35 — „Mueritz- — małe morze” 

— film dokumentalny prezentu 
jąey cztery pory roku nad naj 
większym jeziorem NRD;

18.50 — „Przygody Różyczki” — 
ode. 4 pt. „Rodzina” — film 
aniinowanv;

13.55 — Rostock’ — NRD-owski 
film dokumentalny;

■'c/n — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
2(1.15 — rd. Dnia NRD w Telewizji 

Polskiej;
20.20 — „Gwiazdy... gwiazdy” — 

program rozrywkowy;
20.50 — „Długa droga” — film fa­

bularny TV NRD:
22 30 — „Spotkanie z Berlinem” — 

film dokumentalny.

17.30 — Poradnia „Zaufanie”;
18.00 — Poradnik dobrych obycza­

jów (kol.);
18.20 — „Partnerzy na morzu” — 

program morski;
19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol);
20.15 — Wtorek melomana (kol.);
21.15— 24 godziny (kol.):
21.25 — Premiera w Dwójce „Męż 

czyz^a sile wieku” — radzieć 
ki film fab.;

22.45 — Nigdy więcej — „Batalion 
śmierci” film. dok. (kol.).

19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.15 — Wieczór przygody i po­

dróży (kol.);
21.45 — 24 godziny (kol.);
71.55 — Wszystko już było — „Wo 

kół ballady” — Wyst.: Elżbie­
ta Adamiak, Marek Grechuta. 
Magda Umer. Piotr Fronczew­
ski. Grupa pod Budą i in. 
(kol.);

22.35 — „Przedmioty” — Program 
nublicystyki kulturalnej (kol.):

23.00 — „Bez recept” — program 
dla rodziców.

czątkowe, kl. 3 — „Środowisko 
społeczno-przyrodnicze. Wdra­
żanie do samodzielnego myśle­
nia”, cz. 2;

20.45 — NURT — Matematyka, kl.
5 — „Kat. Mierzenie kątów”, 
cz. 1; Wykł.: dr Jerzy Lisie- 
wicz;

21.15 — NURT — Pedagogika — 
„Orientacja szkolna i zawodo 
wa”. Wykł.: doc. dr hab. Ire­
na Janiszowska;

21.25 — 24 godziny (kol.);
21.55 — „Świat na małym ekrar 

nie” (kol.);
22.30 — Nigdy więcej: „Już nie 

snotkałem wśród żywych” — 
film dokumentalny.

Pasjonujący finisz w lidze żużlowców

Unia Leszna czy Stal Gorzów
na najwyższym podium

Po. XVII rundzie tegorocz­
nych mistrzostw ekstraklasy, ze 
spoly leszczyńskiej Unii i go­
rzowskiej Stali toczące zacię­
tą walkę o mistrzowski tytuł, 
zrównały się punktami’. Gorzo 
wianie pokonali bez trudu Wy 
brzeże Gdańsk a Unia straciła 
punkty w pojedynku z Faluba 
zem Zielona Góra. Tak więc 
pretendenci do tytułu mają na 
swoim koncie po 24 punkty, 
ale przed ostanią kolejką spot 
kań w korzystniejszej sytuacji 
znajduje się Unia majaca lep­
szy bilans małych punktów.

Leszczynianie zmierzą się w 
niedzielę o godz. 15 na torze 
Stadionu im. A. Smoczyka z 
toruńską Stalą, która zaimpono 
wała skutecznym finiszem i 
aktualnie zajmuje trzecią loka 
tę, ustępując najlepszym zespo 
łom różnicą tylko 2 punktów.

Reprezentanci Torunia w o- 
statnich spotkaniach wygrali w 
Bydgoszczy z Polonią i rozgro 
mili na swoim torze często­
chowskiego Włókniarza. Wyso­
ką formę prezentują w ich sze 
regach utalentowany Wojciech 
Zabiałowi cz oraz rutyniarze 
Jan Ząbilk i Janusz Plewiński.

Klęska polskich drużyn 
w europejskich pucharach
Polska piłka nożna dawno juz 

nie doznała takiej klęski jak w 
środę. W pierwszej rundzie roz­
grywek o europejskie puchary 
wyeliminowane zostały wszystkie 
polskie zespoły. Mistrz kraju — 
RUch Chorzów po porażce 1:4 za­
ledwie zremisował na włas­
nym boisku z Dynamo Ber­
lin 0:0. Zdobywca Pucharu Pol­
ski — Arka Gdynia nie zdołała 
obronić przewagi jednej bramki 
z pierwszego meczu 3:2, ulegając 
w Starej Zagorze drużynie Beroe 
0:2. W Pucharze UEFA ogromny 
zawód sprawiła Sial Mielec, któ­
ra po remisie w pierwszym me- 
czp z duńskim zespołem AGF 
Aarhus 1:1, w środę uległa mu 
0:1. W tych samych rozgrywkach 
Widzew Łódź, który dwa tygod­
nie temu wygrał z St. Etienne 2:1, 
w środowvm rewanżu przegrał z 
tym zespołem 0:3. (wił)

PUCHAR EUROPY
Dynamo Tbilisi —

Liverpool 3:0 (1:2) 
AEK Ateny —

Arges Pitesti 2:0 (0:3) 
Hamburger SV —

Valur Reykjavik 2:1 (3:0) 
Austria Wiedeń —

Vejle BK 1:1 (2:3) 
Oesters Vaxjoe —

Nottingham Forest 1:0 (C:2) 
Omonia Nikozja —

Red Boys Differdance 6:1 (1:2) 
Trabzonsper —

Hajduk Split 0:1 (0:1) 
Hibernians (Malta) —

Dundalk FC 1:0 (0:2) 
Dukla Praga —
Ujpest Dozsa Budapeszt 2:0 (2.3) 
Celtic Glasgow —

Partizan Tirana 1:1 (0:1) 
Real Madryt —

Lewski Spartak Sofia 2:0 (1:0) 
Beveren —

Servette Genewa 1:1 (1:3) 
AC Milan — FC Porto 0:1 (0:0) 
Racing Strassbourg —

Start Kristiansand 4:0 (2:1) 
Ajax Amsterdam —

HJK Helsinki 8:1 (8:1)

PUCHAR 
ZDOBYWCÓW PUCHARÓW

Raba Eto Gyoer — 
Juventus Turyn 2:1

Steaua Bukareszt —
Young Boys Berno 6:0

FC Magdeburg — 
Wrexham 5:2

Aris Bonnevois (Luksemburg)
Reipas Lahti 1:0

Lokomotiva Koszyce —
SSW Innsbruck 1:0

Fenerbahce Stambuł — 
Arsenał 0:0

Waterford (Irlandia) —
TFK Goeteborg 1:1

(0:2)

(2:2)

(2.3)

(10)

(2:1)

(0:2)

(OD

Rugbiści Kopenhagi rywalami Poznania
Półtora roku temu w Pozna 

niu powołano Okręgowy Zwią 
zek Rugby. Od tego momentu 
można zauważyć spore ożywię 
r ie w tej ciekawej i męskiej 
dyscyplinie sportu.,Do tej po- 

towarzyskie mecze mię­
dzynarodowe organizowały tył 
ko kluby Posnania i Polonia, 
a t'-lko sporady cznie występo 
wała reprezentacja Poznanra.

Pc dłuższej przerwie, w so­
bole o godz. 15 na boisku Pos 
nanii przy ul. Naramowickiej 
znowu zobaczymy drużynę Po 
znania w meczu z zesnułem Ko 
penhagi również składającym 

Torunianie wprowadzili do ze 
społu kilku młodych, obiecują 
cych zawodników (Marek Ma­
kowski, Marek Kończykowski, 
Eugeniusz Miastkowski) i dzię 
ki ich dobrej postawie zajmu­
ją w tabeli czołową po-zycję. 
Pierwszy pojedynek Stali z-U- 
nią rozegrany w Toruniu za­
kończył się zasłużonym zwycię 
stwem reprezentantów Leszna 
60:48. W rewanżu faworytem 
^ą gospodarze, w szeregach 
których panują bojowe nastro­
je i pełna mobilizacja. W bar­
wach Unii wystąpi także czo­
łowy zawodnik tego klubu — 
Mariusz Okoniewski i ta wia­
domość pozwala licznym rze­
szom sympatyków tej drużyny 
na optymizm przed niedzielną 
konfrontacją z toruńską Stała,.

Po 25 latach Leszno znów 
ma szansę być stolicą sportu 
żużlowego w Polsce, ale naj­
pierw trzeba pokonać toruńską 
Stal. Wydaje się mało prawdo 
podobne by gorzowianie — na 
wet w przypadku zwycięstwa 
nad ROW w Rybniku — odro­
bili' stratę aż 82 małych punk­
tów jaka dzieli ich do lidera ta 
beli, (jp)

Fortuna Duesseldorf —
Glasgow Rangers 0:0 (1:2) 

Twente Enschede —
Panionios Ateny 3:1 (0:4) 

CF Barcelona —
IA Akranes (Islandia) 5:0 (1:0) 

FC Nantes —
Cliftonville (Irlandia Płn) 7:0 (1:0) 

NK Rijeka — Beerschot 2:1 (0:0) 
Valencia —

BK 1903 Kopenhaga 4:0 (2:2)
Awans bez gry uzyskało Dynamo 

Moskwa.
PUCHAR UĘFA

Bohemians Dublin —
Sporting I.izbona 0:0 (0:2) 

Crvena Zvezda Belgrad —
Galatasaray Stambuł 3:1 (0:0) 

Doisgyoer Miskole —
Rapid Wiedeń 3:2 (1:0)

Viking Stacanger —
Borussia
Moenchengladbach 1:1 (0:3)

Anderlecht Bruksela —
Dundee United 1:1 (0:0)

West Bromwich Albion —
Carl Zeiss Jena 1:2 (0:2) 

FC Kaiserlautern —
FC Zurich 5:1 (3:1) 

Ipswich Town —
Skeid Oslo 7:0 (3:1)

Malmoe FF —
Kuopio Pallotoverit 2:0 (5:1) 

Eintracht Frankfurt —
Aberdeen (Szkocja) 1:0 (1:1) 

Everton —
Feyenoord Rotterdam 0:1 (0:1) 

Ferencvaros Budapeszt —
Lokomotiv Sofia 2:0 (0:3) 

CSK Sofia —
Dynamo Kijów 1:1 (1:2) 

Banik Ostrava —
Orduspor (Turcja) 6:0 (0:2)

Unirersitatea Craiova —
Wiener Sportclub 3:1 (0:0) 

Dvnamo Drezno —
Atletico Madryt 3:0 (2:1)

Leedś United —
FC la Valetta 3:0 (4:0)

Dynamo Zagrzeb —
Peruggia 0:0 (0:1) 

Grasshoppers Zurich —
Progres Niedercorn 4:0 (2:0) 

PSV Eindhoven —
Real Gijon 1:0 (0:0)

Esbjerg —
Zbrojovka Brno 1:1 (0:6) 

Real San Sebastian —
Inter Mediolan 2:0 (0:3)

FC Keflavik (Islandia) —
Kalmar FF 1:0 (1:2)

Standard Liege —
Glenavon (Irlandia Płn.) 1:0 (1:0) 

AS Monaco —
Szachtior Donieck 2:0 (1:2) 

Torino —
VFB Stuttgart 2:1 (0:1) 

Bayern Monachium —
Bohemians Praga 2:2 (2:0)

się z zawodników dwóch naj­
lepszych klubów tego miasta. 
Dodać należy, że Duńczycy re 
prezentują podobny poziom 
wyszkolenia co nasze zespoły.

Reprezentacja Poznania skła 
dać się będzie z najlepszych 
rugbistów pierwszoligowej Po 
lonii i drugoligowej Posnanii, 
którzy wspólnie trenują już 
od kilku dni. ■ Trenerzy A. 
Ttohnke i Z. Horaczy skład 
drużyny podadzą dopiero dzi­
siaj wieczorem. Rewanżowy 
pojedynek odbędzie się jesz­
cze w tvm roku w Kopenha­
dze. (h)


